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Jak Niemcy rozgrywali sprawę katyńską 
Zwierzenia człowieka, który rozstrzeliwał 

• Niespokojna noc sylwestrowa w Żorach 
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Przcctwo;enna Łóaź z Lotu piaka. 
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.\DAM OCHOCKI 

- Co z naszą starą łódzką 
rwardią? Kto poza panem 
.vrócit do dżiennik:arst wa? 

- Kto zajął przedwojenne 
pomieszczenia „Republiki" 
„Express u'' ? 

- Czy zegarmistrz Sołowiej­
czyk żyje? Przed samą wojną 
dałem mu do reperacji złotą 
„Omegę", już nie zdążyłem 
jej odebrać ... 

- Co po,rabia Wacek Wag­
ner? Pamięta go pan? Kierow­
nik Polskiej Agencji Telegra-

ficznej. Przed Wkroczeniem 
Niemców do Łodzi uciekliśmy 
razem kupioną dorożką. W 
Łucku podczas bombardowania 
nasze drogi rozeszły się. Ja 
pojechałem pociągiem do Lwo­
wa, Wacek dorożką na front. .. 

Pytaniami zasypywali mnie, 
przekrzykując się nawzajem: 
mój dawny szef, redaktor na­
czelny „Expressu" Władysław 
Polak, i mój kuzyn Stefan Ka­
lus, redaktor sportowy obydwu 
naszych gazet. Siedzieliśmy w 

mieszkaniu kuzyna, 60 Denbigh 
Rd w Melbourne, dokąd w 
1956 r. wybrałem się na O­
limpiadę. Kuzyn w latach woj­
ny osiadł na · stałe w stolicy 
stanu Victoria, redaktor Polak 
- w Sydney, skąd przyleciał 
specjalnie, żeby się ze mną 
zobaczyć. 
Zaspokoiłem ciekawość obu 

panów, powspominaliśmy daw­
ne dzieje, po czym, ćwicząc 
naszą pamięć, wyliczaliśmy 
dom po doanu wszysłlkie skle-

py mające do wojny swą sie­
dzibę Po obu stronach Piotr­
kowskiej - od Zielonej do 
Andrzeja, od Narutowicza de 
Przejazdu. 

abierając się dztś do te­
go artykułu na próżno 
usiłowałem odtworzyć 

status quo sprzed pół wieku. 
Od spotkania na antypqdach 
też minęło sporo czasu. Taśma 
filmowa z obrazem dawnej Ło­
dzi, nawet tak znanego odcin­
ka Piotrkowskiej, wyblakła, za­
tarła się w pamięci. Co gorsza 
- nie ma ·kogo zapytać, co i 
gdzie wtedy było. Odeszli na 
zawsze koledzy dziennikarze z 
tamtych la>t: Stanisław Kem.p­
ner-Chruszczewski, Mieczysław 
Jagoszewski, Henryk Rudnidki, 
Feliks Bąbol... Napisać do Au­
stralii? Mój kuzyn i 
redaktor Polak zło­
żyli kości dwadzieś­
cia kilka tysięcy ki­
lometrów od swojej 
ojczyzny. 

Komunizm jest wymysłem pobożnych chrześcijan. 
Pierwsze gminy założyli apostołowie Jezusa; 
prekursorem nowożytnych utopii jest święty 
Tomasz Morus; a państwo komunistyczne utworzyli 
ojcowie jezuici trzysta lat przed eolszewikami... 

EDMUlND IJEWAN'DOWSKI 

Na tytułowe pytanie odpo­
wiadam od razu przecząco. Po 
dojrzałym namyśw twierdzę, że 
socjalizmu zbudować nie m-0ż­
na. Zadanie to przerasta siły 
rządu, partii, klasy, narodu, lu­
dzkości. Nikomu nie udało się 
dotąd urzeczywistnić abstrak­
cyjnego modelu społeczeństwa. 
Nie da się bowiem w sposób 
świadomy i planowy kierować 
procesem hist-Orycznym. Jesteś­
my skazani na alienację eko­
nomiczną, polityczną, ideologi­
czną, religijną Tylko wszech­
mogący Bóg, jeśli istnieje, mo­
że sterować biegiem dziejów 
ludzkich. 

Nasze możliwości kształtowa­
nia historii według przyjętych 
ideałów są bardzo ograniczone 
i raczej niewielkie. Możemy re­
formować społeczeństwo, lecz 
nie budować od podstaw. Swia­
dczą o tym następujące fakty 
Pa pierwsze - ludzie nie us­
talają dowolnie celów swoich 
działań. Mają ograniczone pole 
wyboru Po drugie - udział 
świadomości w zachowaniach 
ludzkich jest znacznie mniej­
szy niż się przypuszcza. Po 
trzecie - nawet zupełnie racjo­
nalne i logiczne działania zmie­
rzają w różnych kierunkach, a 
historia stanowi nieświadomą 
wypadkową. Po czwarte - niP 
można naukowo przewidywac' 
rozwoiu społecznego. Przyszłość 
jrst z.asadniczo nieprzewidy­
walna. 

ZMORA TRADYCJI 
Na czym polegają ogranicze-

nia w wyborze celów? Odpo­
wiedź jest prosta. Każde poko­
lenie zastaje rzeczywtstość 
{przyrodniczą I społeczną) już 
jakoś ukształtowaną. Podłoże 
geograficzne, biologiczne i kul­
turowe oraz sytuacja geopoli­
tyczna narzucają pewne zada­
nia do rozwiązania. Zastana 
rzeczywistość zawiera konkret­
ne wyzwania (wewnętrzne i ze­
wnętrzne), na które trzeba zna­
leźć adekwatne odpowiedzi. 

Wybór celów zależy również 

od dostępnych środków i ludz­
kich kwalifikacji. Szanse reali­
zacji celów mają ci, którzy 
mierzą zamiary według sit 
Przedsięwzięcia abstrahujące 

od realiów nie mogą być urze­
czywistnione; rozbijają się o 
twarde rafy rzeczywistości. 

Ustalając cel działań społe­
cznych musimy ponadto liczyć 
się z potrzebami, interesami i 
systemem wartości ludzi teraź­
niejszych. Najpiękniejszy ideał 
nle zostanie zrealizowany, jeśli 
nie będą nim zainteresowani ci, 
którzy maj-ą go urzeczywistnić. 
Nie wolno ignorować n~wet gu­
stów, nie mówiąc już o nawy­
kach. wierzeniach, przesądach, 
uprzedzeniach. 

W znakomitej pracy 
pt. „Osiemnasty bru­
maire'a Ludwiką Bo­
naparte" opubliko­
wanej w 1852 roku 
Karol Marks pisał: 

W budynku U rzędu Miasta wybuchła bomba 
(prawdziwa)! 

W noe sylwestrową 
w Źoraeh 
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MHWSŁAW KULIS 

- Huk eksplozji był tak silny, że przez moment poczułem się 
jakbym był w kopalni na przodku - wspomina 43-letni Stefan 
Grygieracki, palacz kotłowni znajdującej się w piwnicy Urzędu 
Miejskiego w Żorach, w województwie katowickim. 

Sylwestrowy zamach bombowy na Slą~ku jest największym w 
Polsce. Od czasu kiedy bracia Kowalczykowie w połowie lat sie­
demdziesiątych zniszczyli aulę Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Opolu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności obecny wypadek, podo­
bnie jak tamten. nie pociągnął za sobą ofiar w ludziach. 
Jedną z nich mógł być właśnie Stefan Grygieracki, najbliżej 

majdujący się od miejsca wybuchu. Bombę pcdłożono w nocy z 
31 grudnia 1988 r. na 1 stycznia 1989 r. rpod gmach Urzędu Miej­
skiego w Żorach. 

- Byłem jedynym człowiekiem, który w momencie eksplozJi 
orzebywał w tym budynku - relacjonuje. - Dyżur przebiegał 
spokojnie. Odpoczywałem w swoim pokoiku, P-Ołożonym w tylnej 
części abiektu w piwnicy. To mnie uratowało. Od miejsca wybu­
chu dzielił mnie korytarz, pomieszczenia piwnicy znajdujące się 
od frontu oraz strop piwnicy. Gdybym jednak akurat w tym mo­
mende szedł korytarzem, to :z.nalazłbym się w poważnym niebez­
pieczeństwie. Wybuch poderwał mnie na nagi i natychmiast wy­
biegłem zobaczyć co się stało. Wszędzie zalegało szkło. niektóre 
drzwi były powyginane bądź rozbite. Pehno dymu i kurzu. Zbla­
dłem z przerażenia. Na szczęście kiedy wydostałem się na ze­
wnątrz. było już bardzo dużo lud.zi i to mnie nieco uspokoiło ... 

Stefan Grygleracki pracował poprzednio m.in. w kopalni jako 
cieśla. Na górnicze wybuchy napatrzył się sporo. Teraz z miną 
iuawcy an-alizuje sylwestrową eksplozję. 

- To z pewnością nie był „metanik" - mówi. - Ten materiał 
nadaje się do miękkiego podłoża, a nie betonowego, jak było w 
tym l)l'Zypadku. Sądzę, że posłużon-0 się dynamitem albo karbo­
cytem„. 

Na materiałach wybuchowych zna się tu zresztą każdy. Zna­
cz.na część mieszkańców Zorów to górnicy miejscowych kopal­
ni bądź też pobliskiego Jastrzębia. W dodatku tradycja sylwestro­
wa na Sląsku każe czcić przyjście Nowego Roku głośnymi i barw­

nY'ffii faje.rwerkaml. Młodzi ludzie szykują petardy, race, zimne 
ognie, które tuż p0 północy wyrzucają z balkonów i okien. 

- Jeśli nasza młodzież chce zrobić solidny materiał wybucho· 
wy, to wcale nie musi prosić ojca, by wynić1!ł trotyl z kopalni 
- oburza się jeden z górników kopalni Im. S. Krupińskiego na 
sugestię, że współsprawcą mógł być któryś z jego kolegów. - Wy­
starczy wejść do dowolnego sklepu fotograficznego, by dostać 
wszystkie p0trzebne składni.ki. Od tatusia górnika należy zdoby4 
odpowiedni przepis„. 

- W Sylwestra p0 ostatnim dwunastym wybiciu ze­
gara rozpoczyna się w mleśde kanonada - mówi mie­
szkanka bloku mieszkalnego najbliiej stojącego Uraę­
du Miejskiego. - Bie~iemy do okien 1 podziwiamy ilu~ 
minację. Tym razem też tak było. Wydawało się nam, 
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-Książka-Ruch• 91-103 U>dt 
ul Sienkiewicza S/5 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra 
ftczne RSW "Prasa-Kslątka­
·Ruch". U>dt. ut. Armil Czerwo­
ne! 28 

Redakcja nie zWt"aca nie za­
m6wlonych rękopls6w I zastne 
ga sobie prawo do skr6t6w. Za 
treś! ogłoszeń redakcja nłe odpo­
wiada. 

Warunki prenumeraty: t Dla 
łnstytucił I zakład6w pracy -
zlokalł:rowane w miastach wo!e­
w6dzklch I ~tveh miastach. 
w kt6rych znajdujit słę stedzlby 
Oddziałów RSW "Prasa-Kstątka· 
-Ruch" zamawfają prenumeratę 
w tych . oddziałach ln· 
stytucje ł zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w unędach pccz· 
towych f u doręezycłelł. 2. Dla 
lndY"lf dua lftJCh prenumerato­
row - osoby fizyczne zamiesi· 
\:ale na wsi I w mlefscowołcłach, 
cdzłe nie ma oddzłał6w RSW 
Prasa Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach poc2-
towyeh 1 u doręczyclelł, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
_ ·siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Kslął.ka-Rueh" opłacają 
prenumeratę wyłącznie N unę­
dach poc'ltowych nadawczo-od­
daWC2Vch wtaAclwvch dla mle1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się utywając 
blankietu "wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka-Ruch". 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę pny!mUi!, 
RSW „Prasa Kslął.ka Ruch 
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw ul. Towarowa 23, 
OO 9!\8 Warszawa. konto PKO BP 
KV Od1dał w Warnawle nr 
Hl!\8 20104!\ 139 11 Prenumerata 
ze llecentem wysyłki za granicę 
pocztą rwykłą !est droższa od 
prenumeraty krajowej o !IO proc. 
dla ztecenlodawe6w lndywtduał­
nych l o tOO proc. dla zlecają­
cych lnstytuc1ł I zakład6w pra­
cy Terminy pny!mowanla pre­
numl"ratv na kraj I is (ranlcę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał t półrocze roku następ­
nego oraz cały rok nastepny -
do dnia 1 katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bleżące~o. 

Zam. 2389. D-10. 

! ODGWSY 

W połowie listopada 1988 r. 
miało zaufanie do Lecha Wa­
łęsy 48 proc. dorosłej ludnoś­
ci Polski, nie miał-0 zaufania 
45 proc., a reszta deklarowała 
brak zdania bądź nieznajomość 
osoby. Natomiast do ministra 
spraw wewnętrznych Czesława 
Kiszczaka miało za ufanie .40 
proc. Polaków, a nie miało 39 
procent. Wyniki tego sondażu 
opinii podał na łamach ,,PO­
LITYKI" (nr 1) Stanisław 
Kwiatkowski. 
Spośród innych osób propo­

nowanych do rozmów przy „o­
krągłym stole" największym 
zaufaniem cieszą się: Aleksan­
der Gieysztor - 32 proc., Je­
rzy Ozdowski - 28 proc., Sta­
nisław Kwiatkowski 26 
proc., Stanisław Ciosek - 22 
proc„ Jan Szczepański - 20 
proc. Większ-0ść respondentów 
nie zna Ich bądź nie ma zda­
nia. Nawet ksiądz Alojzy Or­
szulik (sekretarz pomocniczy 
Konferencji Episkopatu Polski), 
którego darzy zaufaniem 17 
proc. Polaków, jest obojętny 
bądź nieznany dla trzech 
czwartych społeczeństwa. 
Najwięcej respondentów nie 

ma żaufania do następujących 
osób: Jacka Kuronia 48 
proc., Adama Michnika - 34 
P'roc., Stanisława Cioska - 29 
proc., Władysława Frasyniuka 
- 23 proc„ Bronisława Gerem­
ka - 16 proc. i Jerzego Oz­
dowskiego - 14 proc. Ale rów­
nież ich bardzo dużo ankieto­
wanych nie zna bądź nie po­
trafi ocenić. 

Z cytowanych badań wyni­
ka, że tylko 16 proc. Polaków 
pragnie uczestniczyć w rządze~ 
niu. Natomiast aż 74 proc. 
chce, żeby inni ludzie dobrze 
rządzili. Pozostałym trudno od­
powiedzieć na to pytanie. Z 
postępu demokracji w Polsce 
zadowolonych jest 48 proc„ a 
niezadowolonych !IO proc. res­
pondentów. 

DYIJEMATY 
ZWIĄ~OWOOW 

W trudnej sytuacji kraju ak­
tywizują się kręgi opozycyjne 
i komórki zdelegalizowanej 
,Solidarności". W każdym 
~lększym zaklad?:ie istnieją 
struktury dawnej „Solidarnoś­
ci" i zdobywają coraz więcej 
zwolenników. Rodzi to nowe 
problemy dla legalnego ruchu 
związkowego. W obszernym ar­
tykule na łamach „ZWtAZ­
KOWCA" (nr 2) Ryszard Na­
leszkiewicz twierdzi, ie dzia­
łacze Żwią.zkowi nie unikną 
walki politycznej. 

Została ona narzucona po 
ra; kolejny przez podziemie, 
nie mall\Ce innego wyjścia. 
Podziemie bowiem musi ata­
kować - lnaczeJ nie z$listnle­
je ono Jako realna siła poli­
tyczna. Inaczej jego ludzie po­
zostaną nieznani szerzej, spalą 
się wewnętrznie, zniechęcą, 
zrezygnują. Jest teraz dla 
nich dobra pora. Polska prze­
ŻY\Va kolejny zakręt gospodar· 
czy zn6w p6łki sklepowe pus­
tos~eją, zn6w ludzie żyją w 
niewierze i niepewności, zn6w 
nie wyszedł koleJny manewr 
gospodarczy. Podziemie musi 
więc ałakowaó dził I łeraz. 
Gdy się bowiem w pa6stwie 
paprawi, gdy gospodarka się u­
stabilizuje, gdy niezadowolenie 
opadnie - zniknie baza, będzie 
mniej chętnych do strajkowa­
nia o politykę. A stan taki 
niszczy każdą zawodową kons­
pirację. 

Wydaje mi się, ie obecny 
stan walki politycznej nie uda 
się przeczekać aktywowi wiel­
kich zakład6w. Przegrają wszy­
scy ci, którzY wierzą nadal, iż 
załoga przyjdzie do nich sama. 
przekona ich uczchvością i 
dobrymi chęciami. Ze fakty 
wy~anla drobnych potyczek, 
zdobywania nowych miejsc 
wczasowych czy zwiększenia 
liczby wycieczek zagranicz­
nych, rozdzielenia kolejnej par­
tii telewizorów kolorowych czy 
pralek automatycznych 
zjednają jej kolejnych zwo­
lennik6w. Nieprawda. Takle 
jednostkowe działania mogą 
nawet wesprzeć podziemie w 
jego zjadliwej ironii, wykpi­
waniu, szydzeniu. Tu trzeba 
podJl\ó rękawice i szeroko 
działać w skali całych zał6g. 
Trzeba walezyó o nowe paro-
111mienia zakładowe plac. o 
mieszkania (nie dwa czy czte­
ry - o roZWil\zania systemo­
we), o czas pracy, lecznictwo, 
bezpieczeństwo pracy, o bazę 
WypóCZyUOWll (nie o PoSICZC­
g6lne wcasy), o przestrzeganie 

prawa do godnolcl Iud1kleJ w 
stosunkach między przełożony• 
ml. Trzeba tępić draństwo, ku­
moterstwo, układy, kliki wszę­
dzie tam, gdzie robotnicy Je 
dostrzegają.. I trzeba robić to 
głośno, głośno l Jeszcze raz 
głośno. (.-l 
Pasywność może tylko zgu. 

bić, skończyć się taczkami przy 
najbliższym «dzikim> straJku, 
skończyć się odpływem ludzi z 
organizacji. Nie ma co liczyć 
na sojusze, na partię, dyrekcję, 
PRON, władze, prawo. Każdy 
teraz ma swoje kłopoty, frus­
tracje, niepokoje". 

TRóJKĄiwY STOL 

Niektórzy liczą na zawarcie 
porozumienia przy „okrągłym 
stole". Ale potencjalni uczestni­
cy nie spieszą się do rozmów. 
Jan Szczepański pisze w „TY­
GODNIKU POLSKIM" (nr 3), 
że przyczyną zwłoki jest „zuży. 
cie" polityczne głównych part­
nerów. żadne ugrupowanie nie 
ma sprecyzowanego programu 
działania. 

Przy stole zasiądą reprezen­
tanci trzech zorganizowanych 
sił: a) PZPR i jej sojuszników; 
b) Kościoła i związanych z nim 
grup; c) „Solidarności" i innych 
postaci opozycji. W ten sposób 
powstanie „okrągły trójkąt". 
Trzeba więc skończyć z mitem, 
że wpływ polityczny mogą wy­
wierać nie zorganizowane zbio­
rowości społeczne. Przy „trój­
kątnym stole" zabraknie miej­
sca dla niezależnych bezpar­
tyjnych. 

„Jest to okazja, by rozw1ac 
także mit politycznej roli auto­
rytetów niepolitycznych. Gdy 
człowiek o tak wielkim autory­
tecie moralnym i religijnym jak 
ks. kardynał Wyszyńs.ki wygło­
sił kazanie sprzeczne z intere­
sami różnych grup opozycji po­
litycznej, nie zawahały się one 
ostro go zaatakować. Gdy:i; po­
lityka nie jest grą autorytetów, 
ale grą. interesów. W okrągłym 
trójką.cie mogą. się więc spot­
kać tylko grupy o wyraźnie o· 
kreślonych interesach politycz­
nych. Ani nie zorganizowane si­
ły polityczne, ani różne autory­
tety nie mogą stanowić zaokrą­
glenia kątów tr6Jkąta ani zmie­
niać długości jego boków. (.„) 

Czy ten trójkąt można prze­
kształcić w czworobok? Sądzę, 
i~ tak, ie tworzą się w społe­
ezeństwie siły, kt6rych nie u­
miem nazwać, które może stwo­
rzą czwarty i nie zużyty blok, 
zdolny utworzyć czwarty bok 
dą.łączony do aktualnego «o­
krągłego trójkąta». Ale to Już 
Inne zagadnienie". 

Z kolei prof. Henryk Sam­
sonowicz twierdzi w wywia­
dzie udzielonym „POLITYCE" 
(nr 3), że przypuszczalnie 3-4 
miliony Polaków z przyczyn po­
zaideologicznych iainteresowa­
nych jest utrzymaniem dotych­
c.zasowej formy systemu. Przy­
stosowali się bowiem do okre­
ślonego sposobu. życia. 

„Od państwa. dostają zapo­
mogę, która się nazywa pensją 
i otrzymuj!\ świadczenia socjal­
ne, natomiast w godzinach pra­
cy wykonują usługi na boku, 
co daje im w miarę godziwy 
zarobek. To, co daj& im opie­
kuńcze państwo, bo niewątpli­
wie pełni ono rolę opiekuńczą, 
jest zapomogą powodującą, że 
ludzie mają moillwość zarob­
kowania prywatnego". 

Henryk Samsonowicz przez 
trzydzieści lat nale~ał do partii, 
lecz później został z niej usu­
nięty. Obecnie jest przewodni­
czącym zespołu nauki i oświa­
ty Komitetu Obywatelskiego 
przy Lechu Wałęsie. Do partii 
wstąpił kiedyś z głębokiego 
wewnętrznego przekonania, że 
socjalizm jest systemem spra­
wiedliwości społecznej. 

„To, co się działo w Polsce 
po II wojnie, wprowadzało tak 
głębokie przeobrażenia, o Ja­
kich wsp6łczesna młodzież nie 
ma zielonego pojęcia. A że przy 
okazji druzgotało się, niestety, 
wiele wartości, na kt6rych o­
pierało się życie społeczne, hi­
storyczne, kultura narodowa, z 
tego wówczas nie zdawaliśmy 
sobie w takim stopniu sprawy, 
co nie stanowi dla nas żadnego 
usprawiedliwienia. Naszemu po­
koleniu wydawało się po pro­
stu, ze oczyszcza się plac bu­
dowy pod nowy, wspaniały 
gmach. Dziś okazało się. ie ten 
plac został źle zabudowany i 
za duło na nim bałaganu". 

STA~ 
EKONO!MIO~ 

Obecnie wyraźnie wldać, że 
stworzyliśmy głębok-0 nielogiany 
i wewnętrznie sprzeczn1 system 

gospodarczy. Mówi o tyrn na 
łamach tygodnika ,,PRAWO I 
ŻYCIE" (nr 2) prof. Wacław 
Wilczyński z Akademii Eko­
nomicznej w Poznaniu. 

„Jest to ekonomiczny w)'l'az 
feudalnej reakcji w łonie so­
cjalizmu, który podszyto pod 
ideę socjalizmu. Twór patolo­
giczny, polegajl}Cy na usunię­
ciu zeń demokracji, oddoln IJ 
mikroekonomicznej optymali­
zacji, na zbudowaniu anachro­
nicznego systemu hierarchicz­
nego, nie maj1tcego nic wspól­
nego z racjonalnością ekono­
miczną.. Oczywiście, stalinizm 
nie jest ani nieuchronnym, ani 
natur.alnym produktem socja­
lizmu. Wyrasta bowiem z in­
nego paradygmatu nii socja­
lizm. Jest to paradygmat bez­
prawia i masowych represji, 
wyrastający z niewolniczo-feu­
dalnej koncepcji sprawowania 
władzy, bazujący na obłędnej 
nietolerancji ideologicznej i 
wywłaszczaniu łudzi nie tylko 
z prawa własności, ale także 
z osobistej inicjatywy i przed­
siębiorczości. Stalinowski sys­
tem ekonomiczny nie stworzył 
mechanizm6w ekonomicznych 
skłaniających do racjonalności 
zachowań. Przekreślił rachunek 
ekonomiczny zniechęcając do 
innowacji. Postawił na głowie 
pomiar efektów, uznając sumę 
nakładów za efekt. Dlatego po 
pierwszym skoku na początku 
lat pięćdziesiątych w Polsce i 
w latach trzydziestych w ZSRR 
struktura przemysłu skamie­
niała. Wciąż trzymano się kur­
czowo prymitywnego przemysłu 
ciężkiego pochłaniającego o­
gromne środki i zapewniające­
go dzięki temu statystyczne e­
fekty". 

Bronisław Minc pisze w 
„MIESIĘCZNIKU LITERAC­
KIM" (nr 10), że jego brat, Hi­
lary, wzniósł toast na cześć Sta­
lina jako twórcy systemu eko­
nomicznego socjalizmu. Ale 
Stalin przerwał mu i powie­
dział, że takiego systemu je­
szcze nie ma. 

„Wspomniane stwierdzenie 
Stalina ma w pewnym stopniu 
samokrytyczny charakter, rzu­
ca światło na sprzeczności ce­
chują.ce tego ezlowieka, świad­
czy, że i on musiał w jakimś 
zakresie uznawać realia i ugi­
nać sJ.ę przed nimi. W każdym 
razie Stalin, który przecież nie 
hamował, a forsował swój kult, 
zawahał się przed włączeniem 
do niego wątpliwego wawrzy­
nu twórcy radzieckiego syste­
mu zarządzania gospodarczego". 

Stalinizm występował nie tyl­
ko w Rosji, lecz także w kra­
jach o tradycjach demokra­
tycznych. Dlatego nie można 
stawiać znaku równania mię­
dzy stalinizmem a bizantyniz­
mem - podkreśla w „PRZE­
GLĄDZIE KATOLICKIM" (nr 
3) Barbara Skarga i pisze mię­
dzy innymi: 

„Coś tu musiało traftaó do 
głębokich a ukrytych warstw 
ludzkiej psychiki, do tlących 
się w każdym społeczeństwie 
tendencji ukracanych na ogół 
przez prawo i tradycję, coś, co 
w jednych mogło obudzić in­
stynkty nawet zbrodnicze, lecz 
w innych nadzieję, bo to coś 
nigdy nie było jednoznaczne, i 
z Jednej strony zdejmowało 
odpowiedzialność za zło, a. z 
drugiej - było obietnicą. do~ 
bra. Jak mówił ktoś z rozmów­
ców Torańskiej, nagle wyda­
wało aię, ze w1zy11tko wolno, 
wszystko Jest moiliwe, ie moż­
na znlsze1yć, przeorać, wywró­
cić, wycl~ to, co zbędne, I le­
pić według upodobania. Sza­
leństwo władzy - to piekielna 
pokusa. A władza leżała w 
zasięgu ręki i dostępna była 
także tym, którzy nigdy o niej 
marzyć nie śmieli. Zdobywało 
się Ją bowiem nie za cenę 
zdolności i pracy, nie dzięki 
kompetencjom, talentom, rzut­
kości, wiedzy itd„ lecz jak to 
się nieraz mówi - za oklaski. 
Stalinizm przyniósł awans lu­
dziom zwykłym, a przede wszy­
stkim społecznej miernocie. 
Stał się rajem dla przeciętnia­
ków, kt6rzy gdzie indziej nie 
mieliby żadnej szansy, a tu o­
siągnęli wszystkie przywileje 
bez osobistej zasługi". 

Barbara Skarga nie zgadza 
się z Leszkiem Kołakowskim, 
że było to niewolnictwo bez 
panów. W hierarchicznej struk­
turze każdy drżał przed prze­
łożonym, ale czuł się panem 
dla podwładnych. 

E. L. 

• 

PYTAMY: 

Jaki byl miniony tydzień? 
'' . ~. .. ~ ... „..... ... . 

HAISSAN J AMSHEIER - adiunkt w Instytucie 
Nauk Politycznych Uniwersytetu Lódzkiego. 

- Najwięcej mówiło się o sprawach politycznych. W Instytu­
cie dyskutowaliśmy nad Tezami na X Plenum KC PZPR. Było 
wiele uwag krytycznych, trudno byłoby o wszystkim tu powi~­
dzieć. 

Na zajęciach ze studentami omawialiśmy rolę opinii publlczn'!J 
w stosunkach międzynarodowych, a więc i rolę prasy oraz in­
nych środków masowego przekazu. Dyskusja - jak się mot.na 
było spodziewać - zeszła również na sprawy polskie. Studenrl 
mówili więc o potrzebie dalszej demokratyzacji życia polityczneg,., 
w Polsce, o rozszerzeniu dostępu do prasy i innych środków 
masowego przekazu, o perspektywach, jakie stoją przed młody­
mi, o przyszłym modelu gospodarczym Polski i o mo?elu socja• 
!izmu. dyskutowano o historii ZSRR i Polski LudoweJ. W sumie 
o wszystkim. co dziś interesuje nie tylko młodych Polaków. Moi:n 
zdaniem to dobrze że młodzież tak dyskutuje, bowiem świadczy 
to o odejściu od obojętności. Politycy teraz zadecydują, czy i jak 
potrafią to wykorzystać. 
Zajmuję się na uczelni podstawowymi doktrynami islamu i cią­

gle szukam książek z tej dziedziny. W minionym tygodniu parę 
tytułów kupiłem, co uważam za sukces. Niepokoi mnie jednak 
rosnąca cena książek. Nie każdego pracownika nauki stać na ich 
kupno, a zatem nie może sobie stworzyć warsztatu pracr. Na 
biblioteki nie ma co liczyć. One też mają ograniczone moihwości 
kupowania nowości, a do pozycji poszukiwanych ~est i;pora ko­
lejka. Robi się przykra sytuacja. 

ALEKS'AN'DRA KP.'DNIC - praeownik Teatru 
Lalek „Arlekin". 

- Mogłam przekonać się, ile jest prawdy w żartobliwym po­
wiedzeniu, że trzeba mieć dużo zdrowia, aby chorować. Mam w 
domu chorego. który wymaga diety. Przekonałam się więc, ile 
się trzeba nabiegać, aby zdobyć coś dla chorego i sprostać wy­
maganiom diety. A jeśli się już coś znajdzie, to jest to tak nle­
chlujnie podane, że z~roza człowieka ogarnia. W „Centralu" zna­
lazłam odżywkę produkowaną przez Onolskie Zakłady Koncer.­
tratów Spożywczych . Sprzedawano tę odżywkę w taki snosób. i'A 
sporo jej się zniszczyło. po prostu wysypywała się. Nie wiem. 
czyja to wma. handlu r:zy nroducenta opakowań. Ale jedni i dru · 
dzy powinni dołożyć star;::ń, aby klient otrzymywał towar w cJ:t­
łośr:i 

Usłyszałam kiedyś, jak Krystyna Janda powiedziała w wywi::i­
dzie, że jest kobieta luksusowa. Zazdrościłam jej dość długo. A.lP 
na stoisku z kosmetykami przekonałam się, 7.e każda z n->s moż"· 
choć przez kilka dni. być kohietą luksusową. Pomadka do warit 
kosztuje już teraz 2000 złotych i więcej, i sprzedawczyni powk­
działa, że to normalna cena. Dlaczego mogę być luksusowa tylk,., 
przez kilka dni? Bo na cały miesiąc pensji nie starczy. 

ZENON J. MJICHA T SKlf - prezes Lódzkiego 
Oddziału Polskiego Towarzyshva Nauk 
Politycznych. 

- Gdybym· chciał odpowiedzieć złośliwie, wyglądałoby to tak: 
pół tygodnia spędziłem w kolejkach po alkohol, a drugie pół w 
sklepar.h mięsnych. Jest to oczywiście nieprawda. ale denerwuje 
mnie kompromitująca nas od dłuższego czasu sytuacja, kiedy 
przed sklepami monopolowymi stoją tasiemcowe kolejki po wód­
kę. Wódki produkuje się przecież niemało, a w sklepach jej brak. 
Trudno to zrozumieć. 

A tak naprawdę, to tydzień spędziłem przykładnie, prowadząc 
zajęcia na uczelni oraz uczestnicząc w spotkaniach autorskich z 
racji ukazania się niedawno mojej książki o Józefie Piłsudskim 
„Siwy strzelca strój". 

Książkę wydał łódzki oddział KA W. Nie ma już jej w księgar­
niach, a zainteresowanie nią jest duże, stąd pretensje do mnie, 
że nie można jej dostać. Jedyna nadzieja w drugim wydaniu, 
które się ponoć szykuje. 
Trochę czasu zajęła mi lektura „Odgłosów", także przecie! mo­

jego pisma. I tu, duże gratulacje dla Andrzeja Kempy za ,,Rzecs 
o cenzurze". 

Notowała: BOGDA MADEJ • 
Do Czytelników 
apel serdeeznyl 

Piszę te słowa z przykrością. Jest mi ciężko, bo to, co 
musimy uczynić, nie jest przyjemne. Ani dla Was, ani 
dla nas - zespołu redagującego „Odgłosy". Życie jest 
jednak silniejsze od naszych pragnień. Zmusza nas do 
zakomunikowania Wam niemiłej wiadomości. Od następ­
nego numeru podnosimy cenę egzemplarza „Odgłosów" I 
50 złotych na 80 złotych. 
Zmuszają nas do tego okoliczności niezależne od naszej 

woli: rosną koszty papieru i druku. W 'ubiegłym roku 
papier zdrożał o 53 proc., a w tym roku o 60 procent. 
Podobnie rosną koszty druku. 

Przy dotychczasowej cenie bylibyśmy pismem deficy· 
towym. A już udało nam się osiągnąć samowystarczal­
ność - głównie dzięki ogłoszeniom. Teraz nawet ogło­
szenia nie pomogą. Prosimy więc o wyrozumiałość. 

Zrobimy wszystko, aby nasz tygodnik był bardziej in­
teresujący. Będziemy drukować teksty bulwersujące, po­
uczające, informujące, walczące o sprawiedliwość. Umoż­
liwimy szersze wypowiadanie się Czytelnikom. 

Liczymy na Waszą przyjaźń i przywiązanie do pisma. 
Prosimy o zrozumienie i wybaczenie. 

W fmieniu zespołu „Odgłosów" 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

NR 4 (1608); 22S'l'YC7MA!1989 B. 



ze str. t 
,,Ludzie sami tworzą swoją 

historię, ale nie tworzą jej do­
wolnie, nie w wybranych przez 
siebie okolicznościach, lecz w 
takich, jakie już zastali, w o­
kolicznościach danych i prze­
kazanych. Tradycja wszystkich 
zmarlych pokoleń ciąży jak 
zmora na umyslach żyjących" 
(MED 8, 125). 

Ale nie wszyscy filozofowie 
i hiswrycy akceptują ten dość 
oczywisty pogląd. Nie wszyscy 
dostrzegają podmiotow<Jść Judz­
ką w historii. Ntektórzy uwa­
żają, że nasze wysiłki niewiele 
znaczą wob€c żywiołu procesu 
dziejowego. Wybitny historyk 
franC'Ul:ki Fernand Braudel w 
ostatnim wywiadiie mówił: 

„Ludzie nie tworzą swej histo­
rii. Marks myli się twierdząc, że 
ludzie są twórcami histOTii; wy­
daje się natomiast pewne, że 
to historia tworzy ludzi, którzy 
jej ulegają". 

O roli człowieka w historii 
inajlepiej świadczy przykład 
cara Piotra I. Powszechnie u­
ważany jest za twórcę Rosji 
nowożytnej. A tymczasem his-

z 
toryk radziecki W. Kliuczew&ki 
doszedł do wniosku, że dykta­
tor ten załatwiał tylk<J bieżące 
sprawy i nie dostrzegał nawet, 
że zmienia wszystko wokół sie­
bie. Nowy kształt· społeczeń­
stwa nie był od początku ce­
lem działania Car uświadomił 
go sobie dopiero pod koniec 
panowania. 

PODMIOT CZY 
MARIONETKA? 

O człowieku współczesnym 
mówimy, że działa rozumnie. 
W świetle psychologii nie jest 
to jednak takie oczywiste Be­
hawioryści utrzymują, że świa­
domość minimalnie wpływa na 
zachowani~ ludzi, a decydująco 
środowisko społeczno ·kulturo­
we. Ludzie po prostu ręagują 
na bodźce, unikają kar i pra­
gną być nagradzani. Natomiast 
w momencie urodzin stanowią 
,;nie zapisane karty". O ich ob­
liczu zdecyduje proces socjali­
zacji i wychowania. 

Mały udział świadomości 
stwierdzają też psychoanalitycy. 
Ale odrzucają pogląd, że nowo 
narodzony człowiek jest „ta­
bula rasa". Przychodząc na 
świat ma wrodzone struktury 
podświadome, które sterują je­
go zachowaniem. Carl Gustav 
Jung podkreślał, że zasadniczą 
strukturą psychiki ludzkiej są 
gatunkowe schematy (archety­
py) niezależne od naszej woli. 
To nie intelekt decyduje o 
kształcie noe:ladów, lecz instan­
cja pozaświadoma. 

Podobną koncepcję głoszą na 
gruncie etnologii i socjologii 
strukturaliści. Twierdzą miano­
wicie, że za różnymi obyczaja­
mi ludów kryją się jednolite 
wzory. Myśleniem i lzia!aniem 
człowieka rządzą bezosobowe 
siły, nieuświadomione struktu­
ry umysłu. Analiza mitów wy­
kazuje, że to nie my myślimy 
mitycznie, lecz raczej mity „my­
ślą się w nas". W rzeczywisto­
ści podmiotowość nasza jest i­
luzją. 

Najwięcej szans człowiekowi 
daje orientacja poznawcza w 
psychologii. Według niej dzia­
łamy zgodnie z posiadanym o­
brazem świata, w zależności od 
wykształcenia, zasobu informa­
cji, systemu wartości. Podej­
mujemy decyzje na podstawie 
subiektywnych poglądów Po 
swojemu interpretujemy obiek­
tywny stan rzeczy i tak postę­
pujemy. 

Nie mam zamiaru rozstrzy­
gać, która z tych koncepcji jest 
słuszna. Jedno jest oczywiste, 
że ludzie dość rzadko zachowu­
ją się racjonalnie i logicznie. 
Jan Szczepański pisze: 

„Postępowania ludzi nie tlu­
maczą prawa logiki, lecz psy­
chologia spoleczna, gdyż w ży­
ciu spolecznym, w oddzialywa-

przewrotnym dziele czyta­
my, że życie ludzkie jest tylko 
„igraszką glupoty" I niczym in­
nym. Mądrzy mają rozliczne 
kłopoty, a głupcy bogacą się, 
dostają do steru państw i są 
szczęśliwi. 

NTESWFADOMY 
SPLO'f WYDARZEŃ 

Pragnę podkreślić, że jeśli na­
wet ludzie postępowaliby logi­
cmie, to i tak działania jedno­
stek i grup zmierzają do róż­
nych celów, a historia społe­
czeństw jest nieświadomą wy­
padkową. W splocie wiellriej li­
czby sv.rzecznych clą'leń żadna 
jednostka czy grupa ludzi nie 
może spowodować, aby proces 
dziejowy toczyl się według jej 
życzeń i zamiarów. 

Trud.no oczekiwać, żeby wszy­
scy działali solidarnie, skoro 
możliwości zaspokojenia potrzeb 
są ograniczone Poza tym lu­
dzie mają różne gusty, potrze­
by, charaktery, interesy. Spra­
wę komplikuje jeszcze fakt, że 
każda akcja $POłeczna rodzi 
przeciwną reakcję i dochodzi 
do walki. Nieraz bardzo szla-

chetne dążenia przynoszą ka­
tastrofalne skutki. W mądrym 
wierszu pt. „Odys" Leopold 
Staff pociesza: 

Niech cię nie niepokoją 
Cierpienia twe i błędy. 
Wszędy są drogi proste, 
Lecz i manowce wszędy. 
O to chodzi jedynie, 
By naprzód wciąz iść śmiało. 
Bo zawsze się dochodzi 
Gdzie indziej, niż się chcialo. 

Gdyby nasza historia faktycz­
nie była utkana tylko z pod­
miotowych działań, to przecież 
całość jest procesem bezpod­
miotowym. Nici byłyby planowe, 
lecz splot bezplanowy. Autor 
zachodnioniemiecki Norbert E­
lias ti:afnie wskazuje, że histo­
ria nie wynika z świadomego 
działania jednostek, ani z po­
nadjednostkowego ducha, ani z 
natury, lecz jest swoistą rze­
czywistością złożoną z tych 
trzech wymiarów. Pisze on na­
stępująco: 

„Ce!.e, plany i działania po­
szczególnych ludzi splata;ą się 
nieustannie z celami, planami 
i działaniami innych. Wszakże 
samo to splatanie się dzialań 
i planów wielu ludzi, ciągnące 
się nieprzerwanie z pokolenia 
na pokolenie, nie jest niczym 
z góry zaplanowanym". 

Historia Polski Ludowej po­
kazu.ie jak planowanie wyra­
dzało się w chaos. Przypomma 
się tu jedna z tez Friedricha 
Dilrrenmatta w związku z „Fi­
zykami": „Im bardziej plano­
wo ludzie działają, tym skute­
czniej uderza w nich przypa­
dek". Na uwagę zasługuje rów­
ntez paradoks sformułowany 
przez Fryderyka Nietzschego: 
„Im silniej pragniemy czegoś 
określonego, tym skuteczniej o­
siągamy co innego wlaśnie". 

WIECZNA ZAGADKA 
PRZYSZŁOŚCI 

Budowniczowie socjalizmu 
zakładali, że moi:na przewidy­
wać rozwój społeczny. Nie u­
względniali przy tym prostego 
faktu. że rozwój odbywa się 
skokowo, drogą zmian jakościo­
wych. Przewidzieć i zaplano­
wać mo~na tylko ilo·ściowy 
wzrost i to na krótki dystans 
czasu. 

Przesłanki wszelkiej ekstra­
polacji na gruncie historii są 
niewystarczające. Nie mamy 
bowiem pełnej wiedzy o prze­
szłości i teraźniejszości, a futu­
rologia nie jest nauką, gdyż nie 
ma przedmiotu badania. Nie 
jesteśmy w stanie określić wy­
padkowej jednostkowych i gru­
powych wektorów działań ludz­
kich. Nie wyobrażam sobie, że­
'by kiedykolwiek znaleziono od­
powiednie sposoby kwantyfika­
cji elementów składowych pro­
cesu dziejowego. 

niu na bliźnich i reakcjach na Historia pozostanie więc nie-
ich zachowanie ludzie rzadko przewidywalna. Przyszłego 
kierują się logiką". kształtu społeczeństw nie da się 

, nigdy przewidzieć. Można jedy-
Już na początku XVI wieku nie odgadnąć niektóre szczegó-

Erazm z Rotterdamu napisał ły, wynala7lki. lns.tY'tucje, lecz 
',,Pochwałę głupoty". W tym nie całościową struktuTę. 

NR 4 (1608), 22 STYCZNIA 1989 R. 

Jeśli daleki horyzont rozwo­
ju jest zamglony i ciemny, to 
jaik można prawidłowo, bez­
błędnie kie·rować procesem spo­
łeczno-hlstorycznY'm? Na pod­
stawie osobistych doświadczeń 
Jan Szcz~ańS'ki powiada: 

„Żylem dostatecznie dlugo i 
zbyt wiele widzialem, by żywił! 
zludzenia co do możności pla­
nowania życia zbiorowego oraz 
kierowania jego przebiegiem". 

Przytoczone wyżej a·rgumenty 
dostatecznie chyba wS>!mzują, 
że świadome kształtowanie roz­
woju społecznego jest w zasa­
dzie niemożliwe. Komuniści por­
wali się więc z motyką na słoń­
ce. Muszą zroru:mieć, że tylko 
w małej s'ka·li społecznej i cza­
sowej można osiągać pcńądane 
rezultaty. Nie da s.ię natomiast 
urzeczywistnić wydumanej uto­
pii. 

CZEGO CHC'.IELT 
KLASYCY? 

W czasach stalinowSlkich za­
!pOl!llniano, że Karol Ma.rks ł 
Fryderyk Engels niechętnie wy­
powiadali się na temat ostatecz­
nego kształtu f011TI1aejl k?m1:1-

n.i.stycznej. Wyn.ilkało to z prze­
kond.llia, że ro.zważania wybie­
gaJące daleko w przyszłość: ma­
jq charaK-ter utop1Jny 1 niena­
uKvwy. Juz w lll46 roku Marks 
zw1erza1 się w liście do ł'awła 
Anmerucow.i, ze naraZlł się wie­
lu 1uoz.wm „drwi1w11u z cieLę­
c~go, senLymentu.Lnego, utopijne­
go socjalizmu" t~D 2·1, a36). 
vv Hl'/~ roku podoonie pisał 
Engels: „t'rzemystiwanie na.et 
tym, ja,k przyszłe spoteczeństwo 
regu.Lo wać będzie podzia.ł z11w­
ności l mieszkan, prowadzi 
prosto do utopii" (MED 18, 318). 

Na antyutQpijny oharakiter 
myś1i MarKsowskieJ .zwrocił u­
wagę Włodz1m1er:z. Lenm. Na 
..:roiKo prz.ed ttewolucją Paż... 
dz1ermko wą z. saL_ysta1<cJą od­
notował: „U Mu.rksa ni.: znaj­
dziemy ani śladu próbll kon­
stru.owunia utopn, pustego od­
gadywania tego, czego wiedzieć 
nie mozna." (LD 25, 493). 

Unikając przedstawiania o­
brazu przysz.lej formacji, klasy­
cy marksizmu s.tarali się o,pi­
sać warunki, w jakich dojQz..ie 
do rewolucJi. Poci6tawowe zna­
czeme przywiązywali do zniesie­
nia własności prywatnej. Uwa­
żali oni, że uspołecz.nić środki 
produkcji można będzie dCJopiero 
wtedy, gdy poja w1 się taka po­
trzeba ekonomiczna i zaistnieją 
odpowiednie możliwości ~hn.i­
czno-organizacyjne. Socjalizm 
miał powstać w społeczeńst­
wach, które osiągnęły bardzo 
wysoki poziom rozwoju. W lip­
cu 18S3 roku Mar:ks pisał: 

„Burżuazyjny etap dziejów 
ma stworzyć ową. materialną 
bazę nowego świata: ma z jed­
nej strony zrodzić światową 
wymianę, opartą na wspólzależ­
ności wszystkich ludów, i stwo­
rzyć środki tej wymiany, z dru­
giej zaś strony - sprzyjać ma 
wzrostowi sil wytwórczych czlo­
wieka oraz przeksztalcić ma 
produkcję materialną w oparte 
na bazie nauki wladanie silami 
przyrody" (MED 9, 252) 

Marks był przekonany, że 
żadne społeczeństwo nie może 
przes.koczyć „naturalnych faz 
swego rozwoju" (MED 23, 8). 
W życiu społecznym da się re­
alizować tylko to, eo już doj­
rzało do urzeczywistnienia. Na­
wet samo zadanie (cel działa­
nia) wyłania się wówczas, kie­
dy „materialne warunki rozwią­
zania go już istnieją lub co naj­
mniej znajdują się w procesie 
staw11nia się" (MED 13, 10). 
Przem<Jc może spełniać w roz­
woju tylko funkcję a'kluszeT!ki. 

Przyw6dicy bolszewiik6w znali 
dobrze teorię Karola l14arksa. 
Nie byli jednak wolni do cięż­

kiej chorolby wszystkich rewo­
lucjonistów, którą j~ niecier­
pliwość. Wydawało im się, że 

szybko przeskoczą z feudalizmu 
do socjalizmu. Fanatyczna wia­
ra w to s,prawiła, że bez wa­
hania sięgnęli po środki terro­
ru i przem<>cy. 

Moim 7Jda.niem, Zbrodnie stalł­
nowskie utrudniły rozwój 
nurtu komunistycznego w 
ruchu robobniczym. ~aitego pro-

ponuję przeks:rJtałcenie PZPR w 
Polski Ruch Socjalistyczny, no­
wą partię, która nawiązywała­
by do PPR i PPS oraz „ więk­
szości" KPP. Nie sądzę jednak, 
że skompromitowało się w ogó­
le dążenie do komunizmu jalko 
ustroju sprawiedliwości społecz­
nej. Komunizm jest utraconym 
rajem ludzkości oraz odwieczną 
nadzieją i tęsknotą Marzyły o 
nLm miliony ludzi dobrych i u­
ciśnionych. 

KOMUN1ZM 
A CHRZlESOIJANSTWO 

Nie można dziś zapoani~. że 
komuniml jest wyimysłem po­
bożnyoh chrześcija.n. Pisałem 
już o tyun kiedyś na łamach 
„Odgłosów" Tym razem powo­
łaitn się na auto.ryt~ księdza 
prof. Mieczysława Żywczyńskie­
go. W książce „Kościół i społe­
czeństwo pierwszych wieków" 
czytaJllly: 

. „W gruncie rzeczy wszystkie 
najbardziej radykalne doktryny 
spoleczne wytosZ11 t1/lko w ob­
rębie chrze§cijaństwa. Komu­
nizm pojawfZ się przecież jako 
doktryna ta.kże na tle chrześ-

cijamtwa. l w pewnym sensie, 
chociaż się tego wszystkie ofi­
cjalne Kościoly i wyznania wy­
pierilją, to jednak w proste; li­
nii wywodzi się on właśnie z 
chrześcijaństwa". (Warszawa 
1985, s. 42). 

Historycy wiedzą, że pierw­
sze gminy komunistyczne zało­
żyli apostołowie Jezusa z Naza­
retu; prekursorem nowożytnych 
utopii komunistycznych jes·t 
świE:ty Tomasz Morus (1478-
1535); a państwo komunistyczne 
utworzyli w Ameryce Południo­
wej (1610-1768) ojcowie jezuici 
t-rzysta lat przed bolszewikami. 
We wszysbkich tych przedsię­
wzięciach chod"Ziło o ustrój 
sprawiedłiwooci i równości, bez 
własności prywatne} i pienią„ 
dza, z podziałem dóbr według 
potrzeb. 

Swięty Tomas.z Morus (tk:ano­
nizowany w 1935 roku) jeS>t 
męczennikiem chrześcijaństwa i 
komunizmu. W książeczce o 
„najlepszym ustroju i nieznanej 
dotąd wyspie Utopii" pisał mię­
dzy innymi: 

,,Nie widać tam ani biednych, 
ani żebraków i choć nikt nte 
nazywa niczego swoją wlasnoś­
cią, każdy jest bogaty. Czy jest 
bo wiem ;akieś milsze bogactwo 
niż to, które pozwala nam żyć 
wesoio i spokojnie bez żadnych 
trosk? Któż nie pragnie takich 
warunków życia, aby nie po­
trzebował niepokoić się o swe 
utrzymanie, słuchać aż do znu­
dzenia ustawicznych narzekań 
i próśb żony. obawiać się 
ubóstwa dla syna, klopotać się 
o posag dla córki - lecz aby 
byl spoko;ny o utrzymanie i 
pomyślność swo;ą i wszystkich 
swoich, żony, dzieci, wnuków, 
prawnuków i najdalszych po­
tomków, których dlugi szereg 
widzą w swej wyobraźni ojco­
wie szlachetnego rodu? Takie 
warunki życia zapewnfo. w Uto­
pii państwo za-równo inwali­
dom, Jak i zdolnttm cf.o pracy". 

Na'ZJWa szczęśliwej wyspy ko-
munizmu ipo grecku oznacza 
,.miejsce, kt6reqo nie ma". 
yv innym . mie.lsou, jak dotą-d, 
nie udało się stworzy~ raju na 
ziemi. Szlachetne zamia.ry przy­
niosły odwrotne skutki. Nowe 
pokolenia rewolucjonistów i re­
formatorów muszą wvcią&!llląć z 
te~o właściwe wnil>ski. Przede 
wszystkim, te nie wolno się 
spieszyć i lekceważyć złoianóś­
ci 'Procesu historycznego. Nawet 
llll.jsi!niejsza władza nie może 
zaistępoiwać Pana Boga, · bo po­
tP.m <>kazttje się, że wjrręczała 
Diabła. 

EDMUND 
LEWAINDOWSKi 

• 

Z tej ziemi. 

• ne r s a ra a 
, . 

os 
Kilku Czytelników za,o,z;woo.iło ao .reaiaikcji z pytaniem. Cz.:f 

bęaziemy p.JSa.Ll o @rawie byi.e1;0 l &ekreta.rza !(lJ .t';t.ł'ii. o:>tró<i­
nueS-OJ.e - -=>tairus.awa .t..aręoy. WSiPomi.na!em Już o teJ spra,~.ie 
n.ie wymieniaJ~ naz.wisKa „giownego oonatera". Czynię to teraJ:. 
Zastanawiam się Jeam11k, czy s,p.raiwa z.a.sługuJe na OISODn'ł puoli­
kacJę. ::itan.isłaiw :l;ll['~oa sta.ną1 pr:z.ed LOUZką !Wmi.sją .hewi.ZY,j­
no~.r..oot.roliną, nt:r.zymai wy&a.ką Karę partnną i ma z.a:kai ~a­
wowaima fUJillk.cji kuerowniozy.cn pirzez a lat. Cóż tu wię<:ej . moźiia 
dodać'! Ze był l sekiretair.zem 1J1Stancji pll['tyjinej, W tym cały 
„somaic.zek". 

Naouzycie władzy dla celów pryiwatnych zdarza się nie t.yliko 
I sekretanom komirtetów <lzielrucowych partii, uuarza się innym 
ludiziom pt1aistuj~ym róż.Ile wrzę.ay i ZJaa.r.za się nie tylko w 
ł..od.Zl, w ł'olsce i w kra3ach socJaJ.istycznych. 'lo Jeona strona 
zaga.CLnienia. Moma powieazieć - lu-0zka. Wynikająca z ulom­
nosc.i naitury ludzkiej. 

Druga strona tego zagaidlll.ienia polega na tym, że właśnie w 
k.raju socjal.J.styCZinym, głoszącym nasia sipraw.iealiwości sopoiec~­
nej, że w Polsce ciągle trawionej kryzysem, że w partii miel1iąceJ 
się robotniczą i nawiązującej uo szl:zytny~n haseł socJa1Wnl.I, 
komunizmu, równości i sprawiedliwości społecznej coś takiego 
nie powiinoo w ogóle się zdarzać. A w t.oo.zi .2la.a.rza się j.uż 04"U­
giemu z kolei sekreta.rzowi kom1tetu dzielnicowego. Myślę tu o 
byłym I seklretairzu KD PZPR Polesie - Ta.deU6Zu SzewCJJ,. 
I to już powinno zastanaWliać! 
Ułomnościami na.tury lud'21kiej wszystkiego się n.ie · w.ytłuqia-

czy. Trzeba zatem za.Sltan-OIWić się, ja.kie działają m~i.uny, 
które po.2lWalają ludziom zaipomn.ieć o tym, skąd s:ię W;YWodzą, 
lkim są, ja•ka ciąży na ruch od,pow~edzia1ność? Co ,czyni. ich 
wyjętymi @od spQłe.cznej kontroli? I czy ta kontrola ' w, ~?18 
działa sku,tec2l!lie? · 

Jaik powszecbnie wiadomo mamy naidmiaa- ;ró:bnych kon~u­
jących .ialstyitucji i organi.zaicji, c0 już jest pierwszym . i pa<Naij­
nym sy.gnałem kh nieskutecmośc.i. Po.wołanie soWego czasu . s~ 
łecznej kontroli było sygnałem, że w ogóle z kon~rolll : w · Pol~ce 
dzieje się coś niedobtrego, Orgain.izacja ta zmairłia śmi~cią na­
tuiraJ.ną, gdyż był to w ogóle płód poroniony i jUŻ za.ra.żony_ ·.cno­
robą nieskutecZIIlośoi w chwili in.a.rodzin. · IRCH też nie ~ia 
oczekiwanej roli, nie jest bCJowiem miotłą wymiataj~ą ws.ze.taiki• 
zło, bo taką miotłą być nie może. Ze złem trzeba wad~y.ć u je~ 
go podstaw, czyli źródeł, a nie n1welować skutki, J?O to ~:r 
nisczego dobrego nie przyniesie. 

Narai.iłem się niedawno kilku osobom, usiłowałem bowiem 
dowodZlić, że pa.rtia - jeśli chce się zreformować - mlisr prże„ 
de wszystkim przebudować swoją struktUll'ę. Struiktura ta ni• 
®eł.nia już roli ins,pirującej. A powinna właśnie pobudzać do 
działain.!a przede wszystkim podstaiwowe organizacje p'artyjne. Od 
li!Prawności, szybkości i samod:cielności działania tych oirganiz.aeji 
za.leży też skuteczność kh funkcji kontrolnych. CzłonkOIWie .pairtii 
powinni czuć i w.iedzieć, że nie zastąpi ich żadna iillstanc.ja: · · 

Moi opone111ci utrzymyw~li. że postulat przebudowy &brurk.tU4' 
orga.nizacyj.nych pairtil jest działaruem pozornym. Ist<llta 'dżiala­
n.ia powLnna polegać na programowaniu. A programy mamy d~ 
bre, tylko ludzi nieudo1nyoeh, którzy nie potrafią realiwwać" tych 
w~asniałych programów. ZapomIJJiałem wtedy powied~eć, że -
jak to wynika z filozo.fii mairksistow.sikiej - najwyi.szym spratW'• 
dzianem prog.ramu jest„. p.raktyka. Jeśli prQg.ram jest dobry, a 
prakityika :z;ła, to jedmak oznacza, że program je.st oderw811)y od 
życia, 

Obecna struktura orgainizą.cY,ina partii powstała w oka'etlooym 
czas.Je . i· ,celu i spełniła swQje <:.jt~~e. Dziś Jest już hamulcem. 
upiera się na aogmacie nieomy!nosci sta.nowisk:, nie ludti i na 
hierarchii wsparteJ przywilejami. .H.a.cJe i przyw~leje prz.ywiąza­
ne są do funkcji, Jaką pełni człowiek, nie zależą od ·jego rze• 
czywJ.Stych wairtośc.1 mte1ektualnych i moira1nyoeh. Pow.stał cały 
system hierarchii i przywilejów. l nie tylko u nas. . · 

W L.SR.H. Boris Jelcyn si.al się me.k!wt:.:Hlonv·Wanyim przywódcćl 
opozycji, Os.tatnio „Komsomolska Prawda" zadała mu. szereg 
pytań, Jakie ao redakcji nadesłali czytelnicy. Je®o z pytań do­
tyczyło wiaśme przywilejow. Bons Jelcyn p()Wiedział: 

„L.awsze występowałem i oędę wy.;tępowat nadal. za calkowi­
tym zlikwidowaniem „spec3alnych yr~ydziatow" („.) Po prostu 
ale.tego, ze stwarzaJą one system pod.wojnego uprzywite}Owania: 
po pierwsze - ma się wyzsze uposażenie, a po drugie - moż­
nosc naoywania większei ilosci dóbr. Czyz me jest to noń.sen.S 
ekonomiczny? Dobra maLerialne powinny być jednakowo dos•i;P­
ne ala W.;zystkich, a mowiąc inuc:zej - ruoeL w ręku mminra 
me powinien różnić się od rubla. w ręku sprzątaczki", · • 

Minister przemysłu Mieczysław Wi1czek .na os.a.tmiej ' kOnfe­
rencji prasowej nie potrafił pow1edziec, i1e kosi.tuje li••r oeau..yoy, 
bo g{ł „teraz wozą". Oczyw1scie szybko~ć porus.zain1a się jesL dla 
ministra rzeczą waż.ną, aJe nie może to powod<J<Wać Oderwfunia 
się od życia. A - jak widzimy - powoduje. · 

Jaik s.konstruowac skuteczną kontrolę spoleciiną, aby w każdej 
sytuacji mógł s.ię zapalić sygnał os.trzegdlwczy: Uwa.ga! Ni'ebez:. 
pieczeństwoJ Schodzimy z prostej drogi. ' · 

Krytyka, samokrytyka i .iinne do tej pory stasowaine i.in&f.ru­
menty utraciły swoją skutecll!lość. Kryiyką ni.kit się me 'przej­
muje, od samokrytyki o.des:z.liśmy. Kontr·ole nie przynbsl.ą ooze­
k.iwainego skutku. Zresil,jtą apairart biu.rO!kratycz.ny pr,zysi:osował 
się do nich w taki sposób, że produkuje specjalnie d:la orgariów 
k001t.r0Lnych dokumeruty i sprawozdania. Biurokracja umie · brooic 
się naod wyiraz sJmtecwie. Oil.a · też opiera się na hierairchii i 
przywilejach. Ostatnio lud.zie Siprawujący władzę najbardizie.j 
boją się ..• opozycji. 

Kiedy jednak mówię, że wairto byŁoby zastanowić się ·nad 
sposoben: stwOtl'zenia opozycji w partii, która jednak rue 
prowadziłaby do jej rozbicia, to mot rozmówcy u<la.ją na.gJe 
o?łu.chł~ch. Dyskusję o qpozycyjności uważa się za niebywale 
ruebezpieC2lilą. Samo stowo: opozycja - niesie 'z sobą· grozę i 
przerażenie. Jeśli jednak uz.nać, że opozycyjność - to po prostu 
braik aprobaity dla prnponowainyoh rozwiązań i poszukiwanie in• 
nych, konkurencyjnych, a zmierzających do takiego lub podob­
nego celu, to w końcu żadna to herezj.a. Węgrzy UJZnali na przy­
kład, że możliwe jest istnienie kilku 'partii politycZJnyoh. · W te­
zach na X Plenum KC PZPR mówi się również że „modet ru­
chu robotJniczego w warunkach socjalizmu nie 'jest ostatecznie 
zamknięty'. Czy cliwie pairtie robotnicze, a.lbo i trzy · mogłyby 
sokutecznie wzajemnie kontrolować się? To pokazałaby praktyka:, 
gdyby taka sytuacja zaistniała. Tradycja wszakże nie jest pocl!l­
gająca, ' bowiem w warunkach stalinizmu wielu ludzi zarażano 
przekonaniem - błędnym przecież - że tylko kQmUllliści ·maJlł 
rację, a socjaJ.iści czy socjaldemokiraci są z.drajcami i socjal·fa­
szystami. To prze!k:cmanie lam.sowano mimo hasła: ProleOO.rimze 
wszustkich krajów łączcie się! 

Nikt nie tnarusza prawa w samotn.ości. Ktoś ooś komuś naka• 
zuje, ktoś ten naikaz wykonuje, uzmaje rację z.wierzchlnika, ohoć 
zwierzchnik nie ma raicjd, Nikt nie protestuje, Co najwyżej pir 
sze don0s. To też cha.rakterysty.czme. Mieczyslaiw F. Rakowski 
za,powied0ział, że riząd 111ie- będzie się interesował anonimami. 
Na.jwyŻl.Sizy czas. Ileż to bowiem razy sł)"Szałem z Ptzelronaniem 
wyrażallly pogląd, że może a.nonimy są ohydne, ałe zawier.a.ją 
wiele prawdy o 111aszym życiu -i ponieważ lucme boją się ·pod 
tym podpisać, dlatego trzeba je ro:z<patrywać. Nie byłem 1 nie 
jes1ean o tym przek001aaiy. Czas siklQIJlstruować talki system, , a.by 
ludzie się nie baili kl'Y'tykować, pisać skargi, mówić prawd~, 
walozyć o prawdę. Czas 111ajwyilsizy, bo czaisu w ogóle jest mafo. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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N 
a początku 1943 T. silne naip1ęc1a w 
stosunkach polsko.,radzieckich się­
gnęły nieomal zenitu i gJ:ozily 
nieobliczalnymi skutkami. W stycz­
niu 1943 roku rząd ;radziecki cof­
nął UJPrawnienia, jakie dotychczas 

przysługiwały ludności pohsikieJ w związku z 
realizacją radzieckich ustaw o obywatelstwie. 
NegatY'Wl!le skutki illiosło ze sobą nierozstrzyg­
nięcie problemu w:s:::hodniej gra:nicy polskiej. 
Teryitorialńe status quo II Rzeczypospolitej 
sprzed 17 września 1939 r. było już dla stro­
ny radzieckiej nie do przyjęcia. Odchod.zo;no w 
ten sposób jednoona.c.zinie od fo~·muły granicy 
przewidzianej Traktatem Ryskim z 1921 Il". Wła­

dze w Moskwie powoływały się na akity kon­
stytu.cyj.ne z 1 i 2 listopada 1939 :r. - 0 zjed­
noczeniu zachodniej Uk.rainy i zaoehodniej Bia­
łorusi z odpowiednimi n=wublikami radzieckimi, 
motY'\Vując to wolą ludności wyrnżo.ną w wy­
bOII'ach przeprowadzonych w 1Paźxiziermi!ku 1939 
r. po wkroczeniu wojsk :r.aidizieckich na te ob­
sui.ry. 

W ma.rcu i w pierwszych dnia.eh kwietnia 
1943 roku dyplomatyczne kontakty tak się za­
ostrzyły, że własciwie w każdej chwili groziły 

z&waniem. Ge n. Wła.dysław Sikorski sta:rał· się 

o ich ocie.plenie, usiłował. też hamować anoty­
radz1eckic wystąpienia polskich polityków z 
Londynu .i to tych z własnego otoczenia, ale 
jego poczynania były bezskutecme, a po.za tym 
pozoo•tawał w nich osamotniony. Nie pómaga­
ły również naciski Winstona Churchilla, choć 

były coraz bardziej stanowcze. 12 k!wletnia 
1943 ro!Jru sternik poliity>ki brytyjSlkiej w obec­
ności gen. Władysława Siiko.rskJego opowiedział 

się za przeprowadzentem w stosownym momencie 
rewizji wschodniej grainlcy Polski na korzyść 

roszczeń radzieckich, l)['ZY uwzględnieniu odpo­
wiedniej rekompensaty na zachodzie. Nietrud­
no się było zorientować, że stanowiło to ponie­
kąd ostrzeżenie <lila Polaików, by jak najszyb­
ciej mnienili swoje stanowisko w konflikcie dy­
plomaitytm1ym z ra<izieckim partnerem. Odbiło 

się ono jednak jak 19I'och od ściany. Zas:lły 

bowiem nowe o'koliC7Jilości, k.tóre ostatecainie 
rOl7lWall"'ły prz,epaść między Kremlem a pols'kiim 
rządem emigiracyj.nym, kO!I'rl:ystająicym rz gośd­

ny w LondYIDiie. 

13 kwietnia 1943 roku - kornUJD.i'kat 
radia berlińsikiego 

13 kwietnia 1943 r. :radio berlińskie nadało 

komunil!ka.t informujący o od'klryciu zbiorowej 
mog.iły (28 na 16 m) ze zwłokami 3 tYiS. polskich 
oficerów w Koso.górach (Kozie Góry) w lesie 
katyńotkim. Wśród zidentyfikowanych znajdo­
w3dy się :ziwłO<ki gen. bryg. Mieczysława Smo­
rawińskiego (ur. w 1893 r. w Kaliszu) byłego 

dow6d·CY z Kowla, intemowa.nego pr.zez Armię 
Czerwoną i osad~ego w Kozielsku na Smo­
leń&zczymie. Wkrótce zostaną również zidenity· 
fhkowane :ziwloki innego generała, przetrzymy­
wanego w Kozielsku - BroniSława Bohatere­
wicza Hiitlerowcy szacowali, że w mogiłach 
katyńskich spoczywa ponad 10 tys. polski.eh o­
ficerów i inteligentów, rozst:rzelanych rzekomo 
przez organa wykonawcze NKWD wiosną 

1940 r, . , 
Gwoli ścl&łości dodajmy, że do 7 czerwca 

1943 r. niemieckJe służby przy udziale :różnego 
rod2aju ,,neutralnych" obserwatorów zidentyfi­
kowały w lesie katyńskim 4143 :ziwłoki. w tym 
m.in. 2 generałów, 12 pułkowników, 50 pod­
pułkowników, 165 majo.rów, 440 kapitanów, 542 
poruC2J11ików, 146 lekarzy wo,jskowych, 10 wete­
r)"Ma'zy, 221 osób cywilnych. Ich wykarL w.raz 
:t podpisem medy·c:imym zwłok zostanie ogłosiro­
ny w wyidaiwnicbwie „Amtliches Maiteria0l zum 
Massenmood von Katyń". 
Rozgorączkowany Joseiph Goebbels . zanotował 

w dzienniku: 
„Postaralem się o to, aby pokazamo te ma­

sowe groby dziennikarzom neutralnym i>rzebu· 
wa;ącum w Berlinie oraz polskim inteligen­
tom. Powinni oni zobaczyć na wlasne oczy. ja­
ki czekalby ich los, gdyby spełnily się ich ma­
rzenia o :llWycięstwie bolszewików noo Niem­
cami .. ". 

Cztery dni później dodał do tego: 
"Filhrer upoważnil nas do dawania drama­

t11ezn1.1ch sprawozdań (z Katynia) w prasie 
niemieckie;. Otrzumalem polecenie, aby ten ma­
teria? zostal maksinnalnie wukorzystany dla ce­
lów pro1)aQtJnP,owych. Bedziem11 o tym pi&ali 
bez 1)rzerwu przez 2 lub 3 tygodnie„.„ 

Po miesiacu st1Wierd1ził zaś cheŁoliwie: 
„SwawtJ katmiska wuwarla na Filhrerze sil· 

n~ wrtt-:iP.n;e S?Jrawa ta nie r1otuczu Wehrmo:­
chtu. Oddzialywanie psychologiczne należy wv· 
lql''!nie do zadań ministerstwa pro1)aaandy„." 

Sensacja katyńska w obliezu rcrmnaitvch na• 
„ieć mied.ZY'tlarodowych, a ?JWłaszcza wzaijem­
;nych oomliwień i na;rasJtająieej nieufJności w 
stosunkach nolsko-radziPckkh wywołała ismą 
bul""e d:vplomatvcmą. RO'roOICzęła sie kanona­
da not ł oświadczeń o różnych cież.airach ga­
Łunkow:vch . M<>m tu na m:irśli za.ba!Wienie Poli· 
tVC?me i emocion3hie. Gwoli ściślejszei?o odda· 
n!:t "tmOSf P<t'y. tych triu.diTlvch dla pO!skiej ra­
t"il c;tanu chwi~ zrelacj.01rmjemy pokrób~ te 
fakty. 

Reakcje sitrooy rad•:zii.·e1okiej i polsilttiej 

Po diwóch dnia.eh, na oskrurżenie Berlina, 
odpowledziab Moskwa. W komUlllikacie z 15 
kwietnia 1943 roku z oburzeniem ripostowano 
niemieckie argumenty 0 radzieckiej odpowie­
dzialnośd za zbrodnię kaityń.'l'ką i podkreślono 
natychmiast, że „oficerowie polscy wpadli w 
tl!ce niemieckie w okolicy Smoleńska w lecie 
1941 r i mordu na nich d-Okonaly wojska nie­
mieckie". Dodajmv tu, i·ź w oficjalnym komuni­
kacłt> snecj3.lne1 komisji pod p:rizewodniotwem 
akademika N. Bud;reinki władze radziec!kie 
oskarżą o mord katyński niemiecki urząd wo­
jP.nll'lV, ukrvwaiacv się ood umowną na'llWą: 

„Sztab 537 batalionu roboczego", na czele kt6-
re~o ~tali oberstleutnant Arnes i jego współ­
DraeO'W"'kv - oberleutnant Rekst i leutnant 
Hott. Według takiej - radzieckiej - wersji 
sprawa katyńska trafiła do Norymbergi. 

15 kwietnia 1943 r. przebywający we Włoszech 
gen. Władysław Anders, który jesze?.e 18 mairca 
1942 r. podczas bytności u Józefa Stalina do-­
m3g~ł c;ię iak naj.ryehłejszego wyjaśnienia lo­
sów 4518 osób, które przepadły bez wieści w 
~łebł ZSRR. zażądał 1>0ddając się nerwowołd 
ehwill. stanowczej reakcji rzadu RP w Londy­
nie. Stał za nim autorytet wojska, a zyskał tak-
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że przychylno~ć ministra Mario.na Kukieła, któ­
ry w Londynie, trzymając rękę 111'.l pulsie wy­
darzeń, parł do na,tychm1astowych roz..strzyg­
nięć. Z jego też inicjatywy poprzez przebywa­
jącego w Szwajcarii ks. s. Radziwilła zwróco­
no się do Międzynarodo·wego Czerwonego Krzy­
ża z wnioskiem, aiby ta organiz3.cja >kierowala 
do Katynia delegację (neutralną) dla zbadania 
stanu spraw na miejscu zbrodni. 16 kwietinia 
1943 roku z identyczną ofertą wystąpił Nie­
miecki Czerwony Krzyż. 

Atmosfera wokół 5pra.wy Katynia zac~ się 
coraz bardziej zagęszczać. 17 kwietnia 1943 r. 
Rząd RP wystc1pił z obszernym oficjalnym oś­

wiadczeniem: 
„(„.) Nie ma Polaka, który by nie byl wstrzą­

śnięty do giębi wiadomością, szerzoną przez 
propagandę niemiecki;, z największym rozgto­
sem o odkryciu. pod Smoleńskiem w grobie 
WS1JóLnym, zmasakrowanych zwłok zaginio­
nych w ZSRR oficerów polskich i o kaźni, 

której, padli ofiarą („.) Zarazem jednak rząd 
Polski, w imieniu Narodu Polskiego. zaprze­
cza Niemcom prawa do czerpania ze zbrodni, 
które zarzuca innym - argumentów w obro­
nie wlasnej. Petne hipokryzji oburzenie pro­
pagandy niemieckiej nie zakryje przed światem 
okrutnych ponawianych i trwających wciąż 
zbrodni dokonanych na Narodzie Polskim". 

Dopiero po tym oświadczeniu, a dokładlnie 

'.!O kwietnia 1943 r. rząd polski skieroiwail notę 
do władz radzieckich domagając się wyjaiŚll'lień 
w sprawie 1osu zaginionych internowainyich ofi-

wość ponowinego wysumęc1a wobec społeczeń­

stwa pol.skiego hasła kolaboracji na pla&'2J<:'LYŹ• 

n·ie aintykomunistY'cznej. Do akcji włączył się 
nawet Heinrich Himmler, który zaproponował 
zaproszenie do Katynia gen. Władysława Sikor­
skiego z wystawieniem mu „listu żelaznego". 

Oferta ta ze względów zasadniczych SiPOt.kała 

się ze sprzeciwem Joachima von Ribbentropa.. 
Ciężar całej propagaindy nazistowskiej w GG 

wstał z miejsca przeniesio!l'ly na dalsze wzmo­
źenie ataków antyżydoiwskkh i antybolszewic­
kich. Komendant Główny Armii Krajowej gen. 
Stefan Rowecki, który posiada.I informacje na 
temat mogił katyńskich od dr Mariana Wo­
dzińskiego, cz.łon.ka Komisji Technicznej PCK, 
w jednej z os.tatnich swoich depesz do Lon­
dynu przed aresztowaniem, datowanej 5 maja 
1943 r„ donosił: 

„Rozwój wypadków wojennych skl.ania admi­
nistrację Generalnej Guberni z poparciem kól 
wojskowych cl-0 szukania takiego ulożenia sto­
sunków, by dalsza eksploatacja i pewne mini­
mum bezpieczeństwa, nie wyma.galy wzmożone­
go terroru, dla którego nie ma dostatecznych 
sil policji i brak przekonania o jego skutecz­
ności, zwlaszc:::a wobec narastającego cz1tT1nego 
oporu polskiego, Frank stwierdzii w Berlinie 
na początku marca, że nie znajdzie w General­
ne; Guberni Polaka, by podjąl się współpracy 

z Niemcami nawet w warunkach protektoratu. 
Czy próby sZ'ltkani.a bylu - tmdno stwierdzić, 
potOtarzane też wśród Niemców nazwiS'ka W a­
lerego Go~la, Ronikiera, Alfreda Potockiego, 

wa, następnie publikuje. Wysyła. się cz1.onk61.0 
rodzin do Katynia. W prasie dużo materiałów, 
dowody polityczne idą w kierunku antybolsze­
wickim, antyżydowskim, antyamgielakim i tJnttr 
emi.gracyjnym. Depesze w prMie fingowane w 
calości Lub częściowo („). W oflagach 1'0zpoczę­
to propagandę antyb-Otszetvicką przez wyświet­
lanie filmu z Katynia i agitację za utworze• 
niem polS'kich odd.zialów do walki z Sowieta• 
mi". 

Re?JU.Ltarty tych poczynań nie pokryiwaly się 

jednak z oczekiwaniami strlQllly niemieckiej. 
.,Spoleczeństwo polskie - pisze na ten te-

mat prof Czesłarw Ma<iajczyk - na co dzień 
dokonujące konfrontacji przekazywanych mu 
informacji okupanta z rzeczywistością panują· 
cą w GG, nieslabnqcym terrorem, z ludobój­
stwem, nie dalo się ponieść odruchowi, nie po­
.szro po linii propCJ{lan.dy hitlerowskiej, na ktcl-­
ry mimo woli mogla skierować je 7<%~cja 
wladz pol~kich na uchodźstwie. W ~ym zerwa­
nie radziecko-polskich stosunk6-.o dyplomatycz­
nych. Wpływ na to mieć mogło milczenie Lon­
dynu w tej sprawie. Uniknięto następstw, któ­
Te w perspektywie moglyby doprowacLzić Pol· 
skę do sytuacji bez wyjścia". 

P-ofacy tnie skorzysitali z oferty 

Wiosną 1943 roku zawrzało nie tylko w świecie dyplomacji. 

A więc - za.imac=y to je&Zoze raz - hitle• 
rowcom mimo wytężonej propagandy, nie udar­
ło się jednak dokonać na tle sprawy katyń· 
sklej wyłomu w posotaiwie SiPoleczeństwa poi• 
skiego. Wskazuje na to z naciskiem gen. Ste· · 
fa.n Rowecki w depeszy do Naczelnego Wodza, 
opa!trzonej daitą 18 maja 1943 r. Czytamy w 
niej: Jak Niemcy rozgrywali 

„(„.) sp<>Łeczeństwo :;daje sobie spraipę dos· 
konal.e, że akcja wszczęta przez Niemców ma 
służyć wytącznie ich własnym, a nam wrog ni 

celom, propagandzie dla zamasko..vania już po­
pełnionej i jeszcze zamierzonych zbrodni -
c l.ctualny przyklad - likwidacja getta w War­
szawie". 

katyńską 
Część I 

JAOEK W!ILAMOWSKI 
cerćxw polskich. Był to kolej.ny eta,p poilsildch 
starań w tej sprawie, biorąc p'ld uwagę toczą­
ce się de facto od li.pca 1941 r. potlsko-.raid0Ziiec­
k1e negocjacje na temat zwolnienia oficerów 
pol.Skich z miejsc internowania bą<iź wwięzie­

rua. 
Kwestia ta była przedmiotem stałego zain­

teresowania tzw. grupy rtm. J. Czai.l,lSkiego, 
sześciokrotnie indagował o nią a.mOa.sador St. 
Kot w rozmowach w Narkomindiele z Andrie­
jem Wyszynskim, przeclkladaiąc sp1~y ludz.i za­
gubionych bez wieści w ZSRR. Co najmniej trz.y 
razy w &edlllo tej sprawy byli wprowadzeni 
JO:ref Stalin i W1aoLesław Mołotow. Raz w 
bezpośrednich rozmowach przez gen. Włady­

sława Sikorskiego, dwukrotnie przez. gen. Wła­
dysława Andersa. Zada.no też ponad 500 in-

•JIJ i:lywtdualnych pytań, co do losu ilołn1erzy prze-' 
ka.zanych przez Polski Czerwony Krzyz do 
władz radzieckich. Nie O·trz.yma.no na nie od­
powiedzi. 

21 kwietnia 1943 roku Józef StaHn wysłał 

jednobrzmiące pisma do premiera Will'l.stona 
Churchilla i prezydenta Franklina Roosevelta. 
Ich ton zawierał nieprzejedname s.tanowisko 
względem. poczynań rządu polskiego, który jak­
kohwiek tonął w nieprzemyślanych, nazbyt 
nerwowych i fata!Jnych decyzjach względem 

sprawy katyńskiej, tu przecież wykonywał 

swoje suwerenne prawa, bynajmniej nie u.wła­
oz.ające jego oozycji międzynarodowej. 

„Do ~ledztwa (w sprawie Katynia) przyciąg­

nięty zostai zarówno przez rząd Sikorskiego, 
ja.k i rząd hitlerowski, Międzynarodowy Czer­
wony Krzyż, który w warunkach terrorystycz­
nego reżimu, z jego szubienicami i masowym 
tępieniem ludności, zmuszony jest do uczestni­
czenia w tej komedii śledcze3, której reżyse­

rem je~t Hitler" - pisał do oojusmików Jó­
zef Stalin i za.raz dalej oskarżył Wladysła:wa 

Sikorskiego o :zmowę z Niemcami. Nie zabra­
kło też zapowiedzi zerwania stosunków dyplo­
matyozmych z rządem gen. Władysława Sikoc· 
ski ego 

.Al!li Winston Churchill a.ni F'rankli.n Roosevel•t 
nie dali wiall"y oskarżeniom J ózeifa Stali.na i 
usirowali zmienić jego zamiary, jednakże cał­

kowicie bez skutku. Wydanylo sie zatem to, co 
byfo nieuchronne. Kropka nad „i" została po· 
staJwiona w nocy z 25 na 26 kwietnia 1943 roku. 
A stlllWia.ł ją Wiaczesław Mołotow, odczytując 
ambasadorowi RP, Tadeuszowi Romerowi tekst 
raidz!eck·iel noty. Podkreślono w niej, że rząd 

pdlskl prowadził wrogą kampanię wobec ZSRR 
i „aby przypodobać się tyranii Hitlera zadaje 
zdradziecki cios Związkowi Radzieckiemu". 
Stwierdzono również, że zacho-wanie się r.ządu 

polskiego w s·tosooku do ZSRR jest zupełnie 

nienormalne i gwałcące ws.zelkie pr.ze<l)isy czy 
zwyczaje między dwom.a państwami sprzymie­
rzonymi. Wiaczesław Molotow nie omies2Jkał 

też zaznacz>·~. że wToga kampania wobec ZSRR 
zastała przedsięwlZięta. przez rząd pobki, żeby 

wywrizeć nadsk, przy użyciu hitlerowskie110 
oszezerczego fałszu, w celu wydarcia zachodnich 
ziem ukraińskich i bia·łoruskich, kosztem inte­
resów rad!ziec'kiej Ukrainy. Białorusi i Lit.iwy. 

Ambasador Tadeue:z Romer odmówił przyję­

cia radzieckiej noty ze względu !Ila zawairte w 
nie'j osrozercze pomówienia o wspómracę .rządu 

polsikie~o z Niemcami, a~e miał-0 to jedY·nie 
charak'ter demonstracji, bowiem zais-tnialych 
faktów nie sposób było już zmienić. 

Niemcy organirowa.J.i „iwy.ciec7Jki". do 
Katynia. 

W tym. samym ozasie w Kaityniu trwał zaa­
tanżow811'ly przerz Niemców spektakl nieusta.j ą­

eych ,1wycie<:zek" do mogił katyńskich za.pro­
szonych przedstawicieli społeczeństwa polskie­
~. obse.rwato.rów zaigram.icznych z państw oku­
powa!llyoh przez :m Rzeszę, bądź z 111ią kolaibo­
rująey~h „reprezentantów niezależnej między­

narodowe; opinii publicznej". SzczegóLną wagę 

przyWiąa:ywaino do prac specja:lnej komisji me­
dycznej, której ekspertyza miała dosta.rozyć 
ultima ratio dla oskarżenia NKWD o dok.ona­
nie ,;brodni w 1940 r. 
UjawtnlMłe grobów katyńskiich stwarzało 

r11a najwyiwzych czymników w Berlinie możli-

K-Ozlowskiego rnJleżq do serii umyśln11ch plo­
tek puszczanych świadomie przez Niemców dla 
nadania co pewien czas efe1<.tu. Na tejże kan­
ferencji Losacker, prezydent wydzialu admini­
stracji wewnętrznej w rządzie Generalnej Gu­
berni podkreślil, że każ.da zmiana stosunku do 
Polaków musi być poprzedzona specyfiką na­
strojów, przez zelżenie kursu policyjnego. 
Wszczęto szereg rozmów w Krakowie między 
kierownictwem administr •. cji GeneraLnej Gu­
bernii a przedstawicielami spoleczeństwa (re­
prezentacja duchowieństwa, przemyslu) o ium 
samym programie. Niebezpieczeństwo bolsze­
wickie i wkład GG w walce z nim. Po wizycie 
aubernator Fischer 6 kwietnia wystqpil z pro­
pozycją odezwy antykomuntstycznej i w spra­
wie branki na roboty („.) Wreszcie trwająca do 
9 kwietnia propaganda w związku z Kozimi 
Górami pod Smoleńskiem jest najmocn'ejszym 
'Uderzeniem o.ntybolszewickim, którego dalsze 
konsekwencje w polityce okupanta tru.dno 
przewidzieć". 

W otoczeniu Josepha Goebbelsa i Heinricha 
Himmlera spod.ziewano się, że &prawa katyń­

ska na długo sparaliżuje wolę oporu spoleczen­
stiwa polskiego, a być może i doprowadzi do 
trwałych reorientacji w ko.nce.pcjach politycz­
nych podziemia. Nie bez przyczyny GG 'Została 

więc objęta bezprecedensową akcją propagan­
dową, będącą preludium do przygotowań w ce­
lu powołania ligi antybolszewickiej. W prasie 
gaidz!.nowej ukazywały się rzekome listy Pola· 
ków, utrzymame w duchu prcxniemieckim. Aratn· 
żoy;ano spot>kalnia z ludalością uczestników grup 
wysyłanych przez Niemców do Katynia. Za­
wieziono tam m.i:n. liderów organizacji „Miecz 
i Pług": Anatola Słowikowskiego i Zbigniewa 
Grada. Kolportowamo na dużą skalę broszury 
o treści antykomunistycznej i antr.a.dzieckiej. 
„Kalina" (gen. Rowecki) raportował do Lo.ndy­
nu: 

„Propaganda niemiecka energicznie wyzysku­
je sprawę katvńskq w sensie propagandowym. 
Glośniki w akcja,ch specjalnych. Nachodzi się 

rodziny zamordowanych dla wywiadu, nagry-

Opinię gein. Stefa!l'la Roweckiego wispiera w 
całej ~iąg~ośd S'tPiawozdanie Delegatury rzą­
du em1graicy}llego z obszaru KieleoczyZil'ly: 

„(.„) pr-0paganda hitleTowska stwierdza ker 
nieczność pozyskania dla sprawy Niemiec bo­
daj części społeczeństwa polskiego i wystrzeli­
ła - wy~je_ się - ~ajgrubszy pocisk Katyń. Te­
mu przypisac nalezy raptowne zaprzestanie na 
początku okresu sprawozdawczego ogólnie sto­
sowanych łapanek w miastach i osiedta.ch miej· 
skich oraz na szlakach komunikacyjnych, tole­
rowanie szmuglu i nielegalnego handlu itp. 
Admi-nistracja od góry poczęła zalecać „łagod­
ny kurs" do Polaków, obliczając na werbunek 
do Z:-epionu Wschodniego czy też innego ss­
-Galizien, na spotęgowanie nienawiści spol.e­
czeństwa. polskiego do ZSRR i w konsekwencji 
- na wrogi stosunek do bolszewickich bcmd 
dywersyjnych, gra.sujqcych wewnątrz kraju. i 
cortJz bardziej depczących po piętach okupan­
ta. Społeczeństwo nasze niewątpliwie ciężko 
przeżylo ujawnienie zbrodni katyńskiej, ale 
zarazem bardzo szybko zorientowalo się w ce­
lach rozdmucha.nia i potęg<nvania tej afery . 
przez okupanta". 

Kret hav.pmim 1' Jędfi.e 
·mym czasie: 

a w tym sa-

„Fala propagandy oparttJ o KtJtyń napotyka 
ze strony ludności polskiej nie tylko na silne 
przeciwdzialanie, ale i na silną kontrpropaf]an­
dę, która zajmuje się niemieckimi obozami kon­
centracyjnymi, szczególnie zaś obozem w Oś­

więcimiu. Płynaca obecnie fala propagandy 
antybolszewckiej i antyradzieckiej nJe znaj1.u_ie 
prawie żadnepo oddźwięku u !udu pl'łlskiego, 

który bardztej interesuje sie dzialalnościa -po­
bliskich. ba.n.d. W wielu. mi„;scach stwierdzo­
no zerwanie plakatów tej akcji". 

Hasta wsoólpracy z okuoantem na płaszczyź­
nie aintyra<l7Jieckiej nie cieszyły się zatem ani 
pooarciem, ani też svi.cu1Ukiem soołeczeństwa 
uolskiego. Towarzyszyłv im gh;y · poteoieinia. 
Ws-zelkie przejaiwy myślenia o kola.boraicji po-li­
tvcl'Jl1ej 'Z hitleryzmem był:v usfawiooe ood prę­
~ierzem 7Jdrady narodowei. Była Polska pod 
tvm wz~lędem ewenementem w ~kali euro"e·i­
skiei, co chlubnie podkreśla rodzima. historio­
grafia. 

• 
W najbliższych numerach „Odgł9sów'' 

- Tadeusza A. i Mirosława P. nic nie łączy. Nigdy nie widzieli się na oczy. A 
jednak gdyby mogli się kiedyś spotkać, niemało mieliby sobie do powiedzenia. Ich 
sprawy tylko na pozór nie mają nic wspólnego - reportaż PAWŁA TOMASZEW­
SKIEGO, z którego wynika, że nawet gdy urząd nie ma racji, to też ma rację. 

- Przemierzam podwórze, stukam do drzwi, lecz nikt nie odpowiada. Naciskam 
klamkę, drzwi puszczają i staję w pustej sieni. Stukam do następnych drzwi. Cisza. 
Naciskam klamkę i włażę do ciasnej, pustej kuchni. Za moimi plecami trzaskają 

drzwi, słyszę zdyszany oddech, czyjaś dłoń pociąga mnie za rękaw reportaż 

RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 
- Piękność przestała płakać ujęta postawą silnego i urodziwego szewczyny, któ­

ry niebawem wprawił ją w osłupienie - nie dlatego, że oderwał kiwający się obcas, 
lecz dlatego, że wyciągnął spod bluzy rewolwer i zaczął okładać kolbą pokrzywione 
gwoździe. Robił to z zadziwiającą zręcznością: osadził obcas, schował rewolwer i po­
nownie wziął dziewczynę na ręce - najnowsza powieść ANDRZEJA MAKOWIEC­
KIEGO. 

- Do gabinetu prezesa byle kto i kiedy chce wejść nie może. Drzwi własno­
ręcznie otwiera prezes zwalniając zasuwę elektromagnetycznego zamka. Klamka jest 
z jednej strony, od środka. Na zewnątrz tylko dziurka od klucza, którą pracownicy 
stale zapychają zapałkami i różnymi śmieciami. ·-reportH JACKA MISKA. 

- Przy deficycie motorniczych i kierowców zatrudnia się regulatorów ruchu na 
trzy zmiany. Siedzą oni w nocy na pustych krańcówkach i myślą, myślą, myślą, a 
potem biorą za to pieniądze. Szkoda, że nic nie wynika z tego ich myślenia 
mówi motorniczy łódzkiego tramwaju. 

- Dla mnie Leonid Breżniew był przede wszystkim dziadkiem. Dziadkiem cierp­
liwym i czułym, jak prawie wszyscy, wesoły w obecności swoich trojga wnuków, a 
kiedy trzeba było, surowy. A ja kiedy tylko mogłem, chętnie chodziłem do jego do­
mu. I dziś też go nie zapomniałem: mój pierwszy syn, który ma cztery lata, nazy­
wa się Leonid - mówi ANDRIEJ JURIEWICZ BREŻNIEW. 
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ze str. t 
W sukurs przyszła, pieczoło­

wicie przechowywana w meJ 
domo·wej bibliotece, Księga A-
dresowa m. Łodzi, rocznik 
1937-1939. Studiując wykaz 
branż, mozolnie nanosiłem za­
pomniane sklepy do ich daw­
nych siedzib. 

Piotrkowska 47. narożny dom. 
Restauracja „Versailles", wcho­
dziło się od Zieionej. Wyska­
kiwałem tam z redakcji na pod­
obiadki z Mund·kiem Bartosz­
kiem. Gdzie dziś mieści się 
„Pegaz", też była księgarnia. 
Należała do Pawła Seipelta, 
dyrektora generalnego fabryki 
włókienniczej Karola Eiserta. 
Prowadziła ją córka Seipelta 
- Lotta Frankus. Przedwo­
jenna księgarnia zajmowała 
mniejszy niż dziś lokal. Po 
wojnie powiększono go o 
dawny sklep Leona Tybera. 
To u niego kupiłem na raty 
za 50 złotych pierwszą w mym 
życiu maszynę do pisania mar­
ki „Royal". 

Dom pod numerem 49 nale­
żał do pana Prussaka. Niemal 
w połowie zajmowało go nasze 
wydawnictwo. Z frontu na 
parterze administracja, w le­
wej oficynie na pierwszym i 
drugim piętrze - redakcje 
„Republiki" i „Expressu'', po­
łączone wewnętrznymi schoda­
mi. Było nas dwudziestu sześ­
.ciu dziennikarzy, wydawaliśmy 
13 stałych tytułów! Po·ranna 
„Republika", popołudniowy 
„Express", „Gazeta 5 groszy 
dla wszystkich" (skrócona wer­
sja „Republiki"), tygodniki „Co 
tydzień powieść", „Panorama", 
,,Karuzela", „Wędrowiec", 
„Lord Lister", „Buffalo Bill" -
kto by spamiętał wszystkie 
tytuły! 

P rzez otwarte okna dola­
tywał do redakcji draż­
niący po.wonienie zapach. 

Bo w następnym domu pod 51 
pan DysZJkin miał wytwórnię 
aromatycznych, pa·chnących 
czosnkiem wędlin koszernych 
To tam nasz stenograf redak­
cyjny Bernard Bez,broda po-
syłał gońca po tanie jak 
barszcz „abfale'', resztówki, 
którymi delektował się w ka­
binie telefonicznej. A że wstyd 
mu było przed chlo'Pcem, że 
za bezcen zaspokaja apetyt, 
tłumaczył mu, że to je:izeoie 
dla psa. I któregoś dnia goniec 
z dumą położył przed Beniem 
okazałą paczkę. „Dzisiaj Pim­
puś będzie miał frajdę, pani 
skle!}Owa doważyła dla niego 
kość!" 

Kto chciał rozłożyć na raty 
różne płatności lub zabiegał o 
obniżenie podatku - udawał 
się na Piotrkowską 53 do re­
nomowanego biura podań B. 
Rozencwajga, a ten redagował 
takie epistoły, że wzruszyłyby 
nawet nieboszczyka. 

Flrma A.J. Ostrowscy pod 
numerem 55 mogłaby dziś za­
opatrzyć całą Łódź w materia­
ły pisemne. Nie musieliśmy za­
biegać o protekcję pracującej 
tam na stanowisku prokurenta 
siostry nasze.e:o kolegi redak­
cyjne~o Adasia Grynfelda: u­
służni ekspedienci w mig za­
sookajali potrzeby każdego 
klienta. 

Obak działało Towarzystwo 
Ubezpieczeń „Orzeł", tam nie 
zachodziłem, natomiast przy­
najmniej dwa razy dziennie 
wpadałem do sąsiedniego skle­
pu z wyrobami czekoladowymi. 
Dziesięć groszy kosztowała 
kostka mrożo'!1ej czekolady, a 
ja tymi specjałami zajadałem 
si„ do Ul."<'ienia. Tie ko~7.•nwa­
ła bhli":r'~; czeknladv? „.T- /lv­
m.' 'Ver1ld „'1.Ż" 60 "„O<;zy 
„GoPka T.ux" chvba 75 gro­
S7Y .Sarotti". „Fuchs". „Su­
chard" - tyle firm, tyle e:a­
tunków! W Łodzi też kilka 
wytwórni produknwało czeli:o­
lade, m.in. ojciec meqo kole"i 
BiegańSfkiego na Gdańskiej. 

Pod numerem 61 przywadził 
kolekturę Loterii Państwowej 
p. Międzyrzecki, pod 63 zapra­
szał klientów sklep obuwniczy 
„Vis", a Polskie Biuro Podróży 
„Orbis" świadczyło usługi w 
domu dalej - pod numerem 
65. Tam, gdzie dzisiaj są pod­
cienie, funkcjonował często 
przez mnie odwiedzany, zwła­
szcza w latach szkolnych, Bar­
-Automat „Quick". Cóż to była 
za frajda! Wrzuciłeś monetę 
20-groszową, dkrągła ta·ca za 
szkłem obracała się, odsłania­
jąc kanapkę z szynką, polęd­
wicą lub... ach, ta pamięć. A 
za 10 groszy wsunięte do otwo­
ru automatu lała się do pod­
stawionego naczynia lemonia­
da czy oranżada. 

Za rogiem pod numerem 67 
wypożyczałem książki u panów 
Wekslera i Diamanta, zacho­
dziłem czasem do kawiareniki 
„Teatralna", częściej do kina-

oo 
Pi 

-teatru „Casino" i bardzo rzad­
ko, bo metryka jeszcze nie do­
kuczała, do apteki W. Wagne­
ra. 

P onoć to do tej apteiki 
wpadł rozgorączkowany 
jegomość i omijając ko­

lejkę podszedł prosto do okien-
ka, a gdy ludzie zaczęli sar­
kać, bąknął tonem usprawiedli­
wienia: „Tam leży człowiek i 
czeka!", po czym już konfi­
dencjonalnym tonem zadyspo­
nował: „Pani magister, proszę 
o pół tuzina prezerwatyw ,,01-
la-gum". Firma ta szeroko re­
klamowała się. „Prędzej serce 
ci pęknie ... " A gdy na cmen­
tarz.u w Ameryce właściciel 
wytwórni odżywek „Ovomalti­
ne" postawił nagrobek z napi­
sem ,,Tu leży John Pumperni­
kel, dożył 118 lat, bo w dzie­
ciństwie karmiono go naszymi 
odżywkami", nazajutrz tuż o­
bok stanął obelisk z wyrytymi 
słowami „A tu leży NIKT, bo 
jego ojciec używał niezawod­
nych prezerwatyw marki „01-
la-gum". 

Pod numerem 69 pan 
Czkwianianc polecał „najlepsze 
wina i wódki", a przez ścianę 
częstowała gości pysznie pa­
rwną kawą „Cafe Georg", Na­
leżała do G. Zymsza. „To jedy­
ny rym do mego nazwiska" -
ucieszył się Adolf Dymsza, gdy 
po raz pierwszy zawitał do Ło­
dzi. 

W tym samym domu miał 
kolekturę p. Lebson, w następ­
nym wypożyczalnię książek 
panie Birencwajg i Sanir,;wa. 
Pod numerem 73 sklep Preissa 
polecał najlepsze masło z Opa­
towa, a firma „Kamea" - wy­
kwintne i precyzyjna -zegarki. 

Dalej - Dom Bankowy Naj­
da, B-cia Winter i Weiss,. w 
następnym budynku wypozy­
czalnia książek p. Altermano­
wei, pod numerem 79 sklep 
„Bi jou" - galanteria i sztuc~­
na biżuteria, sklep obuwia 
Pruszyckiego, perfumeria Rabi­
nowicza. E1eganccy łodzianie 
odwiedzali budynek oznaczony 
numerem 81, p:dzie znajdowała 
się pracownia bielizny Rudol­
fa Lindego, w tym samym do­
mu artvkułami ko1onialnymi 
h<mdlowal p. Lewkowicz. a na 
".lierwszvm piętrze L. Trajst­
man radował serca łodzianek 
c;załowymi kreacj ami na każdy 
s0 zon 

Co było w domu pod 83 nu­
merem nie odnotowuje moja 
Księga Adresowa, ale chyba 
nic ciekawego, bo przypom-
niałbym sobie, natomiast do-
brze pamiętam perfumerię Do­
brzyńskiego dom dalej. Kupo­
wałem tam pachnące flakoniki 
dla moich kolejnych sympatii. 

Do cukierni „Carlo" pod 87 
nie chodziłem, omijałem też 
sklep obuwia „Bata": pantofle 
po dwadzieścia kilka złotych, 
owszem, podobały mi się, ale 
na Nowomiejskiej miałem o 
połowę tańsze źródła zakupu. 
W tym samym budynku egzys­
towało, i to dobrze, biuro re­
klam gazetowy<:h Salomona 
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Fuksa. Nie zapominał om. i o 
własnej reklamie: „Ogłoszenie 
u .fuksa to mur, o który mo­
że się oprzeć najbardziej za­
chwiana firma!" giosił 
wszem wobec. 

Dom numer 89: wypożyczal­
nia książek p. Rabinowicza, 
sklep „Lukullus", cukry i cze­
kolady, ·a na piętrze, na pię­
trze... rozbrzmiewała najmod­
nleJszymi melodiami SZ>koła 
tańców salonowych. W arkana 
pas tanecznych wtajemniczał 
nas właściciel tego przybytku 
p. Rubinsztajn. Tango (z figu­
rami!), walc wiedeński, walc 
angielski, fux trott, slow fox, 
cario.ca, rumba, lambeth walk.„ 
Pan Rubinsztajn płynnie mó­
wił po polsku. To nie to, co 
wspominany przez Horacego 
Safrina brzuchaty pan Feuer, 
właściciel koncesjonowanej 
szkoły tańca w Stanisławowie, 
który tak pouczał adeptów: „Z 
prawym rękim na panienkim, 
z lewym nogim na podłogim". 

I ostatnie do rogu Andrzeja 
trzy domy ze sklepami, jeden 
za drugim: kolektura Władys­
ława Cianciary, „Biuro czaso­
pism i ogłoszeń" Jana Frykow­
skiego (91), „Skład win, wódek 
i delikatesów" A. Druzego, 
piekarnia Kopczyńskiego, apte­
ka M. Bartoszewskiego (93), 
perfumeria „Violet'', ko1ektura 
Lebsona, „ArtY'kuły kolonialne" 
J. Meinla (95). 

P rzechodzimy na parzystą 
stronę Piotrkowskiej. Te­
raz węd'l'ówkę odbędzie­

my w odwrotnym kierunku -
do ul. Gabrieia Narutowicza. 

Na rogu (nr 98) dom kon­
fekcyjny „Schmechel i Rosner" 
bez względu na porę roku o­
ferował łodzianom i łodzian­
kom najmodniejsze kreacje, 
konkurując skutecznie z firmą 
B-cia Hesse, która miała sklep 
po drugiej stronie ulicy, nie 
dochodząc do Nawrotu, i u­
chodziła za najelegantszą w 
Łodzi. 
Sąsiedni budynek pod nume­

rem 96, własność Dwormana, 
mógł się pochwalić dwoma 
najbardziej reprezentacyjnymi 
sklepami. Bracia Ignatowicz 
prowadzili sprzedaż artykułów 
ko1onialnych. Przechodniów nę­
ciły na wystawie naręcza ba­
nanów, ananasy, piramidy ta­
bliczek czekolady, wina, ko·nia­
ki światowych marek. Wysta­
wa drugiego sklepu mieniła się 
bajecznie kolorowymi okazami 
flory. Mieściła się tu najwięk­
sza w Łodzi kwiaciarnia pod 
firmą J.G. van de Weg. O jej 
rozległych interesach może 
świadczyć fakt, iz właściciel 
był członkiem międzynarodo~ 
wej instytucji kwiaciarnianej 
„Fleurop". A na piętrach, gdzie 
jeszcze d.o niedawna po;kuto­
wały redakcje wszystkich łódz­
kich gazet, tętniła gwarem 
Giełda Pieniężna, Bank Han­
dlowo-Przemysłowy, działały 
tam jakieś stowarzyszenia ho­
dowców nierogacizny, koni. 

Froot posesji pod numerem 
94 zionął pusVką. Dawno, par-

dzo dawno temu, stał tu par­
terowy drewnia'k ze sklepem 
zabawek pana Lissnera, ojca 
mego kolegi szkolnego. Domek 
rozebrano, może spłonął. Na 
tyłach posesji w rachitycznym 
ogródku wzniesiono pawilon 
drewniany. Występowały tu 
wiosną i latem zespoły rewio­
we łódzkie i warszawskie. Naj­
lepiej pamiętam „Gong" bo 
mój brat Ludwik Starski był 
kierownikiem literackim tego 
przybytku podkasanej Muzy, 
głównym dostawcą tekstów i... 
bezpłatnych wejściówek dla 
mnie. 

Baru .• Udziałowego" pod 92 
nie odwiedzałem, nie byłem 
też klientem mieszczącego się 
pod 90 Towarzystwa Ubezpie­
czeniowego „Prudential" na­
tomiast jako uczeń 'często 
p:zKbiegałem do sklepu „Ura­
nia w tym samym domu. I 
dzisiaj jest tu sklep z mate­
riałami pisemnymi, tylko że.„ 
~re~tą zajrzyjcie, a przekona­
cie się o słuszności starej mak­
symy, że gdy dwóch robi to 
samo, to jeszcze nie jest to 
samo. 

M odne były przed wojną 
mar:l'.'narki z samodziału, 
tkaniny z czystej stupro­

centowej wełny o luźnych splo­
tach. Produkowała je fabry­
ka „Leszczików'' w Bielsku a 
sprzedawał pan Jankowski' w 
swym renomowanym sklepie 
pod numerem 88. Skusiłem się 
na ten luksus, chciałem zadać 
~obie szrku, zaimponować zną­
JOmym 1 przechodniom na dep­
taku swą kreacją. W tym sa­
J?Y1:1 domu miał pracownię 
Jubilerską i zegarmistrzows<ką 
K. Ttilg. 

s.i:ilendoru następnej po-
sesJl nadawała najelegantsza 
restau~acja :V mieście „Luwr". 

Gdzie mme, hołyszowi, do 
tak wytwornego lokalu! z 
zazdrością spo.glądałem w o­
świetlone a giorno okna, za 
którymi biesiadowali bogacze. 
Częstym gościem bywał tu 
również młodziutki Julian Tu­
wim, który tak wspomina tę 

, re~taurację w „Kwiatach po[­
skich": 

„Przy „Luwrze" (tam 
Dziewie-rski stanie) 

Naftowa lampa mej pamięci 
Płomieniem bucha jasnozłotym: 
Tam zalewalem żar tęsknoty 
Wymyślną wódek mieszaniną 
(Tak pożar gasi się benzyną), 
Tam na bufetu ślizgawicy 
Objawil mi się, schylonemu, 
Odblasków metalicznych 

demon, 
Duch wiecznie czymtej 

tajemnicy 
W glębi przedmiotów: duch-

-alchemon" ... 

Pod numerem 86 była 
też administracja, i redakcja 
„Freie Presse", dziennika w 
jęzY'kU niemieckim. Dom ten, 
którego fronton zdobi figu~a 
wynalazcy ruchoMej czcionki 
Johanna Gutenberga, to kaiwał 
historii w życiu kultu~alnym 

Łod:d. Wzniósł go w r. 1895 
kosztem pół miliona rubli syn 
złotnLka drezdeńskiego J·an 
Petersilge i przeniósł tam wy­
dawaną przez siebie „Lodzer 
Zeitung", pierwszą łódz.ką ga. 
zetę w dzisiejszym tego słowa 
zna.czeniu. Jedynie ogłoszenia 
i obwieszczenia urzędowe za­
mieszczano w języku polskim. 
W domu „pod Gutenbergiem" 
drukowano w· czasie pierwszej 
okupacji miasta przez Niem­
ców „Deutsche Lodzer Zeitung" 
oraz proniemiecki dziennik w 
języku polskim „Godzinę Pol­
ski" („Gadzina Pols•ki" - mó­
wili łodzhmie). Od r. 1918 do 
1929 - „Głos Polski" oraz ha­
katystyczną, później prohitle­
rowską „Freie Presse", a w la­
tach okupacji hitlerowskiej -
już urzędową „Litzmannstad­
ter Zeitung". Po wyzwoleniu z 
maszyn rotacyjnych schodziły 
egzemplarze „Wolnej Łodz.i", 
„Głosu Robotniczego", „Expres-
su Ilustrowanego", „Kuriera 
Po.pularnego", część nakładu 
„Manifestu Lipcowego" i różne 
druki dla powstającej admini­
stra·cji ludowej. 

Dom o:z.na·czony numerem 84: 
bar Polanowskiego i Fuksa, 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Ve­
sta" oraz skład futer Braci 
Pietruszka. Karakuły, brajt-
szwance, norki - panowie 
Pietruszka mieli czym zaspo­
koić gu.sta ł.ódzkich elegantek . 
Moja sympatia z lat szkolnych, 
śliczna Henia Gutstadt, córka 
właściciela drukarenki przy 
Piotrkowskiej 17, defilowała w 
futrze z po.pielic. Jak miło 
było przytulać się do niej w 
kinie„. 

W sąsiedniej posesji wyrósl 
panom Pietruszka pod n'.lsem 
konkurent „Alexander" Ale nie 
miał on tak licznej klienteli, 
chociaż szeroko reklamował się 
w prasie. Jak to było? „Gdy 
opadnie cię chandra, wstąp do 
Alexandra, dziś, a nie j:.itro po 
piękne futro". 

Dużo było V{ Łodzi przed 
wojną hoteli, ale i gości nie 
brakowało . Na tych o cień­
szych portfelach czekały poko­
je umeblowane. Taki właśnie 
przybytek w domu pod 82 
prowadził obrotny p. Marien­
sztrass, Mówiono, że odnajmu­
je pokoje również na godziny 
.stęsknionym parkom. Ile w 
tym było prawdy, nie wiem. 
Goście pana Mariensztrassa nie 
musieli daleko biega~ .i:ęl>y się 
rozgrzać po męczącej podróży: 
w domu obok, pod 80 u „Ba­
chusa" mogli zaspokoić prag­
nienie. 

Pod 78 dobre interesy robił 
Dom Bankowy Hieronima 
Schiffa. 

„Hieronim Schiff: z łysiną 
duży, 

Przez dlugą, długą pipkę ku­
rzył" ... (Julia.n Tuwim, „Kwia­
ty polskie"). 

Na rogu ul. Stanisława Mo­
niu.szki pękała w· szwach ka-
wiarnia „Ziemiańska" króla 
łódzkich cukierników Józefa 
Piątkowskiego. Schodziła się tu 
elita towarzyska ŁodzL Lite­
raci, aktorzy, dziennikarze, le­
karze. Znakomitsi goście mieli 
swoje stoliki. Gospodarz roo:-
dawał braci artystycznej I 
dziennikarrom bloczki upOważ­
niające do zniżki. Mała czarna 
kosztowała po oddaniu karte­
lusz;ka 60 groszy. „Ziemiańska" 
do wojny była najelegantszą 
cukiernią, bijąc na głzywę 
„Grand-Cafe", „Esplanadę" czy 
,Euro~js1ką". 

Za rogiem - Bank Ha.nd1o­
wy, a w jego podziemiach, 
zawalonych dziś papierzyskami 
i różnymi gratami, chłodnia 
włoska, własność signora Dall' 
asta Anacletto. Bodaj pół zło­
tego płaciło się za porcję pysz­
nych lodów o różnych sma­
kach. A ta cassata! Nie wiecie, 
co to jest? Tort sycylijski za­
mrożooy - niebo w gębie. 

Gmach Grand Hotelu, kolej-
ny narożny budynek na tym 
odcinku Piotrkowskiej, przy-
ga.rnął różne instytucje. Ka-
wiarnię „Grand", „Grand Ki­
.no", jakieś biura od ul. Ro­
mualda Traugutta, a na samym 
rogu, gdzie dz.isiaj jest cukie-
renka, kokosy zbijał jubiler 
Lo.nia Kantor, ojciee mojego 
kolegi szkolnego Romka, który 
zdobył mistrzostwo PoJski w 
fechtunku. Tylko nie pamię­
tam w szpadzie, czy w szabli. 

D o sik1epu Loni Kantora 
wszedł kiedyś przyzwoi­
cie ubrany jegomooć. Re-

flektował na brylant czystej 
wody, tzw. blauweiss. Jubiler 
wyłożył na pokrytej aksami­
tem tacce kilka sztuk. Reflek­
tant obejrzał wszystkie przez 
luipę i oświad<:zył, że żaden 
mu nie odpowiada. Jubiler w 

mig ~postrzegł brak jednego 
brylantu i natarł na przybysza. 
Ten się oburzył i sam popro­
sił o wezwanie poUcji. Klien­
ta skrupulatnie przeszukano, 
klejnotu nie znaleziono. Nie 
daro również wyniku przepłu­
kanie żołądka. Kanto·r wyry­
wał sobie włosy z gło·wy, a o­
s?Just zacierał ręce, bo zaginió­
ny klejnot stał się jego włas­
nością. Jak to zrobił'? Jeden z 
oglądanych brylantów włożył 
niepostrL.ezenie w µrqgo.towa­
ną kulkę chleba, przylepił pod 
kontuarem, a nazajutrz do 
sklepu przys.zedł jego wspól­
nik, kiupił cygarnic7Jkę za kil.ka 
złotych, o·dkleił nadziewaną 
kulkę i ulotnił się. 

Naprzeciwko „Grandu" znaj. 
dowała się administracja naj­
większego konkurenta naszej 
„Republ1i<i" - „Gio•su Poran­
nego", cukiernia Bruskiego i 
sklep jubilerski ,,Manon". 

Pod numerem 68 Biuro po­
dróży „Wagons Lits Coo·k" za­
praszało łodzian na atrakcyjne 
wycieczki zamorskie (moi dwaj 
koledzy z „Republiki" Szymon 
GHkk i Bernard Bezbroda po­
płynęli statkiem „Polonia" do 
Afryki, gdzie Gliick w porcie 
Marakesz kupił egzo.tyczną pa­
rę spodni, które - jak się o­
kazało - pochodziły z ... warsz­
tatu chałupniczego w Brzezi­
nach) 

Do kresu tej wądrówki na 
wytyc~o:iym odcinku Piotrkow­
sd:ieJ wstaio jeszcze siedem do­
mów, a w nich: kolektura Jat­
ki (uJ1, s..-Jep obuwia p. Wagi 
i po„wJe Ltmeblowdne Moz:elma­
n:i (64), wypożyczalnia książek 
s~cz::iwir't~ .. :;j, cukiernia „~ta­
lia" i Bar a la Fourchette p. 
.d.:r .1 heima, a na pierwszym 
piątrze z frontu Biuro prośb 
i podań (62). Prowadził je pół­
analfabeta Maks Bornstein, 
znar.J' powszechnie jako „śle­
py Maks", o którym szeroko 
rozp .;Jern ~1<: w mym ,,Repor-
t er "e . · -

Pod 60 jeszcze je<lna wy-
pożyczalnia książek Blaustdna 
i kolektura Weinberga, dom 
obok - najwytwo·rn1ejszy w 
Łod~i salon obuwia Hechtko.p­
fa, zmora mężów, którzy zdro­
wo bulili za zachcianki swych 
żo :1, po<l 56 cu!l:ier.1ia „Adria" 
i sklc ;> obuwia „Leo", gdzie 
tanieJ można było nabyć coś 
na nogę niż u pana Hechtkop­
fa. 

Z domu na rogu ul. Gab­
r~ela Narutowicza też unosiły 
się aromatycLne zapachy: 
ko.nkurencję panu Dyszkinowi 
robili Zjednoczeni Rzeźnicy 
Żydowscy. Miał tu swój war­
sztat jubiler i zegarmistrz So­
łowiejczyk: l) którego tak s!~ 
dopytywał w Melbourne moJ 
kuzyn. Poza tym - anty­
kwarnia „Occasion" i kolektu­
ra Kaftala. Na PiotrkowsKiej 
aż się roiło od kolektur, ale do 
Kaftala łodzianie walili jak w 
dym. Nie żeby padały tam 
najczęściej wygrane, ale z po­
woou pięknej pani Walickiej, 
która sprzedawała losy. 

P iotrkowska, zwłaszcza od 
placu Wolności do 1.11. 
Głównej, usiana była po 

obu stronach sklepaml wszel­
kich branż. Starczało miejsca 
i na handel obnośny. Po ulicy 
krążyli sprzedawcy sznurowa­
deł, grzebieni, bluzek, skarpeit, 
.krawatów. W brama<:h i na 
rogach ulicy handlarze owo­
ców nawoływali: „Pomarańcze 
malinowe, trzy za złoty!". 

Obnoozooo się nie tylko z 
martwym towarem„. Wieczo-
rem na odcinku od Zielonej do 
6 Sierpnia spacerowała w tę 
i z powrotem przysadzista, ni­
sko skanalizowana damulka w 
tnyćwierciowym futrze z kre­
tów, oferując panom swe 
wdzięki. Na mnie jakoś nie 
zwracała uwagi, ale kiedy swe 
dwudziestoletnie skronie ozdo­
biłem czarnym „dęciakiem", 
załamała się: 

- Nu, mło<lzieniec, pójdzie­
my na dupie? 

- Nie jestem aikrobatem -
odparłem z wdziękiem, nie 
zwalniając kroku. Spieszyłem 
się na jakieś zebranie, a zresz­
tą, po co bulić pięć złotych, 
a może · zażąda ona i więcej, 
kiedy taki sam towar do wy­
boru i do koloru, bez żadnvch 
targów, za jeden złoty i plęć­
dziesiąt groszy mogę dostać na 
Wolborskiej, Solnej, czy no­
men omen - Pieprzowej? 
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P 
rzemiktęly unrr&W­
•kie paC7lki, zwane 
„trzutami". Nasta­
ły później i prze­
trwały do dz.iś: od­
rzuty. Słowo za-

czet"pnięte z nowomowy. Ale 
wiadomo, że chodzi o elita't"ny 
dostęp do tego, co pos:1Jukiwa­
ne, co wykonano na eksport, 
ale granic naszych nie opuści­
ło. Ot, takie płaszcze i kurtki. 
POTa chłodna, a w s'klepach ; )­
ło. Many się jakiś odrzut na 
grzbiet, bo wiadomo, że na 
eksoort dwie łódzkie firmy, 
„Próchnik" i „Lewartowski", 
potrafią unyć coś, ,co zadaje 
szyku. Pierwsza z nich, pań­
stwowa, to potentat na skalę 
kraju. Druga, choć mniejsza i 
spółdzielcza też niezgor­
sza. 

Mamy więc w Łodzi dwóch 
potentatów: 

(A. Próchniik - 19 „linijek" 
w 4-tomowej Encyklopedii 
PWN. J. Lewartowski 7 
„linijek" w tymże źródle. To 
nomen omen oddaje proporcje 
między tymi dwoma zakłada­
mi.) 

Jednak lepiej szybko wy­
z,być się złudzeń. Z odrzuta­
mi dziś kieps.ko, jaik z produk­
cją na rynek wewnętrmy. Tyl­
ko eksport rozwija się w mia­
rę pomyślnie. 

tów, metr bieżący elanobaweł­
ny to 26-40 centów itd. 

- Tkanina welniana - opo­
wiada wiceprezes ds. handlo­
wYCh Jan Urbański - z łódz­
kich zakładów „Bartickiego", 
kosztuje naszą spółdzielnię 
0,97 dolara za metr. 

U producentów tkanin istnie­
ją bez mała giełdy dolarowe. 
Kto da więcej, te.n dostanie to­
wa·r. Rolę grają też względy 
towarzyskie, cOś co mot.na na­
zwać patriotyzmem lokalnym. 
Nie oznacza to jednak, że „pa­
t'l'iotyzm" jest dziś za uotów­
ki. Aż dusza się raduje, gdy 
niektórzy potrafią się oburzać, 
że dolar wkradł się tak dale­
ce w nasre życie, w przemysł, 
który jest własnością państwo­
wą i zwą go uspołecznionym. 
Szkoda siły tracić na takie o­
burzenie. Producenci tka·nin, 
podszewek czy guzików potrze­
bują surowców z importu, mu-
szą znaleźć dewizy na park 
maszynowy. Dawniej między 
przedsiębiorstwami handlowa­
no tylko za złotówki, ale za 
to eksport był sterowany przez 
ministerstwa 'CZY zjednoczenia, 
a śr-odiki na import też przy­
znawano „centralnie". a wszyst­
ko szyte było na miarę wolun­
taryzmu goopo<larczego. Teraz 
przynajmniej mamy jakie ta­
kie kategorie efektywności 
eksportu i lepiej już nie po­
wracać do Q_awnego. Na nic 

trwa w stanie zna•nym JUZ od 
kilku lat. Był przed kilku la­
ty program zmian struktural­
nych w łódzkim przemyśle 
lekkim. W pierwszej wersji wy­
mieniano w ni'll'l firmy, z po­
działem na dobre i złe. Te 
drugie powinny być likwido­
wane, dz.ielone, zmniejszane o 
nieefektywne ogniwa. W zao­
patrzeniu zapowiadano prefero­
wanie najlepszych. Dobrzy, 
kosztem złych, mieli osiągać 
ta•kże pożądane zatrudnienie 
(korzystne efekty konkure.ncji). 
W drugiej wersji programu po­
dział na dobrych i złych znik· 
nął, znów wszystko zaczęło się 
rozmywać, a zadecydowały o 
tym względy nie związane z e­
konomią. Nie sug~rujmy się 
motywami społecmymi - spo­
łeczeństwo na takiej zmianie 
też by nie straciło. Nie cho­
dziło o pozbawienie ludz,i pra­
wa do pracy, o zamienianie 
zakładów w złom i gruzy. Dla 
wykorzystania „martwej" częś­
ci potrzebny był na przykład 
obcy kapitał zagraniczny. A ten 
ostaot-nimi laty zaczął się od 
na.s odwracać. a to ze wzglę­
du na warun•ki fiskalne. za 
mało atrakcyjne dla zagra­
nicznych prze<lsiębiO'l'ców. siko­
ro jesteśmy kra.jem, w którym 
inwestowanie wiąże się z naj­
większym ryzykiem, wynika­
jącym także z tego, że przepi­
sy zmienfają się nieustannie 
(inflacja prawodawstwa gosoo­
da~crego równa jest tyl~ in-

Obok silnej propagandy mamy coraz bardziej słabnący przemysł. 

Pla,szcz w dolarowe laty 
ZBIGNIEW GRZEGOR~fil 

Spółdzielcze Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego i•m. 
J. Lewart&WSkiego 
prowadzą dwa sklepy 
firmowe. 

W tym przy ulicy, której 
patronuje ksiądz Brzóska, me 
ma na czym oka zatrzymać. 

Witold Ksit prezesujący 
„Lewartowskiemu" opowiada o 
niedawnym szturmie na tenże 
&klep: 

Sprzedawaliśmy kurtki 
dżinsowe. Ze sklepu tuż do 
targowiska: odrywano metki i 
kurtki, już jako tureckie, sprze­
dawano tam po dwukrotnie 
wyższej cenie. 

Pozostały wspomnienia i pus­
te półki. 

Pośród wspomnień nieco od­
leglejszych jest opowieść o tym, 
że „Lewartowski" potrafił w 
ciągu roku uszyć 300 tys. 
sztuk pła.szczy i kurtek. Było 
i minęło wedle dzisiejszych 
perspektyw - bez,p<l'Wrotnie. 

Tych 140 tys. srtuk okryć z 
1988 roku przychodzi uznać za 
wynik dobry, tyle, że 37,5 tys. 
wyjechało poza na.sze granice. 

Do USA. 

Do Szwajcarii. 

Do Anglii ..• 

Letni płasz,cz sprzedawano za 
12-13 dolarów. Taki sam, gdy 
trafiał do !6dZ1kich sklepów, to 
po 12 tys. zł (wychodzi, że do-

. lar za tysiąc złotówek). 

Skoro spółdzielczych pła-sz-
ćzy w Łodzi brakuje, to pewnie 
są w Nowym Jorku? Sam te­
go nie sprawdzę; ufając mym 
rozmówcom mogę napisać, że 
jeśli są w tamtejszych marke­
tach - to po 100 USD. To kil-
kukrotne przebicie wynika z 
kosztów transportu, z mady 
handlowej, z kosztów poniesio­
nych na reklamę (ileż tam wy­
dają na pozyskanie względów 
klienta!) ... A od siebie mogę 
dodać, że jed·nym z najcenniej­
szych walorów naszego ekspor­
tu je!!t niska cena. 

Dolarowa pasja „Lewaortow. 
&kiego" to w rzeczywistości 
presja, której trzeba ulec. 

Krajowi producenci ui nitkę, 
guzik czy worek fołiowy chcą 
złotówek, aile i dolarów. Za 
podszewkę, zależnie od dostaw­
cy, trzeba zapła<:ić 20-40 cen-

. 6 ODGLOSY 

też fantasmagorie, że import 
nam niepotrzebny, więc eksport 
również nie. Pewnie, że ten 
pierwszy mógłby być ograni­
czony, gdyby ruszyła krajowa 
produkcją. teg,9, ~Q Jmportuje­
my, ale nie twórzmy mi t6w o 
samowystarczalności, bo kon­
cepcje autarkiczne położyły 
niejedną socjalistycz.ną gospo­
darkę. Gdyby dz.iś producentów 
tkanin odciąć od dewiz z 
przedsiębiorstw od<Zieżowych, to 
prowadziłoby to do obniżenia 
produkcji albo do zwiększenia 
eksportu tkanin, a płas:z.czy 
przez to by nie przybyło. 

A więc ,.Lewartowski'', choć 
nie importuje surowców, to 
produkcję swą musi eksporto­
wać (teraz modne jest stwier­
dzenie, że mamy dwuwalutową 
gospodarkę - jest w tym coś 
z prawdy, bo :etlnik:cjonuje sil­
ny dolar i substytut pieniąclrza 
- złoty pols,~i; a stan ten 
trwać będzie dopóki nie speł­
nimy wymagań Międzyin&""odo­
wego Funduszu WaJutowego, 
nie uczynimy ze złotego walu­
ty wYmienialnej. W spółdziel­
ni pogodzono się z takim dictum 
i rzecz w tym, aby za dewi­
zy sprzedać jak najwięcej, bo 
przecież - jatk w przypadku 
innych przedsiębiorstw czy 
spółdzielń - firma ma prawo 
do dysponowania circa piątą 
częścią dolarów z eks·portu, 
zgromadzonych na racllunku 
oc!piiajw dewizowych (ROD) i 
to po wykupieniu waluty wy­
mienialnej za złotówki. 

- Na górze chcielib11, ab11 
firma balansowała, od ściany 
do ścianv - mówi prezes Ksit. 
- Niedawno zachęcano nas do 
eksportu, a okazało się, że to 
sklepach pusto i mamy więcej 
produkować dla kraju. Zagra­
niczni odbiorcy takiej huśtaw-
ki nie wytrzymają, najwyżej 
zmienią dostawcę. Eksportu 
więc nie ograniczymy. Obie­
cano korzyści finansowe za do­
datkową, ponadplanową pro­
dukcję na r11nek wewnętrzny. 
My się chętnie podejmiemy, 
tylko kto da nam tkaniny? Do­
datkową produkcję widać więc 
najlepiej w propagandzie. 

Obok silnej propagandy 
mamy więc słabnący 
przemysł. 

Nie wykorz111tane moce pro­
dukcyjne, co kooztuje. Hale, w 
których pracuje tylko część 
parku maszynowego. Maszyny 
nie zarabiają na siebie taik, jak 
p<Jl\Vinny (fachowo: niska pro­
du•ktywność mająilku trwałe­
go). A jednak ten ,,kram" 

flacji "Złotego). Pierwsi &two-
rzyliśmy się dla przedsię-
biorstw :!Jagranicznych, a od 
Pctłowy lat 80. brneliśmy w 
ta>k złe rozwiązania, że „dewi­
zowcy" przenieśli się do... in­
nych państw socjalisty!!znycb, 
które prawem konkurencji 
stwoorzyły lepsre warunki fi­
nansowe. 

Mamy więc zły kram, a1le 
drogi. 

W „Lewartowskim" twierdzą, 
że ten stan im także pneszka­
dza. Widać spółdzielnia czuje 
się silną ekonomicznie. 

Jest to jednak bogactwo na 
miaq-ę na~ej wspólnej biedy. 
O a·petyc.ie na dewizy już by­
ło powyżej. Ze złotówkami też 

nie jest wesoło (znów cecha 
wspólna dla naszego przemy­
słu). Kto myśli o przys.z.łości 
- ten powinien się rozwijać. 
O naszym przemyśle można 
powiedzieć coś przeciwnego. 
Jest przestarzały i nadal się 
starzeje (w ekooomii zwie się 
to st()pniem zużycia środków 
trwałych). Ja1k temu za.pobiec, 
skoro budżet państwowy był 
tak łapczywy? W państwach 
wysoce rozwiniętych istnieje 
jeden bądź dwa podatkL U nas, 
licząc także quasi-podatki 
jest ich ki~kanaście. Jeż.eli 
„LewaT'toW'Sik:i" wypracował np. 
w 1987 roku 101 mln zł zysku, 
to z tych pieniędzy spółdzielni 
pozostały 24 mln zł. Ty1'ko po­
datek dochodowy stanowił 65 
proc. zysku (w „Lewartowskim" 
rozmawiałem przed wprowadze­
niem nowej ustawy, zwanej 
konstytucją gospodarczą 
przyp. ZG) gdy tymcza­
sem zysk do podziału mtl5i wy­
sta·rczyć na rozwój, a z niego 
też płacone są dywidendy dla 
spółdzielców (odporwiednik: 
„cztemaS'tek" w przedisiębior­
stwach państwowych). 

Warto pamiętać o wygórowa. 
nym podatku dochodowym, 
gdyż wynika stąd prosta za­
leżność: ze wzrostu cen, przy­
sparzającego firmie większy 
zysk, najwięiksze kOII'zyści wy­
nosi budżet państwowy. Przez 
budżet pańs.twowy przechodz.i 
48 proc. dochodu narodowego! 
To właśnie z tych środków -
przez dotacje - f,inansowane 
jest to, co deficyitowe. A Więc 
kopalnie, huty... Ale nie tyl­
ko przemysł! Ci, którzy wypra­
cowują zyski, pracują na u­
trzymanie tego, co jest klulą u 
~ naszej gospodarce. ,,Le­
wartowsiki" też ma sw6j ud'tiał 
w dopłacaniu do nlee:'.'•kt}"W'ne­
go . 

Kalkulując zysk trzeba u-
względniać pedatkl. I uwzględ­
nia się. W cenie! 

- Chyba ;uż tylko nie pła-
cimy podatku. od oddychania 
- wzdycha prezes Ksit. 

W naszej rozmowie pojaWliło 
się słowo: dywidenda. Roz.róż­
niające s,półdzielnię od przed­
siębiorstwa państwowego. A 
przecież należałoby rzec. że 
spółdzielczość uległa wynatu-
rzeniu. Z dawnymi zasadami, 
którym patronowała PPS, ma 
obecnie niewiele wspólnego. 
Nie chodzi tu tylko o to, że 
dywidendy to w grunc-ie rze­
czy premie dla pracowników, 
gdy dawniej były finansowym 
potwierdzeniem sprawnośd 
gospoda't"czej dila udziałowców. 
To wszystko wiąże się jeszcze 
ze stalinizacją naszej gospodar· 
ki, z przegraną przez PPS. a 
wygraną przez PPR, „wojną" 
o handel. 

Długł jes,t więc łańcuch 
utworzony z ogniw. z 
których każd~ dosfatecznie 
długo było jeszcze jednym 
błędnym kółkiem 
gospodarki. 

I ten łańc\,\'Clh w spółdzielni 
od płaszczy i kurtek zgr.zyta 
podobnie, jak: i u ~nnych. 

Dla uczynienia miłej przer­
wy w tych dywagacjach z pre­
zesem Urbańskim wybieramy 
się do ma·gazynu wyrobów go­
towych. (Trudno, niech czytel­
nicy posądzają mnie, że i dla 
siebie szukałem odrzutu ... ). W 
magazynie pustawo, nie bar­
dzo na czym oko zatrzymać. 
To, co miało trafić na eksport 
mury te już opuściło. Co zos­
tało - uszyte jest z tk.a·n'in 
pozbawionych wdzięku. 

Tymczasem prezes Ksit pod­
nosi słuchawkę telefonu. Dzwo­
niła pani prezes z innej spół­
dzielni. Potrzebowała płaszczy 
dla bliskich znajomych. 

Prezes jest więc :zdenerwo­
wany: 

- nu ja mam takich htlien­
t6W! Ileż raz11 muszę odma­
wiać. Nawet jakb11m chciał. to 
nie mam co sprzedać. 

Ta.ok naprawdę, to nikt dziś 
nie wie, jaka powinna być 
produkcja płaszczy, aby zas­
pokoić tzw. społeczne potrze­
by. Nie da się zadekretować, 
że jedna osoba nie powinna 
mieć więcej niż jeden płaszcz. 
Na nic, wobec braku nici, zda 
się jakaś egalitarna teoria rów­
nośd grzbietów do odtrycia. 
Każdy kupuje co się da, byle 
zamienić substytut pieniądza 
na konkretny towair. Początek 
dekady przyniósł nszcze.nie 
rynku. Przez kilka lat był on 
powolnie odbudowywany. Nie­
dawna, poprzedWIIla referen­
dum, operacja cenowo-docho­
dowa doprowadziła do ponow­
nego zniszczenia rY'nku, i to w 
stopniu jeszcze dotlkliwszym. 
Moiina nawet powiedzieć, że 
kondycja naszego przemysłu 
jest lepsza niż wynika to ze 
stanu półek sklepowych, lecz 
dla obywatela słabe to pocie­
szenie. 

A jedna!k Wi.it.Olda Ksita cie­
szy rozpoczynający się roik ka­
le,ndarwwy. Choć produkcja 
ilościowo będzie w zasadzie ta­
ka sama, to już tyllko połowa 
trafi do naszych sklep6w. 
Ekspoirt wzroście dwukrotnie! 
Anglia zamówiła 20 tys. kuT­
tek, Szwajeada 16 tys. bleze­
rów, Kanada 10 tys. prochow­
ców, USA - 25 tys. płaszczy. 
Płaszcze kupi też Irlandia - 5 
tys. sztU!k. „Lewairitowski" bę­
dzie bogatszy w dolaTy. A do­
lar kształitu·je i byt, i świado­
mość. 

- Kończvmv z wy;azdami 
na poznańskie targi krajowe 
- mówi prezes. - Po co na­
rażać się na koszty i niewygo­
dy, wynika;ące z braku miejsc 
w hotelach, skoro cala nasza 
produkcja praktvcznie zostala 
już sprzedana zanim zaczql się 
1989 rok. 
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Nasze miasto 
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ze str. 1 
że je~t już po wszystkim, więc 
wróciliśmy do stołu. gdy nagie 
tak mocno huknęło, że wiedzeni 
jakimś dziwnym orzeczuciem 
natychmiast wybiegliśmy na u­
licę ..• 

Podobne wrażenia miała Zo­
fia Balearek, mieszkająca w 
nieco bliżej urzędu oołożonych 
domkach jednorodzinnych. 

- U naszych sąsiadów pole­
ciały szyby opowiada. -
Nam oootwlerały się okna i 
drzwi balkonowe. Gmach urzę­
du wyglądał tak. iakby było tuż 
po woinie. Puste kikuty okien, 
fru wa iące na wietrze firany. 
dYm. l(Óra rozbitego szkła. Tuż 
Po eksolozji sooirzalam na z.e­
i:(arek Była godzina 0.20 ... 

Skutki wybuchu są dość za­
skakujące. Z jednej strony pro­
mień rażenia był daleki - szy­
by wylatywały w budynkach i 
skleoach położonych 200-300 
metrów od Ur7..ę~u. Z drugiej 
za<; 8-metrowa choinka stoią~a 
w gmachu kilka metrów od 
dn.wi wei5ciowvch nie straciła 
ani jednej bombki Wielkość 
szkód ~zacuie ~i~ na 6-10 mi­
lionów złotvch. Zniszczeniu ule­
itło 6 drzwi wewnetnnych wraz 
z framugami. 20 świetlików. 
119 okien frontowei części bu­
dvnku. Ucieroiało także 30 bu­
dvnków iednorodzinnych i kil­
ka ooblisldch sklepów. 

- Moim zdaniem ładunek wy­
buchowy nie należał do klasy 
bardzo silnych - twierdzi za­
strzegający sobie anonimowość 
jeden z milicy }nych techników. 
- Betonowe ~chodv orzed wej­
ściem ora1 betonowy daszek nad 
głńwnvmi drzwiami zadziałały 
jako ekran. W rezultacie fala 
uderzeniowa wvbuchu poszła w 
góre I na zna idu ją ce sie oo 
n:zec!wnei stronie ulicy budyn­
ki„. 

- Sądzę. że gdyby sprawcy 
c!icieli, to mogliby cały gmarh 
wv~adzić w oowietrze - doda­
je również oro~zacv o nieooda­
wanle iee:o nazwis.ka górnik z 
kooalni im. ZMP. - Dla ludzi 
z mniei oranży nie stanowiłoby 
to nrohl„mu„. 

Aleia LudoweE(o Wojska Pols­
kiPl!n nrzv kb'irpi zna idu ie się 
Urząr! nie należy do oryncypal­
nvch 1tlic miasta Żory . Je.st to 
rac1.e i boczna iel!o ulirzka, ou­
sta I cicha w oorze nocnej. 
Zwarta zabudowa starej części 

miasta kończy sie jakieś kilka­
set metrów stąd. W tym miej­
scu rozpoczyna sie nowe miasto 
czyli siedem luźno roz.rzucony-=h 
po okolicznych oagórkach osie­
dli mieszkaniowych. Najbliższe 
budynki oo tej stronie ulicy, 
gdzie mieści sie Urząd, znajdu­
ją sie od niego jakieś 100-150 
metrów. Naprzeciwko. mieści się 
baza remontowo-budowlana i 
nieco głębiej pawilony sklepo­
we oraz bloki. Do przeprowadv.!­
nia zamachu bombowego, prlY 
założeniu. że sprawcy mają o­
drobinę orzyzwoitości i kieru ią 
się względami bezpieczeństwa 
życia i zdrowia ludzkiego, miej­
sce nadaje sie więc idealnie. 

O tym. że za wybuchem kry­
ją sie ludzie. że czyn był za­
mierzony, nikt w Żorach nie ma 
najmniejszych wątpliwości. Ga­
zu w tej okolicy nie ma. Począt­
kowo oodeirzewano awarie e­
nergetycznej tablicy rozdzielczej 
zna idu jącei si~ orzy miejscu 
wybuchu. Tablica poszła w 
strzępy. iei fragmenty znajdo­
wano w odległości kilkudziesię­
ciu metrów. lecz same urządze­
nia całkowicie nie wysiadły Je­
dna z faz zasilała odbiorcćw 
nadal. Eneritetvcv wykluczyli 
oonad wszelka miare awarię. 

- Aż tak zaciekłych wrogów 
raczei nie mam - oróbuie za­
chować nol!nde ducha orezydent 
miasta Grzegorz Utrata. - Nie 
mnie sie wvoowiadać o moty­
wach sorawców. Może komuś 
coś sie nie oodobalo. a może to 
niePoważnv i nleodoowiedzial­
ny żart sylwestrowej fajerwer­
kowej hecy. Miejmy nadzieję, że 
odpowiedź przyniesie śledztwo. 
Do tej oory w życiu miasta nie 
zaznaczały sie jakiekolwiek zor­
ganizowane gruoy opozycji oo­
litycznej, a tym bardziej o za­
barwieniu terrorystycznym„. 

Miasto. iak zawsze przy ta­
kich okazjach. trzęsie sie od do-· 
mysłów i plotek. Ponoć 10 mi­
nut oo północy przechodził tę­
dy milicyjny patrol I legitymo­
wał jakichś podejrzanie wyglą­
dających przechodniów. Inna 
olotka twierdzi że anonimowy 
rozmćwca telefoniczny groził ta­
kim wybuchem jednej z miesz­
kanek miasta w orzekonaniu. 
że rozmawia z oracownicą Urze· 
du Mieiskiego. Pomylił sie. gdyż 
numer wziął z książki telefo­
nicznei nie wiedząc. że to tyl­
ko orzvpadkowa zbieżność i­
mion I nazwisk. zaś orawdzi­
wa pracownica urzędu telefonu 
nie ma. 

Urząd Miejski tD Żorach w dzień po to11buchu 
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Organa dochodzenioiwe mi· 
licji zasłaniając się dobrem 
śledztwa odmawiają udzielania 
informacji. 

- Moge tylko oowiedzieć, te 
toczy się wielokierunkowe śledz­
two i że wszystkie kon!ecz.1e 
czynności zostały wszczęte 
oowtarza lakonicma formułkę 
szef miejscowego Rejonowego U· 
rzedu Spraw Wewnętrznych. 
Ze wzmożonego milicy Jnego ru­
chu wokół Urzędu Miejskieg{) 
można wnioskować. że sprawę 
potraktowano bardzo ooważn!e. 
Włączyły sie ekipy WUSW w 
Katowicach a śledztwo nadzo­
ruje MSW w Warszawie. 

Jeden fakt jest bezsporny .:... 
akt terroru. na we~ jeśli miał 
być w zamierzeniu jego soraw­
ców tylko sylwestrowym żar­
tem. został wymierzony przeciw­
ko siedzibie administracji pań­
stwowej. Do ogólnie rozi.tmfa­
nych whdz sa wśrćd mieszkań­
ców tego miasta znaczne pre­
tensje. Część z nich jest takiej 
~amej natury. jak pod każdą in­
na szerokością geograficzn::i 
Polski. Część ma lokalny cha­
rakter. 

- Tu sie żyje oo prostu nę­
dznie - kwituje jeden z ga­
oiów ood Urzędem Miejskim. 
Przyzna.ie mu rację prezydent 
miasta: 

- Przez stulecia miasto nie 
miało szcześcia: należymy do 
najstarszych miast w Polsce, 
gdyż ora wa miejskie uzyskaliś­
my w :272 roku. W 1939 roku 
było tu raptem około 5 tysięcy 
mieszkańców. Mieliśmy też pe­
cha w 1945 roku. Pod koniec 
stycznia front zatrzymał się na 
orzedoolu miasta. Niemcy bro­
nili sie zaciekle oonad 2 mie­
siące. Miasto zostało zniszczone 
w 86 oroc. Jest to w Polsce 
trzecie miasto. po Warszawie i 
Jaśle. ood względem wielkości 
odniesionych strat. Życie długo 
wracało do normy. Jeszcze w 
latach siedemdziesiątych odbu­
dowywaliśmy niektóre oosesje 
w starej części miasta. Do dziś 
kilka olaców czeka na inwesty­
cje i konserwatorów. gdyż ze 
względu na bardzo dobrze za­
chowany średniowiecznv typ ca­
łej zabudowy, nic bez nich n.ie 
możemy zrobić. Dopiero w la­
tach sześćdziesiątyc!i zapadły de­
cyzje oomyślne dla miasta. Roz­
począł sie boom. Wybudowano 
Zakłady Wytwóll'cze Urządzeń 
Sygnalizacyjnych dla kolei, 
orzedsiebiorstwo budowla.ne 
„FADOM", dwie kopalnie. Za-

Foto: Zygmunt Wie"oreJ& 

kład Tworzyw Sztucznych ,,Erg" 
Znalazło ·tu tet lokal1zac3ę · kil­
kanaście mniejszych fkm za­
l>lecza 16rnictwa. · Dziś . miasto 
ma 67 'tysięcy mieszkańców. W 
latach siedemdziesiątych odda­
wano rocznie 1200 mieszkań, a 
więc c0 . roku przybywało nam 
ok 5 tysięcy ludzi". $ciągali tu 
ludzie z całej Polski. - ChceS:L 
oo razu mieć mieszkanie. orzy­
jeżdżaj do żorów - mówi01I10. 

Kryzys załamał tempa roz­
woju. Kiedyś planowano 120-
-tysięczne miasto, dziś ostroż.nle 
mówi się o granicy 85 tysięcy. 
Nowych mieszkań przybywa, ale 
zaledwie w ilości 200 rocznie. u­
kres oczekiwania wydł·użył się 
do 7 lat. W innych rejonach 
kraju byłoby to sukcesem, tu 
ludzie mają poczucie klęski. Jak 
zwykle w polskich warunkach 
najuciążliws:ze dla miszkańców 
są opóźnienia w budowie in­
frastruktury miejskiej. 

- Oceniam je na około 12 
lat - mówi z goryczą prezy­
dent. - Przy założeniu, że nie 
byłoby kłopotów ze środkami fi­
nansowymi i mocami przerobo­
wymi budownictwa. Z tych to 
właśnie względów trzeba było 
spowolnić oracę budownictwa 
mieszkaniowego... · 

20 szkół podstawowych pra­
cuje w większości na trzy zmia­
ny. 19 przed·szkoli i 4 żłob.'<i 
dla miasta, w ktorym orz.ewa­
żają zdecydowanie ludzie mło­
dzi, to także stanowczo za ma­
ło. 12 kawiarń, barów, restau­
racji, w większości mikrosko­
pijnych lokalików, to właściwie 
nic. Rozwijać trzeba sieć han­
dlową, usługową i placówek 
słllżby zdrowia, rozładować tłok 
w komunikacji miejskiej, budo­
wać nowe ulice, uporządkować 
go$>0darkę ściekową staxego 
miasta, wybudować nowe sZko­
ły, zwłaszcza ponadoodsta wowe. 
Powodów do frustracji w Żo­
rach nie brakuje. 

Ponadto spora część miesz- . 
kańców oracuje w pobliskim 
Jastrzębiu traktują.c Żory jak 
sypialnię, co nie sprzyja inte­
gracji soolecz.ności miasta wo­
kół jego oroblemćw. Kiedy w 
p<,niedzialek, a wiec drugiego 
dnia oo wybuchu, rozmawiałem 
z mieszkańcami Zorów, soora 
ich grupa nic nie wiedziała o 
ostatnim wydarzeniu. Jedni e­
mocjonowali się wypadkiem, czy 
też nawet jak np. sz.darz.e Wacław 
Michalski i Władysław Górnik 
sami z siebie przychodzili z 
bezinteresowną pomocą (dzięki 
takim postawom Urząd mc gł 
rozoocz.ąć normalną pracę >N 
poniedziałek rano). Inni wyra- . 
żali zaskoczenie samym I-aktem 
wybuchu. mimo że o Incydencie 
informowała lokalna prasa, ra­
dio, tv. Nie ma bardziej wyra­
zistego dowodu dezintegracji 
miej,.scowego społeczeństwa. 

W tych warunkach niezado­
wolenie może orzybierać bar­
dziej wynaturzone formy, choć 
jak do tej oory nie objawiało 
sie nawet w postaci większej 
skłonności mieszkańców żorów 
do akcji strajkowych. W 1988 
roku w sierpniu protestowała w 
ten soosób, i to tylko orzez kil­
ka dni, jedna z żorskich kopal­
ni. 
Wstrząs pod Urzędem Miej­

skim w żarach ma i;:łębsze zna­
czenie I oowinien być okazją do 
zastanowienia się nie tylko dla 
tutejszych władz.. Miast l mias­
teczek o tak wysokim poziomie 
frustracji jak w żarach jest 
w Polsce wiele. W każdym z 
nich może dojść do „wybuchu". 
Dyskutując przez ostatnie la­
ta o sprawach ogólnych, gene­
ralnych. zaoomnieliśmy, że dla 
milionów ludzi równie wame 
są te dotyczące Ich najbliższe­
go otoczenia. 
Sląski zamach bOlll'bowy, choć 

być może wynikajacy tylko z 
nieodpowied·zlaLnego kawału, 
:!artem nie jest. Zresztą żarty 
też nie są nigdy oderwane od 
okoliczności, w jak.ich oowstają. 
Sledztwo trwa. 

żary, 2 stycznia 1989 

MIROSłAW 
KUIJS 

• 
P .S. Jak poinformowało 

WUSW w Katowicach, 3 stycz­
nia 1989 r. funkcjonariusze za­
trzymali 3 nieletnich - jednego 
w wieku 15 lat i dwóch szesna­
stolatków oodejrzanych o spo­
wodowanie wYbuchu. U jednego 
z nich znaleziono m.in. zapalni­
ki górnicze i p0jedyncze naboje 
z rómych rodzajów broni. Do 
wy'jaśnienia okoliczności sprawy 
szef WUSW w Katowicach po­
wołał grupę dochodzeniową, 
któira ma ustalić motywy dzia­
łania zatrzymanych, którzy po­
zbawieni nadzoru rodzicielskie­
go najprawdopodobniej w ten 
st>Osób chcieli „uczcić" Nowy 
Rok. 

M.K. 

Czy żywnoś6 może byó zdrowa, a my umiemy 
z niej korzystać? 

Jak przyrządzać i co jeśe? 
Rozmowa z prof. BOLESLAWEM BACHMA· 

NEM .- przewodniczącym Komitetu N aukowc:>-'1.1~· 
cbnicznego do spraw G()Spodarki Żywnościowej 
NOT. 

- Pojęcie ,„zdrowa żywność" wzbudza wiele emocJł; no bo 
żywność powinna być zdrowa, a przecież nie jest to takle 
oczywiste i proste w dobie rozwoju cywilizacji i degradi.cJi 
środowiska naturalnego. 

- Niestety. nie jest. 'z jednej .strony cywilizacja służy ' lud.z­
kiości, z d~ugiej strooy niesie ze sobą elementy, które pr.oiwadizą 
do jej zagłady, Jest r:zeczą już ogó1nie znaną, że w mia~ę roz. 
woju przemysłu, środowisko nasze ulega coraiz silniejSlzemu &ka· 
żeniu. A co za tym idzie żywność zawi&a elementy szkodUwe 
dla naszego zckowia. W świecie sprawa ta 2Jllalazła już rady­
kalne rozwiązania zwłaszcza tam, gidzie trzeba byiło zdobyć się na 
najwyższy wysiłek. 

- U nas idzie to jakoś opornie. Ochrona .środowiska przeważ-
nie przegrywa z przemysłem. . , 

- Oczywiście urządrzeinia służące ochronie środowiska są k0$Z• 
towne, rzeoz nie tylko w pieniądzach. Prze:le wszystlcim trzeba 
zmienić spooób myślenia projektantów, technologó·w i chern~ów 
oraz założenia przy budowach zakładów przemysłowych. To, że 
mamy do czynienia z zanieczy.szczeniem śro<low!Sk:a wyintil<a 
z chęcd zaoszczędzenia i niech -,ci d<:> poniesienia określony.eh Wy­
datków, które to wydatkj prędzej czy póź,niej i tak trizeba po­
nieść, najczęściej sporym kosztem społecznym. 

Z zawodu jestem chemikiem, znane mi są wairunki Jlll'.a.oY' 
przemy-siu chemicznego. Dlatego też wystą,pił~m na ootaitnim 
Kongresie NOT w Gdańsku z wnioskiem, ażeby . w przyszłości 
nie dopuszczać d<> pracy zakładów przemyslowych, które emito­
wałyby jakiekolwiek szko:lliwe produkty poza teren, jaki iai­
mują. Uważam, że Naczelna Organiza.cja TechniC1Jila powi·nna 
podjąć takie działania, aby zakłady przemysłowe, k.tći1rym daje 
się kOllliCesję, najpierw zabez,pieczały otoczenie, wprowadzając do:­
datkoiwe elementy technolog~i likwidujące za.nieczyszozenia po­
wietrza, wody i gruntu. Koniecz.ny jest wspó1ny wysiłek po to, 
abyśmy nie zatruwali tego, czym mamy potem · żywić się i OO• 
dy·chać. 

- Od wielu lat rząd deklaruje duże zainteresowanie sprawa• 
mi żywności i żywienia, a mimo to temat ten jest nadal akłual• 
ny. 

- Cała tra.gedfa leży w tym, że deklara.cje w dużej C?.ęŚci zo­
stają deklaracjami. a rzeczywistość jest inna. Nie realizuje się 
tego, co się podejmuje w formie uchwał na zjaz:lach, kongire­
sach i zgromadzeniach. Obecnie znów usłyszeliśmy, że pierw~zO­
planowym zadaniem noweg0 rządu jest przede wszystkim pod• 
niesienie do właściwej rangi za1:1adnień rolnictwa a w ZlWiaz• 
ku z tym wyżywienia. Co nam zostaje? Poc~kać i .jesU:ze 
raz uwierzyć, że tak będzie. 
- Powszechnie wiadomo, ie przemysł spożywczy jest niedotn• 
west-0wany. Post11luje się. nowe budowy, wymianl: maszyn · I 
urządzeń. Czy jednak w pełni s1 wykorzystane już istniejące za-
kłady przetwórcze? · 
~ Niefachowcy mało wiedzą na temat strat w procesie pirze­

chowywaonia żywności. Okazuje się bowiem, że na skuteik ma­
gazY'!lOWa·ni::i i samych oro.cesów technologicznych powstają straty 
sięgające 25-30 procent. Jest to bardzo dużo. Swiadczy tet 
o tym jak wielkie mażliwo~ci tkwią w już istn1ejący>ch zakła­
da.eh. 

- A co z kadrą inżynieryjno-techniczną? 
-:- 91g1z~j~ się, • ~· w· przemyśle spozywczym i przetwórczym 

mamy- drs.taitecmą ilość w;vksztalconych inżynlea-ów i technolo­
gów. Brn.kuje natomiast śted·niej kadry techniczinej, A to martwi, 
ponieważ woine wygrywaia oodoficeirowie. ii nie generałowie.. 

- Już od 10 lat przy Wojewódz1<iej Radzie NOT w Łodzt lsł• 
nieje komitet Il?.ukowo-techniczny ds. gospodarki żywno§clowej. 
Tegoroczn" konferencja naukowo-techniczna na temat napoJńw 
w żywienh1 jest już szóstą z kolei, zorl!'anizowan'l prze:r. t.en 
komitet. Wszvstl(ie dotyczyli w jakiś sposób tematyki żywieni'• 
weJ. !iHcad ta konsekwencja? • 

- Tak sie szcz.ęśliwie złożyło, że zebraliśmy lu.d:zi, po.ch~zą­
cyeh z rozmaityich sit01Warzyszeń zjednoczonych w federacji NOT, 
którzy mieli wspólne pMlądy na sprawe ~o.spoda.rki żvwno~cio­
wej i rolnictwa. I właśnie wsuólnota po:rladów suraiwila że to 
grono fachowców ciągle widzi · orzed sobą. jakieś · orobl~mv do 
rozwiązania. Nie chcemv powtarzać się w tvm drz.iała.niu. Bl<llrąC 
pod uwagę skalę uot.rzeb, staramy się nurtujące nas pro"lemy 
ODracowyWać, a wyiniki "'rzekazywać odpowiedinim wła.d~ l 
instytucjom. · 

- Na konferenc.ii zajmowano sie rola na~jów allcohotowyeh 
w z:vwieniu młowieka. Autorzy referat.ów nie ner.nili alkobol11 
jednoma~le negatywnie. Czy w zwia'Zl(u :r. tym nie obaw!& się 
pan atalrów ze strony środowisk abstynenckich? 

- Dopiero ood konie<' konferencji ol<'::izało sie. że o.'becnl b:vU 
n::i niei przedstawiciele krajowe~o i łódzkiego Komite1u Ain.tv­
alkoholoweit-0. Nie rozumiem. dla-cze1:10 nie zabrali głosu w dys­
kusji, ani w sensie nozvtvw1wm, ani negatywnym. Nie wie-mY, 
nawet, co sądzą o tej konwencji. · 

Wydaje mi się, że potępianie w cza,mbuł naipojów alkoholowych 
Jest ZU'Peł·ni.e niewłaściwe . Mv tu będziemy mówić że nie nale· 
ży pić. tymcza-sem handel woła 0 k-Olejne · dostawy' z „Po'LmO!U". 
bo rynek pot~zebuje, bo konsumenci cheą... Takie jest życie i na­
tura lud1Zka. Moim zdaniem woblem tkwi nie w saimy;m ailll«>­
hotu, a1le w naszej kulturze! Gdzie indziej bowiem, jeśli sie pije 
naipoje alkoholowe, to nie w sp-osób, który jest chairMdeiry­
sty>eznv dla nas Pola~ów. 

- Specjaliśei zajmujący się żywieniem, dbając o naszą kon• 
dycję, walczą przede wszystkim o szeroko pojętą wiedzę na te• 
mat racjonalnego odż:vwiania się. Kuchnia polska nie nalety do 
najzdrowszych I łatwostrawnych. 

- Myślę, że ten element edukacji społeczeństwa, zwłaszcza 
młodego po<kolenia jest istotnie niesłycha.nie wa:imy. {My.ślę. 'o 
umiejętności korzystania z tmv zdrowej żywności). Cóż, każdy 
powinien wyjść z domu rodzinnego z pewnymi nawyikaml i s 
własnym przekonaniem do racjonalnego odżywiania • 
. Natomiast nie na mia.rę potrzeb są możliwości praiktyczne rea• 

ltzacji zasad racjonalnego żywienia. Bo ja·k można wy>Uumaa.yć 
sobie fakt, że w dużym europejskim mieście , jakim jest Łódf. 
nie ma and jednego miejsca, gdzie można przyjść i wypić napo• 
je mlecl'Jtle bezalkoho.Joiwe i alkoholizowane taik jak to ma miej­
sce w świa.towyeh bairaeh mlecznych. Jes·t kolos·ałatą przyjemnoś· 
cią wejść do lokalu, zjeść d<:>bre ciastko, wyipić kalWę naituralnle 
ze świeżą śmietanką i poprosić na przykład o koktajl mlecm.o­
-truskawkowy z niewielkim dodatkiem alkoholu. 

- Ogromnym problemem jest na pewno edukacja 1połee1et\• 
słwa, ale poblemem są także możliwości przemysłu w do.tal'• 
czanlu dobrej żywności ł zdrowych napojów na rynek. 

- Có7.. śro"łl<',i na rozwói prrzemv•słu s;oożvwcze.<to s::i olą,:!le . za 
małe. Park maszYl!lowy jest już wyeksptoatowany. WątpUwośd 
wzbudza rzetelność wykonainia n01Wo budowanych obiektów. Pę­
kające posadzki i Sl\.lfity, odrywające się kaife'1ki to nieetety 
p<:>wsrechny widok. 
Przemysł nadal pll'odwkuje za mało soków wMzywnych l owo­

cowych, a za dużo napojów sztucznych, stanowiących kompozy­
cję wody, cukru, ail'<lmatów czy barwników syntety=ych, które 
nie mają nic wspólnego z na.turalnym sokiem. A te na.p().je piją 
niestety nasze dzieci, którym jakże często szkoła nie może za­
pewnić szklamki gorącego m1e.ka z powodu braku zaplecza tech• 
nl.cznego, odpowiednich kubeczków I naozyn kuchennych. 

Rozmawiała: EW A SZARKOWSKA 



HENRYK HARTE1NBERG 

Głos 
Czy głos twój 
Bf:dzie zawsze powracał 
Jak wołanie w ciemni 
Czy w krągłości dnia 
Rozpoznam lato 
Rozsypane w sieci zielonego oka 
Czy chwila narodzin 
Musl byC wypełniona chłodem 
Bijącym z nieba -

A jdeU w monotonnym szmerze 
(Przypływu i odpływu) piasku 
Odnajdę miękkość 
Objawionego dotyku -

W pradawne słowa 
Wplotłem dzieje 
Tak śmiertelne 
l tak niemożliwe -

ZmaTłY iprzed rokiem Henryk Hartenberg zys.kał 
w polskiej ;poezji swoje szczególne „nacechowanie'', 
sw6j odrębny ton stylistyc-z,ny. Jego żairliwa, ,,gor~­
ca" poezja mieści się między czystą liryką i szla­
chetnym zaangażowaniem. Przede wszystldm jest 
poetą refJ.eiksji, ipodejmując problemy przemijainia, 
ayt'Uacji 'P()e'ty w czasie I ludzkiej kondycji uwilkła­
eeJ w mstorię. Wydał następujące tomiki wierszy: 
"Cłed ptaka", „Słońce we krwi", „Prawo płomie· 
nla", „Stromy jest c~s", „Dzień po dniu", „Wyjś. 
ele s ciemności", ,,Znaki pa.mięci", „Misterium". 
l'rz;nlOtlllnamy Jego osobę wierszem wyjętym • 
.tatnieto tomu. 

• 
Pólka z książkami 

't • ... ~· ~ ... • ~<, •• 

„S'POJ!RlZENTE NA SZTUKĘ" 
$3''it *W'*5H"'" 

Drugie wydanie książki Andrzeja Osęki „Spojrze­
nie na sztukę" nosi datę 1987 rok, co nie omacii:a, 
ł4t jej aktualność pok.ryła się patyną. Zarówno. ro:r.­
ważania autora, jak i sama sztuka, moJ(ą byc od­
czytywane na nowo i nigdy tak naprawd~ nie za­
.tanie w tej sprarwie wypowiedziane ostatnie słowo. 

Jestem przekonany, że 'ksiąi.ka, o której mO'\Va, 
znajdzie czytelników przede wszys~kim wś.r6d tych, 
ld6rzy pragną nie tylko kontemplować dzieło sztu­
ki, ale je rozwmieć iako ważna cząsitJkę konkrctnei 
historii myśli ludzkiej. 

Andrzej Osęka: Sll-Oirzenie na sztukę. Wiedza Pow· 
aechna 1987. Str. 296. Cena 700 zł. , 

1 

„M'RJOSC, PROKREACJA, 
ODPOWIEDZIALNlOśC" 

Nie jest to kolejny podręcznik ars amandi, lecz 
jak piszą autorzy „Chod2iło o bliższą charakterysty­
kę zachowań człowieka w odniesieniach seksualnych 
f wyrażania się jego zdolności prokreacyjne i". Czyli 
- o ratunek przed ekologicznym zagrożeniem ste­
ry płci0>wej gatunku Homo sapiens. 

Myślę, że jest to książka bard~o ootrzebna i bar­
dzo na czasie. zważyw1gy na nieobliczalne zachowa­
nie się człowieka w tej ważnej sferze lud:r:kiego ży­
cia. 

Książka powstała wysiłkiem trójki lekarzy: Wio· 
dzimien:a Fijałkowskiego, :Marii Lisieckiej-Bukan 
I Ewy Małolepszej. 

Miłość, prokreacja, odpowiedzialność. Wiedza 
Powszechna 1987. Str. 1~8. Cena 180 zł. 

E. I. -r • 

Powleś6 J'6sefa ł.ozl6skiero nSła· 
łek na Hel" na'ZWać można arty­
styczną biografią pokolenia or6wieś· 
ntk6w Polski Ludowej. W war.st-wie 
fabulamej przedstawia ona powol­
ny, najeżony material:aymi kłopota­
mi oraz przeciwnościami loou awains 
15l)ołeozny t intelektualiny młodego 

człowieka, który - wyszedłszy z 
ehłapS!tiiej biedoty - po nieudanych 
pr6baeh mobycia fabrycmego zawo­
du zostaje adeptem pióra i „wyje 
1DlO nocach nad pusta karllką paipie­
iru próbując wymierzyć spra.wiedli· 
W<>ŚĆ". Trudna to sprawa, bowiem 
DobTa ł Zła zarówno w życiu narra-

Opętanie 
. . . ~ " „ 

terainłejszoścL Fatum na .r6wni s 
·brakiem 'l)OS'Za41owania rea1!6w sta· 
nowdą o współczesnej Polskości. 
Diagnoza przyjmuje posta~ oklymo­
ronu: „w :zasadzie n1'ld tu nie był 
winien, a jednocześnie WSLY9CY by­
li winni". 

„Statek na Hel" p07.l()Staje tyipo­
wy dla prozy Łoziilskdego. Decydu­
je o tym właśnie nagromadrzenie 
oksymoron6w. zdań-haseł eke!>onu­
jących sprzeczności natury świa'ta 
i natury ludzkiej, dioinizyjska wręcz 
bujność języka, pięt.rzącego 'PI'Ob1e­
my i iree.lia, aby swym piotę?:nieją. 

CY'm kształitem przytłoczyły czytel-

mJstycmie t>t'2leźycle, Jakiego dozna.. 
fe Mariusz Pase'k w otoc:zeniJU na~ 
rodowych emblema.tów i symboli 
religijnych, Potwierdza rolę „nie. 
wy.powiedziane,J(o" nie tyl!ko w ty­
ciu społecznym, ale r6wnież w od­
czuciach jednostkowych. 

To naJbaridrziej może znacząca 
ksią:i:lka lat ostamlch. Nie tylko dla­
tego, iż spełnia ona t"ladko w na­
szej litera,turze urzeczywistniany 
postulat m6wienia peŁnym głosem o 
sprawach trudnych i bolesnych. Jest 
ona bolesna i trudna równiez w 
aspekcie ontologicznym. Uśwladamia 
bowiem, Iż proces dojrzewania wie­
dzie nieuchronnie nie tvle ku ufor-
mowaniu, co ku zdeformowa'!liu o· 
sobowości. Powieść J6zefa Łoziń­
skiego kończy się ucieczką w świat 
pozbawiony znaczeń. Narrator wy­
:znaje: „Cały ten smutek epoki 
;przestał mnie cokolwiek obchodzić. 

. . .~. , . ... . ,.„' . 
był jedynie niemiłym dysonainsem 
w godzinie samooczyszczenia sie z 
tego ;m:erai.liwego zwiotczenia by­
tu ( ... ). Nikt w tym kraju nie był 
7i?l1Uszony do przekroczenia granicy TADEUSZ BL~K.l 

tora, jak i w otaczającym go świe­
cie, iI'O!'lJClzielić niepod.obna. Splotły 

się w łańcuch, kitóry ipęia wolę, o­
słabia siły witalne. Nairrator, Ma­
riusz PaS€k, chce zatem znaleźć się 
IPO drugiej stronie Dobra i Zła 
(„jenseits von Gut und Bose"), chce 
przebić się tam nie tyle piórem, co 
własnym życiem - niejako wzorem 
poety przeklętego, Rafała Wojaczka, 
odgrywającego w powieści roJ.ę n,ie 
tylko aymboliczną. Staje się uczest­
nikiem cygainerii artystycznej, roz­
padając w i;.obie pasję poznawczą: 

crzyta, dyskutuje, pisze, głowi się 

nad ksztabtem i sensem rzeczy­
wistości, w jakiej - nie z własnego 
w koAou wyboru - się znalazł . 
Ostrzy 7Jlllysly i umysł, by znależć, 
albo ohociaż przybliżyć, odpowiedź 
na pytamia podstawowe: „Dlaczego? 
Oto ści~ umykająca z chaszczy 
literaokiej fikcji, oto trop rzeczywi­
stości peł.nej znaków zapytania. W 
jaki sposób zedtzeć z niej maskę? 
Ja·k dopaść tej jedynej prawdy, 
k,tórą odłożono na czas nieograni­
crony? Jaik wyzwolić się z pojęcia 
Ojczyzny i Synczyzny, która roz­
kłada Polaka na ł~atki?" Przynio­
słoby to z.a.pewne „wyzwolenie od 
dzikiego zmęczenia oolskiego ducha" 
miotaiącego się między nies-pełnie­
nia.ml przeszłości a nieokreślonością 

królestwa fik~ji 1 stało się to iel!o 
nika, iposzarpały jego d0Zl!l11111ia, przekleństwem sięgają-::irtp po naj­
stłamsiły świadomość, aby w eposób doskonalsze wytwory ducha. B:vć 
bezdyskusyjny ukazały, iż w star-• prz~klętym, a jednocześnie żyć na 
du z rzeczywistością pozostaje sam lukratywnei posadzie w Fabryce. 
jeden. ZdrU1lgotać czyteLniczy opór wyklinać, że jest się łazarzem s:v­
- oto cel żywiołu tej prozy, roz· stemu, a jednocześnie hodować w 
buchanej jak morze podcz3S sztor- sobie wspaniała niewinność, działać 
mu. Bohater powieści pnechadza w z.god.uie z ideą wolności, a zaira­
się jego brzegiem zrealizowaiw~y zem niszczyć emL-pryczna świado­

-po latach wyrzeczeń najs~ mość paradoksami o przyczynowoś­
marzenie: wyprawę na Hel. Ale cl świata. Mnie to już nie dotyczy. 
przecież rue chodzi O dasłOW'llOŚĆ ło, byłem wyziwolony Z umysło­
tego zamierzenia. Wyiprawa na Hel wych ogranic~eń i niepojętej dwu­
staje się bowiem metaforą tego znac:rnoścl ... ". Mam wszelako wraże­
wszystlkiego, czego w giruncie rzeczy nie, iż narrator uległ jeszcze jedne-­
wyrazić się nie da„. mu złudzeniu. jeszcze jednej fascy-

W tekst powieści wpisany został nacji. Dla pisarza, lclórego dzieło 

fabularyzowany e~J o He~e stanowić ma dla społeczeństwa swo­
Idumeiczyku, Husbrujący ponadcza· Isty WY'f'ZUt SUJ!Ilienia - nie ma po 
sowe ~awidłoW<lŚci władzy, po.ka- prostu ucieczki w szaleństwo, bę­

zujący ją jako silę sprawczą urny- dące aktem woli. Unicestwienie 
slowej rewolty mającej stanO>Wić znaczeń, za-przeczenie własnemu ży­
swoiste uzupełn~enie odgórnych re- ciu - nie wydaje się możHwe w 
form. Okazuje S:.ę jed'!lak:, iż nawet przypadku Mariusza Paska, cmęta­

mądry, silny, przebiegły i bez- nego duchem polsk-OŚci - J;10lskoścl 

względny władca nie jest w stanie takiej, jaka jawi się nam dzisiaj: 
przewidzieć wszystkich okoliczności, obolałej na wszystkie strony. Należy 
jakie należy uwzględnić w procesie się zatem oo nim spodziewać dal· 
sprawowania władzy, żeby efekity szych ksi:iżek. Opętanie niechaj 
sp,rostały oczekiwaniom. Takie t>TZe- trwa. 
słanie eksponuje role tych niewia- Józef Łoziński: „Statek na Bel", 
domych. które i dzisiaJ l)O'Zostaja Wyda.wnJctwo Dolnt>śląskie, Wrocław 
albo nie rozpoznane przez władzę. 1988, s. 337, nakład 30 000+350 egz., 
albo llliedocenione. Głębokie, niemal cena zł 500,-

M\jQAfi MBA&!iM HM 

Wystawę urządzono w willi Biura Wystaw Ar­
tystycznych przy ulicy Wólczańskiej. „Obecna 
ekspozycja - zapowiedziano w katalogu - od­
słania rozległy i zbliżony do pełnego obraz nie­
zwykle bogatej twórczości artystycznej (grafika 
oryginalna, rysunki), działalności pedagogicznej, 
pisarskiej I organizacyjnej (dokumenty, czasopis­
ma, książki)". Obszerny szkic poświęcony drodze 
życiowej Ludwika Tyrowicza także zamieszczony 
w katalogu uzupełnia ten starannie przygotowa­
ny pokaz, ale „nie pretenduje do wyczerpania 
tematu". 

Ludwik Tyrowicz należał do tych artystów, 
którzy nie burzą zastanego porządku sztuki, ra­

rczej io. ·co nowe umacniają tóteż trudno pomi­
nąć jego ud1iał w budowe.nlu horyzontu sztuk.i 
od lat dwudziestych do pięćdziesiątych i to za-

A 

kład grafiki, którym kierował Tyrowicz, w ro­
ku następnym artysta został odwołany ze stano­
wiska dyrektora Liceum i pozbawiony możliwo­

ści wykładania w uczelni. 
Pełna rehabilitacja w 1957 roku była już jednak 

tylko moralnym zadośćuczynieniem. Ciągle akty­
wny twórczo artysta, także w ostatnim roku swe-
10 życia, spędzonym w sanatorium, nie może już 

powr6cić na uczelnię, nie odnawia też swej dzia­
łalności organizaton;kiej. A przy tym fala twór­
ców najmłodszego pokolenia na tyle głośno ar­
tykułuje swoją obecność w sztuce, że oglądanie 
się wstecz, jeżeli nie wiąże się bezpośrednio z o­
wymi manifestacjami, zdaje się nie zaprzątać ni· 
czyjej uwagi. 

Mimo upływu już parudziesięciu lat, nadal 
chyba unikamy pełnego wyjaśnienia tamtego o-

TwórezośC Ludwika Tyrowieza 
równo w sensie artystycznym jak i organizator­
skim. Przede wszystkim grafik, specjalista - je­
żeli można tak powiedzieć - od typografii i gra­
fiki książkowej zajmował się także krytyką ar• 
tystyczną upowszechnianiem dokonań sztuki naj­
nowszej, organizacją życia środowiska artyst6w 
plastyków: lwowskich przed wojną, łódzkich 
po wyzwoleniu. W tym bowiem mieście osiadł 
przez pewien czas kierując Liceum Technik Plas­
tycznych i wykładając w Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych a także organizując Związek Pol­
skich Airtystów Plastyków. 

Mimo to, zorganizowana w 1952 roku duża 
wystawa na 25-lecie twórczości okazała się wła­
ściwie jedynym gestem uznania jego artystycz­
nych I organizatorskich dokonań. Prace Ludwika 
Tyrowicza wprawdzie można było spotkać na róż­
nych wystawach zbiorowych, ale decydującą rolę 
w życiu artysty odegrały inne fakty. W tymże 
samym 1952 roku vl' PWSSP zlikwidowąno za-

kresu. Nawet tak bardzo potrzebna monografia 
życia i twórczości Ludwika Tyrowicza nie wy­
pełni tej luki, tak jak nie wypełnią jej mono­
grafie wielu Innych twórców, których życiorysy 
były podobne jako że sztuka w ogóle sytuuje 
się w sferze rezultatów, nie zaś uwarunkowań. 

Wystawa, do urządzenia której pretekstem stała się 
30 rocz.nica śmierci artysty i 60 rocznica jego pierw­
szej wystawy indywidualnej, jest nie tylko hoł­

dem złożonym jego pamięci , lecz także okazją do 
uka.zania około trzydziestoletniego okresu w sztu­
ce polskiej, kiedy to rozwiązania nowatorskie 
przyswajane były niejako przez powszechny ję­

zyk plastyki i nadawały stylistyczne piętno do­
konaniom z zakresu tak zwanej sztuki użytko­
wej. 

·KRYSTYNA NAMYSIJOWSKA • 

W związku z rocznicą dwóchsetlecia Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej przypadającej w tym roku 
- a ma to być jubel na dwadzieścia cztery albo 
pięć fajerek, szczególnie dla Paryża - mówi się 
dużo nie tylko o gilotynie, urządzeniu, które od­
dało wielkie, trudne do przecenienia usługi sa­
mej rewolucji, jej ideom i ludziom, w taki czy 
Inny &PQ86b, w nią zamieszanym; Francuzi są 
ciekawi jak widzieli Ich w nieodległej przeszło­
ści, widzą obecnie 1 oceniają inne nacje. Jeśli 
idzie o samą gilotynę, to uczucia Francuzów nie 
są jednoznaczne - wciąż miesza się tu fascyna­
cja z pewnym zażenowaQiem, w różnych zresztą 
proporcjach... Co zaś do konterfektu, to mieli 
przecież - do cholery! - i Ludwika XIV i Na­
poleona i de Gaulle'a więc uważają, że coś im 
się chyba należy ... ! Tak, komplelts niegdysiejszej 
wielkości jest równie dokuczliwy jak Szwejkowa 
drzazga w dupie. albo muchy obsrywające Naj­
jaśniejszego Pana.„ My coś na ten temat wiemy 
- wciąż śnią aię nam Jagiełło ze swoim Grun­
waldem, Batory pod Pskowem a przynajmniej 
Madagaskar ... 

Paryski „Le Poinł" w listopadzie zeszłego ro­
ku zebrał kilka opinii o dzisiejszej Francji i 
przeprowadził rodzaj ankiety o samych Francu­
zach. Na wstępie przypomniał, że feldmarszałek 

Keitel podpisując w 1945 roku kapitulację IU 
Rzeszy nie wytrzymał i zawołał - „Co? Francu­
zi też tu są?!" - kiedy zobaczył ich przedstawi­
ciela pośr6d Rosjan, Anglików i Amerykanów. O­
pinia tygodnika „Stern" o Francji wyraża się 
mniej więcej tak: - Odrażający kraj z ciągota­
mi imperialistycznymi i kolonialistycznymi. Na 
domiar złego, kraj bez pieniędzy, każący płacić 
innym za swe prestiżowe wydatki, od Concorde 
po Airbusa. „Stern" nie jest odosobniony ... 

Londyński profesor Douglas Johnson, specjalista 
od historii FrancJi powiada: „Francja kultywuje 
mit wielkiego narodu, podczas kiedy już dawno 
nim nie .jest. Poczucie to wiąże się raczej a 
kompleksem de Gaulle'a, kompleksem chwały na­
rodowej, ni:ż Na.poleona i podbojów militarnych". 
Tłumaczka w ONZ, Amerykanka Barbara Roder 
nie posiada się z oburzenia: „Francja przyznała 
swym byłym koloniom niepodległość, ale nie wy­
puściła ich z rąk" Kiedy z:as umarł generał 
de Gaulle - przypomina (czy wypomina?) „Le 
Point" - żaden duński minister nie zjawił się 
z kondolencjami w ambasadzie frnacuskiej w Ko­
penhadze ... 

Hiszpania ma co prawda dostęp przez Pireneje 
do reszty Europy, ale sami Hiszpanie wydają się 
oczekiwać na jakąś okazję do draki tak, jakby 
rok 1808 ciągle im łaził po głowie .. „ czekają aż 
rolnicy z Langwedocji znowu poprzewracają ich 
ciężarówki z nowalijkami, albo następny zwycię· 
zca Tour de France narodowości hiszpańskiej znów 
zostanie oskarżony o stosowanie dopingu, jak 
miało to miejsce z Pedro Delgado w roku ubie­
głym. 

A przeclętn~ obywatele? Amerykanie uważają, 
te Francuzi nie są wcale większymi szowinistami 
od Hiszpanów i Japończyków. Sądzą, że cechuje 
ich większa ciekawość intelektualna niż inne na­
rody, chociaż jest w tym spora doza snobizmu. 
Skandy·nawowie chwalą sobie paryżanki, Skandy­
nawki - Francuzów w ogóle.... Włosi nie mają 
żadnych kompleksów. Podziwiają wielkich pary­
skich krawców, ale upierają się, że moda rzym­
ska czy florencka jest równie - a może nawet 
bardziej - kobieca Uważają też, że ich kuchnia 
„sana e santa" - „zdrowa i święta" - jest nie 
mniej wyszukana w swej prostocie od kuchni 
francuskiej. Podoba im się też powiedzenie Coc­
teau: „Francuzi to Włosi, którzy mają zły hu­
mor". Hiszpanie nazywają Francuzów sknerami 
pozbawionymi fantazji... Brytyjczycy chwalą sobie 
francuskie Bordeaux i szampany, obiady i kola. 
cje.„ Z kilku mieisc w Europie Wschodniej cią­
gle spoglądają na Paryż cielęcym wzrokiem ... 

A mnie podobają się tacy Francuzi jak Korsy­
kanin Napoleon, ApolHna.ire polskiego pochodze­
nia, Aznavour z Ormian, Picasso z Hiszpanów ... 

ANDRZEJ GRUN 
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REWELACJE 
WYDAWNICZE 

"Początek" wraz z butelką zna­
komitego wina wkładał do kosza 
mandarynek. Zamówienia posy­
pały się jak z rękawa. I fakty­
cznie było taniej. Jednak zapew­
niam pana, że gdyby nawet wino 
było z zeszłego stulecia, a powieść 
nie nadawała się do czytania, 
nikt nie ryzykowałby jej kup­
na„.'' Dalej Andrzej Szczypiorski 
mówi o największym edytorze pi­
sarzy polskich w języku niemiec­
kim, jakim jest Ka.rl Dedecius o· 
raz o sytuacji polskiej książki. 

na to zasługuje. Przecież nikt nie 
ukrywa, że agencja (autorska -
dop. M.B.) promuje tych pisarzy, 
którzy na danym etapie są wła­
dzy wygodni. Przeważnie niewiele 
to ma wspólnego z poziomem tej 
„kochanej" literatury. Najlepiej 
wychodzą na tym ci, którzy na 
własną r~kę zajmują się dzia­
łalnością promocyjną swych ksią­
żek. Państwowy mecenas bywa 
kapryśny, a przez to niez,byt wia­
rygodny. W kulturze musi istnieć 
iakieś normalne następstwo wyda· 
rzeń, jakaś ciągłość. Nie można 
poważnie traktować takiego po· 
stępowania, że raz się kogoś na 
siłę winduje, potem się go zwala 
z piedestału, zabrania o nim mó­
wić, a później się go przeprasza 
i wszystko od nowa„." 

chował swój styl z lat 50 tylko 
dlatego, że były to lata jego naj­
większych sukcesów uwodziciel­
skich, a ponieważ nie zamierza 
się starzeć, stąd też zachował 
swoje przyzwyczajenia i pozostał 
wierny linii modnej w jego wie!· 
kiej epoce. Zresztą Amerykanie 
przywiązują do tego - znacznie 
mniejszą uwagę niż np. Francu­
zi. Francois Mitterrand, będąc je­
szcze kandydatem na prezyden­
ta w wyborach z 1981 r. za na­
mową swych doradców zmienił 

krawca, wybierając czołowego 

francuskiego mistrza igły - Jac­
quesa Segueli. We Francji nie 
występuje się na konferencji pra­
sowej w stroju tenisowym. By­
ły prezydent, •Valery Giscard 
d'Estaing, próbował tego, ale źle 
na tym wyszedł. 

Rys Slawomt1 Łuczyn~k.1 
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Wydawnictwa Normalizacyjne 
„ALF A" (!) zapowiadają w naj­
bliższym czasie kilka rewelacyj­
nych tytułów wydawniczych, któ­
re po raz pierwszy ukażą się na 
polskim rynku księgarskim. Będą 
to m.in. „Folwark zwierzęcy" Or· 
wella, „Mała Apokalipsa" Tade­
usza Konwickiego, „Fatalne Jaja" 
Michaiła Bułhakowa, „Piękni 
dwudziestoletni" Marka Hłaski 
oraz pierwszy podręcznik do na­
uki języka angielskiego dla 
dzieci od lat pięciu w formie ... 
komiksu (cztery tomy plu~ osiem 
kaset będzie sprzedawane w for­
mie subskrypcyjnej). 

GDYBY NIB KONCERN 
BOSCHA, CZVLI 
O LITERATURZE 

„.„Jedna strona reklamy w 
,.Sternie" kosztuje dwieście ty­
sięcy marek i mój wiedeński edy­
tor „poskąpił" tych pieniędzy -
wyznaje Andrzej Szczypiorski we 
„Wprost". - On ma bardzo nie· 
typowe metody: najpierw wydru­
kował półtora tysiąca egzem_pla­
rzy książki i rozesłał .je do naj­
mniejszych nawet księgarń na ca­
łym obszarze niemieckojęzycznym. 

„On jest chyba najbardziej 
kompetentnym facetem w tych 
sprawach. Kiedy z nim rozmawia­
łem powiedział mi, że gdyby nie 
spore dotacje elektrycznego kon­
cernu Boscha, jego „Polska Bi­
bllołeka" dawno przestałaby się 
ukazywać ... Najważniejszą przy­
czyną jest chyba szczególna ogra­
niczoność problematyki naszej li­
teratury. Wynika to rzecz jasna 
ze specyfiki naszego losu histo­
rycznego... Gombrowicz z „pupy 
polskiej", z hermetycznego „pro­
blemu polskości" uczynił oręż do 
podboju świata. Ale żeby tak po­
traktować nasz prowincjonalizm, 
trzeba umieć się dostatecznie 
zdystansować. a ponadto dyspono· 
wać takim talentem, jaki posia­
dał autor „Ferdydurke"„. Jasne, 
oficjalna agenda państwa koTYlU­
nistycznego jest przez zachodnich 
wydawców traktowana tak, jak 

WIELCY I MODA 

Jakkolwiek wygląd, styl ubie· 
rania się wdelkich ludrl, szefów 
państw nie decyduje o ich suk­
cesach zawodowych, politycznych 
to jednak - jak utrzymują znaw­
cy - ma to ogromne znaczenie 
w odnoszeniu sukcesów. Bo choć 
to prawda, że „nie strój świadczy 
o człowieku", jednakże strój „z 
fasonem butów włącznie" bardzo 
wpływa na apinię o nim, a cóż 
dopiero polityka. 

Prezydent Reagan, ponoć za-

Przywódca Konga Sassou Ngu­
esso, jest, zdaniem specjalistów, 
jednym z najlepiej ubranych 
przywódców w świecie. „Należy 

on z pewnością do tych, którzy 
spędzają najwięcej czasu przed 
lustrem. Nie traktuje tego jako 
zło 'konieczne; niemal wszyscy 
Kongijczycy mają opinię ludzi 
dobrze ubranych. Przywódca Kon­
ga jak i jego doradcy zaopatru­
ją się podobno w kilku wielkich 
francuskich domach mody. ( .•• ) 
Przywódca Libii l'ł!uammar Ka­
dafi potrafi uczynić ze swego 
„look'' jeden z czołowych czyn-
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Pierwszy w nowYin. 1989 rdlcJu kon.oerl Filihar­
monii Ł6dzikiej, który odbył ai~ na pocza;bku sty­
cz.nia popr·owadził :zasłużony oolskl dYTY'J(enit -
Stefa.n Rachoń, zaś solistami było& nara młod~h 
wok.aHstów: sopranistlka - Jolanta Żmurko I te­
nor Krzysztof Jakubowski. St.ało sie jurż tradYc:i<1. 
ie w okresie karnawału oo najmniej jeden kon­
cert pooświęca się mm:yce Sbrauss6w, ze wzl!'ledu 
na humor. radość oraz szczery liiryz.m zawarte w 
ich utworaich. WSJ)Ol'M1iany wieczór wv-pełniła w 
carości mu.zyk& Straussów. W 'Pierwsze.i j~o cze­
ścl słuchailmrny urowcxrów inamynnieiszel!<> z wie­
de1lskieJ „dynastii" mmzycznej, Jana Str.aussa-sv­
na i jego młodszel(o brat.a,, Józefa. Rozl)()Czeł& ia 
wwertuira do atty<lizieła ooeretki wiedeńskie-i 
strau1S1SOws!kiei „Zemsty nietOPerza". W zaprezen­
towanej podciz,as koncertu i.nteroretacH n.aiibardzie.i 
sul(estywne były lirye?Jne fral!menty "Poczatilrowe 
utworu. Znalkomicie brzmiały: solowy euizod obo.iu 
oraz rytmika walca we frall(Illeniach i:!ra.nvch 
f)rzez smyczki I pełna orkiestre. Parrtvtura tel!o 
dzieła :z::a•wiera wie]$ warrtościowych frai;('lllentów 
wokaJ.nych starwiających f)Tzed -wykonawcami du­
że wymagania inteh>retacyj.ne. Para sollstl>w za­
t>rE!•zen.towała kiHka z nich - Jolanta Zmurko wy­
konała nadpierw dwie a.rie z tej operetki: czarda­
n.a Rozalindy z drogieito aiktu i na'Oisana w ryt­
mie walca pierwsza a;rię Adeli z pierwszel!o akitu. 

W pierwszym frall(nlencie wokaJ.istka wvkaza­
ła sle znakomitym temperamentem. Nie zabra•kło 
w jej wykonaniu także liryzmu :iaki zaprezent~ 
wała w PoCzątkowym fra;l(lllencie utworu. W arii 
Adeli natomiast ml-Oda artystka udowodniła słu­
chacz.om z.nakomi.te op~mow.anie techniki koloratu­
rowej. Z jej i.nteroreta:di eman<YWała swoboda i 
radość mwzY!kowaini.a. 

W karnawałowym 
nastroju 

Kor,zyszto.t Jałrubowski wY!konał diwie uie z 
mniej znanych ot>eTecte!k Jana Straussa - „Noc 
w Wenecji" I „Tysiąc i jedna noc". Pierwsza z 
nkh na.cechowe.na jest szer·oką melodyką, Woka,.. 
lista z.awezentowai w tej ar~i liryzm i ciepło swo­
jego głosu. Fragmentem o ZU'Pemie inawm charak­
terze .Jest druga aria. Utrzymana w ry·tmice wa.1-
ca wvnw.ga od śpiewaka. temperamentu. radości 
życia. wymogów, kitórym solista ze wszech miar 
SProst.ał. 

Do utworów Jan.a Straussa.. których urok polel(a 
na dynamice i barwnej instrumentacii na.leiv 
scherzo „PerpetUJUm mobile". W inteI'lpretacji fil­
ha·rmoników ł6dzkich na.}bardziej interesu·.iaca była 
warstwa rytmiezna utworu. Podobnie sul!estvwne 
były humorystyczne epizody fai;!otu i fletu picC1>­
Jo. cz.y ciekawie wykonane dwie polki: Jam.a 
Straussa - „Polka d1a Ainny" i Józefa Straussa -
„Dź:okej-p0lka". 

Wl,głlia, święto vr naszej tradycfi 
wyjątkowe, będące - jak na.-pisał 
w wydan~ft niedawno „Felietonacl!. 
"Pod choinkę" Stefain Kisielewski -
oczywiście, nie tyle momentem na­
ipych.ania brzucha, co raczej ,,cza­
sem skupienia, obrachunku z sa­
mym sobą„"' 

Niepo'Wtarzalny klimat Wi~ilii 
sprawia, że związane z tym dniem 
zwyczaje od dawna oddziałują na 
wyobraźnię twórców i artystów. 
Weźmy choćby łódzki Teatr Wielki. 

PodstaWOWynt atutem „Wigil!l 
polskich" wydają się właśnie za­
wa.rte w scenariuszu pał.riotyczne 
treści i ich oddziaływanie na emo­
cje. Motywy powstaniowe - he­
roiczne i martyrologiczne, przepla­
tając się z wątkami bolc>na~odzenio­
wymi a niekiedy też (m-0że nazbyt 
rozbudowanymi) osobistym.I wspom­
nieniami pięknie władającej nieco 
archaizowaną polszczyroą naorrator­
ki, powodują niekłamane wzrusze­
nia. Si:><>śród wielkich, „krzepiących 

Wigilie polskie 
Ledwie 12okazaino tam okraszoną cy­
tatem popularnej kJOlędy scenę wi­
gilijną w wystawionym w grudniu 
musicalu „Błękitny Zamek'', a już 
wkrótce (5 stycmia) placówka ta 
zaprosiła d·o obejrzenia na kameral­
nej scenie w Muzeum Historii Mia­
sta Łodzi premiery „Wigilii pol­
skich''. Taki tytuł nadany został in­
teresującemu prog·ramowi muzycz­
n-0-poetycko-gawędr.arSkiemu, opra­
cowanemu i przygotowa•nemu przez 
Barbarę Wachowicz, występujaca 
też w roli narratorki. Autorka, ko­
rzystając z rodzimej poezji od Ko­
chanowskiego do Baczyńskiego. za­
pra.gnęła „zamyślić się nad losem 
tych, którzy byli obecni przy łama­
niu się o,płatlciem polskim iprzez la­
ta niewoli i mroku. krzepiąc serca 
i budzllc sumienia". 

serca i budzących sum'ienia" Pola-
ków, wyeksp0nowa;nych zostało 
trzech genialnych romantyków: 
Adam Mickiewicz, Juliusz Słowacki 
i Fryderyk Chopin. W ich t>Ostaci 
wcielili się młodzi (studiujący je­
szcze w PWSFTViT). żarliwie po­
dający tekst artyści - Artur Ur­
bański (świetny m.in. monolog ;Ja­
na Sobolewskiego z III cz. „Dzia­
dów"), Jarosław Rabenda i Paweł 
Kowalski. 

Spektaikl bogat o inkrustowany bvł 
muzyką. Rzecz jasna - przede 
wszystkim kolędami. ale nie tyl.loo. 
Pianista Bogusław Pikała niezwY!k­
le dramatycznie i ostre> roz,pocze­
tym Preludium c-moll Chgpina 
spointował opowieść Sobolewskiel!o. 
Grał też: fragment Scherza h-mol1 a 
ponadto akompaniował w trakcie 

śpiewu. Kilka najbardzieł zne.nych 
kolęd wykonała so:pranistka Delfi­
na Ambroziak. Uczyniła to i d'llżą 
kulturą i subtelnością, powiedział­
bym nawet, że niekiedy z dy·nami­
cznym -przerafinowimiem (częste su­
bito pianissimo). Niektóre melodie 
- „Gdy sie Chrystus rodzi". „Gdy 
śliczna panna", „Cicha nioc" - ar­
tystka śpiewała na tle chóru. co 
dało efekt ciekawy. Inne kolędy 
niewielki chór pod dyr. Andn:eja 
Chmielowca odtworzył a cawella. 
Brznnlenie zespołu na ogół nie bu­
dziło zastrzeżeń. Najsłabiej wypad­
ła „Jasna pan.na": początkowy, znai­
dujar.y się na górnej gra·nlcy skali 
głosów a•kord A-dur osiąg·n .ięty zo. 
stał brzydkim podjazdem, a i po­
tem sooistość i intonacja tronkę 
zawiodły. Pierwszorzędny efekt dra­
maturl(iczny dało wejście do kolę­
dy .,Oj. maluśki. maluśki" dwojga, 
obdarzonych klarownymi głosikami. 
dzieci. 
Stanowił ów wieczór fakty~ie 

.. czas skupienia i obrachunku", choć„. 
i o potrawach była okazia pomv­
śleć. I tu wąti>liwość - czy aby na 
pewno państwo Miclde-wiczowie mie­
li ich na wigHii 12? Tradycia na­
ka?:uje racze.i nienarzysta liczbe po­
traw. zaś parzvsta licz-be osób sie­
dzących rprzy stole. 

JAINUSZ 
JANYST 

• 
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Nowoczesny teatr muzyczny pracuje w stylu 
wielkiego Spielbergowskiego kina, coś na kształt 
kolorowych i błyskotliwych wideo-clipów.„ Przy 
tworzeniu gigantycznych przedstawień scenicznych 
biorą udział gwiazdy sceny pcp. takie jak np. 
Michael Jackson albo Prince. Perfekcyjna symbio­
za: profesjonalizm aktorów. „chwytliwa" treść po­
łączona z komputerowo sterowanymi laserami. do­
skonałą akustyką i oczywiście kostiumami akto­
rów, musi prowadzić do optymalnego efektu koń­
cowego, czyli pełniutkiej kasy. Rosną w:vmagania 
stawiane ludziom i sprzętowi, rosną takze koszty. 
Musical ,Cabaret" wystawiony w połowie lat 60. 
wymagał' nakładu około 300 tys. dolarów, dzisiaj 
do udanej premiery potrzebował 5 milionów. 

The Phantom of the Opera", .,Les Miserables", 
„c~ts" i „Starlight Express", aktualnie. hity musi­
calowe ra,zem ze wszystkimi dodatk::nrn, z całą tą 
osłonką, oferują publiC'Zności coś więcej, nii tylko 

PROSTO ZRFN 

roku „Ca·t.s" jest „ponad kreską". Bilety w cenie 
od 40 do 100 m9rek i 97 proc. sprzedaży zapewnia­
ją producentom około miliona marek zysku netto 
miesięcznie. 

Jako ma.1ager swojego „Stella Thealer Produ­
ction.s GmbH", Kull'Z pokrywa całe pvzeszle i bie­
żące kosz,y hamburŚkiego przedstacwienia. Zgodnie 
z kontrak·.em, tylko dwie trzecie przychodów net­
to trafiają do kieszeni inwestorów, sporą część, bo 
około lZ- -18 proc. stanowią spłaty za prawa autor­
skie i zabiera je Andrew Lloyd Webber. 

Kur„. jest ciągle „na fali". Zachwyt nad sukce­
sem \.asawym „Cats" zainspirował go do wysta­
wie,1a następnych musicali. W sierpniu 1989 ro­
ku na 800 urodziny Hamburga chce w Va.riete­
Th„aters „Concerthaus Flora" wystawić ostatni 
szl 1g1er A.L. Webbera, „Upiora w operze". 30 mi-
li<mów marek będzie go kosztawać remont starego, 
jziewiętnastowiecznego budynku teatru oraz nada-

(2) 

„Książę musicalowego biznesu" 

Bohaterowie „Wigilii polskich".· Artur Urbański 
- Mickiewicz. Jaroslaw Rabenda. - Slowackł 
i Pawel Kowalski - Chopin. 

Foto: Chwalialato Zieliń.akł 

Kronika 
JEitZl' KAWALEROWICZ - w rama.eh 

koproduik.cjl polsko-:f.ra.ncuskiej - rozpocz!lł 
reauzację nowego filmu, opartego n.a motywaola 
powieści Juliusza. Dankowskiego „Jeniec Europy". 
Kstąi:ka opowiada o ostatnich latach życia 
Napoleona na wyspie św. Heleny, 
Reżyser zamierza pokazać Bcma.putego 

nie w glorii zwycięscy, ale jaiko aiłow.iek.a 
załamanego, ods~parowanego od świata. 
i złożonego cięilką chorobą. 
Główną rolę zagra francuski aktor -

Roland Blanche. 

GŁOWNĄ NAGRODĘ POĘTYCKĄ IM. 
MIAOŁAJA SĘł'A-SAdZ~NSKIEGO, przyznawaą 
co dwa lata przez redakcję dominikańskiego 
miesięcznika „W drodze", otrzyma1ia w .ana poe.tika 
- Wisława Szymborska (za tQ!Il wierszy 
„Ludzie na moście" - „Ozyte1n~k 1986). 

LAUREATĘM HONOROWEJ NAGRODY 
IM. JANA Cl'BISA w drzliedizin.ie 
mala.r.stwa za rok 1988 został Jerzy Panek. 

W 1988 ROKU, tPOdczas wykonywa.nia 
obowiąz,ków służbowych, zginęło na świeci• 
39 dziennikarzy (w 1987 - 32). 

NA ZAPROSZENIE Centrum Sr.tuki Studio 

W dl?'ll(l{iej cześci koncertu Stclatn Rachoń oo-
1>rowadził utwory obu Straussów: svne i ojca. Wv­
konanie polki .• Grzmoty i błyskawice" było do­
prawdy urzek.a.j~e - az.cze11;óln\e brzmienie in­
sttument6w detych drewnlanvch i perkusji. Pięk­
na pod względem artystycznym okazała sie zaipre­
zen towa.na przez solistke wi.zja w.alea „Odf?łoov 
wioony", w której Jola111t.a żmurko uJ.a,w:niła mi­
strzostwo kolor.a.tury. Szczet!óil\~ wyraziście bv­
J.o to słychać w ozdobnikach wok.atn:vch. W dru­
giej arii, Adeli z "Zemsty nietoperza'', śpiewacz­
ka dała ooust swojemu iadeno~ Ei,kł:orsldemu i. 
poczuciu humoru. 

tea.tr oferują „PRZEŻYCIE". Dokładnie tak samo 
jak tu.rysta opowiada o przeż~ciach z ;v~acji_. a 
nie o urlopie. Nowoczesne musicale są, Jak Je na­
zywa krytyk teatralny Clive Burnes z „New Yor­
ker Post", „gwałtownym uderzeniem przerywają­
cym cisze nocy". 

:iie mu neok1asycystycznego wyglądu. 18 milionów ~rzybył ponownie do ~olskl jwiateweJ 
powinny wyłororć konsorcja bankowe, resztę ~li- sławy skrzyp~k Yehudi Menuhin. . 

Satysfakcjonujące słuchaczy były tei duety z o­
neretek: •. BaN>n cy.gań.ski" 1 „Zemsta nietoperza". 
W pierwszym z wymienionych fral!mentów nara 
solistów celnie oddała klimat srezerei!o lirvzmu. 
W ,,Duecie z zegarkiem" uwypuklono zacięcie ko­
miczne śpiewaiącei parv. Równie t>OOularnvm u­
tworem jest p\sana WSP61inie przez Jana i Józefa 
Stra'llssów „Polka-pizzicato". W usłvsza<nei i:nter­
prefacjj pizzieata smvczkbw byłv PTeCV'Zvine rvt­
mkznie. a urody wykonaniu nadawało delikatne 
brzmienie dzwonków. 

Trudno nie wspamnieć o na.jsz.1.achetnie.iszym 
wcieleniu formy wail.ca w muzyce Jana Strai\J&sa 
- •. Walcu cesarskim'. W za.prezentowanvm slu­
chilczom utworze szczególnie wyra.rziście zostały 
zaznaczone iei:to niuanse dvnam\czne. Kairnawalo­
wy wieczór muzvki Straussów zakończvł naiwiek­
szy •• prze-bói" Jana StraU&Sa-<>lca. „Mairsz Redetz­
ky'ego" w którym Makomicie brzmiała perkusia. 
poddająca rvtm utworu oraz i<nstrumentv dete 
blaszane - naibardziei trabki. 

Widzowie z utęsknieniem czekają na coraz to 
bardziej kolorowy świat musicalu, pełen niespo­
tykanych przeżyć. $wiadczą o tym ciągle nowe 
rekordy w sprzedaży biletów. Na broadwayowskie 
przedstawienie „Upiora w operze" jeszcze przed 
premiera sprzedano bilety za łączną sumę 16 
milion6w dolarów. Prawie 7 milionów dolarów do­
chodu przyniósł „Starlight Express" jeszcze przed 
pierwszym podniesieniem kurtyny. W RFN bile­
ty także idą, jak woda, od czasu wystawienia w kwie­
tniu 1986 w Hamburgu musicalu „Cats", też przez 
Friedricha Kurza. 

Kim jest właściwie ten człowie}t? 

Prowadzącv pierwszy tei:!<>ro<:znv wieczór m'll2Y­
cz.ny Stefan Rachoń po mistrzowsku wydobył z 
muzvki Straussów to. co d·la nie.i naiist.otnleisze: 
humor siłę wiitałną i radość życia. Za to należą 
się :i:asłuźonemu artyście słowa szczereiio uzna<nia 
i wdziecznośd. 

Wejście do śwlatoweg1> show-businessu w Harm­
burgu zawdzięcza Kurz pewnej SPecyficznej po­
dróży. podczas której przede wszystkim namówił 
6wczesnego senatora ds. kultury, panią Helge Schu­
chard, żeby oddala mu bezpłatnie do całk1>witej 
jego dyspozycji wyremontowaną kosztem 21 milio­
nów marek operetkę na Reeperbahnie w Hambur­
gt• 
Następnie pan Kurz poszedł szukać fabryk, a w 

nich bogatych inwestorów, którzy przy wysokim 
ryzyku chcieliby zarobić jeszcze więcej. 

PfOTR KUKJIELKA • 
Interesy szły dobrze, 35 d-0 40 inwestorów natpa­

walo Kurza powagą i optymizmem. Potrzebował 
około 8,6 miliona marek i potem wystarczyło mu 
1,11 miesiąca, al·? oddać długi. Od stycznia 1987 

z kraju i ze świata •· z kraju„ i· ze świata • z kraju i ze świata • 
ników polityki kontaktów z lud:f.­
mi. Bez wątpienia Kadafi ma w 
sobie coś z gwiazdora. Jest uro­
dzonym artystą„. 

„Dla przywódcy radzieckiego 
Gorbaczowa, który jest bardzo 
dumny ze swej popularności 
wśród Europejczyków, elegancja 
jest czymś obowiązkowym; jego 
zdaniem iest to synonim nowo­
czesności. O ile żona Gorbaczowa, 
pani Raisa uwielbia krawców fran­
cuskich, o czym mówi otwarcie, to 
Michaił Gorbaczow ubiera się naj­
częściej w Londynie, w salonie 
firmy Gieves and Hawkes„." 
(„Forum" nr 50) 

Z CZEGO SIĘ SM!IIEJĄ 

W Paryżu ukazała się książka 
„Najśmieszniejsze anegdoty histo­
ryczne" (Les mots les plus dróles 
de l'hlstoire). Oto kilka próbek 
zamieszczonych w „Jeune Afri­
que". 

Pewien filozof powiedział: Sta­
rość w życiu mężczyzny to o­
kres. kiedy flirtując zapomina, 
p0 co to robi... 

Sacha Guitry jadąc kiedyś me­
trem usiadł naprzeciwko jakiejś 
panienki, która niby to przypad­
kiem poprawiła spódnicę tak, że 
odsłoniła uda, ukazując długie, 
wspaniałe nogi. Prowokacja była 
oczywista. Sacha Guitry zapytał 

uprzejmie: „Czy nie obrazi się 
pani, jeśli mimo wszystko nie 
zdejmę spodni?" 

Agata Christie była znana ze 
swego optymizmu. W 1930 roku, 
po zawarciu drugiego małżeństwa 
z archeologiem Maxem Malowa­
nem, lubiła mówić młodym dzie­
wczynom: „Zróbcie to co ja. 
We:f.de męża archeologa. Jest to 
jedyny człowiek na świecie, który 
będzie was hołubił tym bardziej, 
im bardziej będziecie się sta­
rzeć„." 

Z właściwym sobie humorem 
Winston Churchill oświadczył w 
75 rocznicę swych urodzin: „Co 
do mnie, jestem gotów stanąć 
przed Stwórcą. Czy jednak Stwór­
ca przygotował się już odpowied­
nio do tej wielkiej próby?" 

Zona Ben Guriona, premiera 
rządu izraelskiego w latach pięć­
dziesiątych i potem sześćd?Jiesią­
tych, uchodziła za osobę niewy­
kształconą. Po otwarciu opery w 
Tel Awiwie zapytano ją: „Czy 
idzie pani na „Wesele Figara"?" 
Pani premierowa odpowiedziała 
na wszelki wypadek: „Nie, nie 
mam czasu, ale poślę mu jakiś 
prezent". 

W książce są też i takie prób­
ki, jak rada starego mędrca fran­
cuskiego Fontenelle'a: „Nie bierz 
życia na semo. I tak nie wyj­
dziesz z tego żywy„." („Forum" 
nr 1). 
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NOTOWAlN!l1A NA 
GIELDAC'H 
KSIĄżKOWYCH 

Anatolij Rybakow „Dzieci Ar­
batu" (2 t.) - 3500-4000 zł 
(cena nominalna 1500 zł; Jan 
Widacki „Detektywi na tropach 
zagadek historii" - 800 zł (ce­
na nornnnalna 500 zł); Stani­
sław S. Niceja „Cmentarz Ły-
czakowski we Lwowie" 
10.00() zł (cena nominalna 2200 
zł); Cezary Chlebowski „Po­
zdrówcie Góry Swiętokrzyskie" 
(wyd. V rozszerzone i uzupeł­
nione) - 3000 zł (cena nomi­
nalna 1600 zł); Marek Hłasko 
,,.Piękni dwudziestoletni" 
1500 zł (cena nominalna 520 zł); 
Roman Korab-żebryk „Operacja 
wileńska AK" (wydanie II roz­
szerzone - 3500 zł - cena no­
minalna 1500 zł); Rafał Woja­
czek „Utwory zebrane" (Ossoli­
neum 1976) - 10.000 zł; Geor­
ge Orwell „Rok 19B4" - 1800 
zł (cena nominalna 600 zł); Le­
szek Gondek „Polska karząca 
1939-1945" - 1200 zł (cena no­
minalna 750 zł); Ryszard Ka­
puściński ,,Wojna futbolowa" 
- 600 zł; tegoż „Busz po pol­
sku" - 500 zł; Jerzy Ochmań­
ski „Historia Litwy" 3500 
zł; Hans Hellmu& Klrsł „08/15" 
(2 t.) 2500 zł (cena nominalna 
1300 zł). 

weston:y Owe 12 mllionbw zamierza zdobyć· Kurz t sr'l'I'ym razem, ~ak? dyryge~t, poprowadził 
w znany nam już sposób Prywatnych anio!kbw" 16 b!Il· w sali Filharm1>n11 .Nairodowej k.o™=erł 

. · · ć " •· Orkiestry Simfonia Varsov1a. 
?le będzie m~siał dłu~o szuka · D_wa mu„ic.ale w Na program koncertu złożyły się utwor7 
Jednym mieście, to dopiero PoW6d, zeby przviechać Grażyny Bacewicz Mozarta i Wagnera 
do Hamburga. • • 

„Cats" oraz „Starlight Express" legły u podstaw 
światowego Imperium dla bogaczy, w którym 
słońce nigdy nie zachodzi. To imperium zostało 
zdominowane przez jednego człowieka i grupkę 
jego przyjaciół W tym zaczarowanym świecie mo­
żna spr6bować jak „smakują" miliony. Czławiek, 
o którym mowa to wspomniany jui: wielokrotnie 
Andrew Lloyd Webber. 40-letni pucołowaty meż­
czyzna z dużyqii czarnymi okrągłymi oczami. Je­
go dzieła opanowały Broadway i londyńska West 
End Od kiedy zaczął podsuwać teatrom swoje no7 
we musicale, powstała całkiem nowa generacja 
przedstawień 

Nie wszystkie musicale Webbera mają tak ba­
nalnie prosta fabułę jak „StarHght EX1press". 
,.Jesus Christ Superstar" z 1971 roku z tekstem 
Tima Rice'a dotyczył między innymi hi-ppisów i 
„dzieci kwiatów' 'lat 60., a w zmienionej nieco 
formie trafiał także do starszej widowni. Musical 
,.Evita" można śmiało nazwać dziełem politycznym. 
opowiadał o wolnościowych dążeniach w Argenty­
nie„. 

• 
Galeria pisarzy 

ltt1•· Sł4t0omłt Arabski 

WLADYSlJAJW !RYMialEW'ICZ 

Sobie śpiewał a Muzomt 
W dobrobycie zanurzon: 

ROMAN GORZELSKY 

W WARSZAWIE ZOSTAŁO 
ZAREJESTROWANE Stowarzyszenie „Postęp 
i Demokracja". Będzie ono miało 1asię1 
ogólnopolski. 
Głównym jego celem będzie upowszechnianie 

w środowiskach robotniczych i młodzieżowych 
wartości ideowo-politycznych polskiej lewicy, 
kształtowanie po11taw obywatelskich 
i patriotycznych. 

W przysz.łości ma ono zamiar również 
podjąć działalność prasową i wydawnicz!ł-

ŁÓDZKA WYTWÓRNIA FILMÓW 
OSWIATOWYCH rea.li12:uje fi,lm o Marian.ie 
Hemarze. Reź:yseruje go Marian Kubera, który 
wra.z z Marią Pakułową jest współautorem 
scena.riusza. Zdjęcia kręcone będą w Anglii -
gdzie wyemigrował i zmarł Hema•r -
oraz w Polsce. 

W obr.a.zie wykorzystane zostaną fragmenty 
spektaklu „Hemar", wysta,wfonego przez Teatr 
„Ateneum", w reżyserii Wojciecha Mł~narskiego. 
Włada Majewska, spadkobierczyni twórczości 

literackiej Hemara, udostępniła reżyserowi 
pozostałe po nim cenne pamiątki: rękopisy, 
fotografie, dokumenty. 

WOJCIECH MŁYNARSKI wypowiediział si41 
łtrytyC7Jl1.ie o ·poziomie po.lskiego ka,baretu: 
„Jest on na ogół na żenującym poziomie. 
Stał się nieartystyczny, Przeszedł całkowicie 
w słowo, w werbalizm, nie ma tego, oo stanowlle 
o esencji i istocie kabaretu, pomysłów poetycldch, 
pantomimicznych inscenizacji. Jeden lub dwoje 
ludzi gada bez końca, czyniąc błahe i marne 
aluzje do naszej rzeczywistości. Mnie to 
śmiertelnie nuży. Kabaret powinien wrócić 
do swoich żródeł, powinien przypomnieć sobie 
jak było za cz;asów „Bim Bomu" ezy wczdnieJ 
„Piwnicy pod Baranami". 

W GALERII BAŁUCKIEJ' (Stary Rymek 2) 
eksponuje swoje obrazy Henryk Waniek, zatł 
w Galerii Sztuki BWA (ul. Wólozańska 31) 
„Fotografie z notatnika osobistego" prezentuje 
Bronisław Schlabs. 

REPORTAŻ MARIANA TERLECKIEGO 
„KSIĄDZ JERZY" (o księdzu Popiełuszce) 
uzyskalł Grand Prix na Międzynarodowym 
Festiwalu Reportaży Telewizyjnych 
„Scoop '88" we Francji. 

PEŁNOMETRAŻOWYM FILMEM 
„POŻEGNANIE JESIENI" (opartym .na. 
motywach głośnej powieści Witkacego) 
:zadebiutuje w Studiu im. Karola Irzykowskiese 
młody reżyser - Mariusz Treliński. 

W W ARSZA WSKIE.J „ZACHĘCIE" OTW AR.TO U 
BM. WYSTAWĘ FOTOGRAMÓW WYBITNYCH 
LUDZI utrwalonych w kadrze i>rzez 
amerykańskiego fotografa t>Olskiego pochodzenia 
Czesława Czaplińskiego (niegdyś mieszkańca Łodzi, 
obecnie Nowego Jorku). 
Zachęca.my gorąco do Sl)Oltkanła „twarzą w 

tw~rz". z takimi znakomitościami z rmnych dZiiedzi'll 
!ŻY'Cl.S. :ialk Liza Minelli, Rys:isard Kapuśo.iński 
Wokiech Fibak, Krzysztof Penderecki, And;zeJ 
Wajda, Zbigniew Brsezińskl. 

SEKRETARIAT CK SD powołał ria irtanowWto 
redaktora naczelnego „Epoki Literackiej" 
Cezarego Leżeńskiero. 

ANDRZEJ' WAJDA zamierza. nakrttci6 film „ 
Ja.nuszu Korezaku - wg scenariusa Agnieulr.l 
Holland. 

Opracował: JAK • 
ODGWSY I 



Da 
Pamięta, jak przyprowadził 

do domu Kamo, z.oo ta wił go, a 
sam wyszedł. Karno przez cały 
wieczór zabawiał Alliłujewów 
swoimi opowieściami. ON wie­
dział, że opowieści Kamo do­
tyczą również JEGO osoby. 

Po roku, już w osiemnastym, 
ożenił się z nią. I od razu za­
brał ze sobą do Carycyna Po­
tem jednak odesłał do Moskwy 
i nigdy wię<:ej nie zabierał w 
swoje podróże. 

Kiedy właściwie zaczęły się 
między nimi niesnaski? Nie 
umie- tego dokładnie powie­
dzieć. 

Chyba od razu po urodzeniu 
Swietłany .. Nadia zabrała wte­
dy Wasię i malutką Swietłanę 
i wyjechała do Leningradu d~ 
rodziców, oznajmiła. że już ni­
gdy nie wróci. Nazwala go 
grubianinem, chamem. Nikomu 
nie wybaczyłby ta.kich słów. a 
jej wybaczył: kobieta świeżo 
Po porodliie, one wtedy są po-
dobno bardzo nerwowe. cha-
rakterys·tyczny dla kobiecej 
natury element histerii uakty-

ANATOLIJ RYBAKOW 

Arhatu' 
odebrać Pawłowi przepustkę 
na Kreml. To za mało sta­
nowczo za mało! PomyŚlał o 
Pawle z nienawiścią. Trzeba go 
surowo ukarać. Niech wie! 

Teraz ON już się nie ożeni. 
N~ód go zrozumie. Utracił 

u-kochalil.ą żonę, nie chce innej 
- tak to z.rozumie naród. Jest 
dobrym ojcem. nie chce maco­
chy dla swoich dzieci - ta•k 
to zrozumie naród. ON nie 
chce macochy dla swoich dzie­
ci - nowe komp1ikacje. nowe 
scysje, nowa rodzina. A jaka 
ona będzie. ta rodzina? Samot­
ność jeszcze bardziej podkreśli 
JEGO prostotę, która tak im­
ponuje i podoba się narodowi. 
ON nie ma nikogo. kto by się 
C' N"TEGO za troozczył... 

Na JEGO temat nie krążą 
żadne olotki, co do tego orga­
na GO nie okłamują, w tej 
kwestii ON je.st bezwzględnie 
surowy i wymagający . ON nie 
daje powodów do plotek. 

ON rzadko występuje publi­
cznie. nie jeź<lz.i do fabryk i za­
kładów. nie bierze udziału w 
wiecach. pojawia się jedynie 

(3) 

Brat pierwszej żony Stalina, 
Jekatieriny Siemionowny Swa­
nidze, stary bolszewik Alek­
saruier Siemionowicz (Alosza) 
Swanidze został aresztowany w 
1937 roku i po pięciu latach -
w 1942 roku - rozstrzelany. 

Pr:red egzekucją poinformo­
wano go, że jeśli poprosi towa­
rzysza Stalina o ułaiskawienie, 
to zostanie ułaskawiony. 

- O oo mam go prosić? 
Przecież nie popełniłem żadne­
go przestępstwa - odpowie­
dział Swanidze. 

I rozstrzelano go. 
Gdy doniesiono o tym towa­

rzyszowi Stalinowi, towarzysz 
Stalin powiedział: 

- Patrzcie go, jaki dumny, 
umarł. a o ła.skę nie poprosił. 

W tym samym - 1942 roku 
- w łagrze w Kazachstan·ie 
zginęła jego ż.ona Maria Ani­
simowna. 

Ich syn Dżoni.k (Iwan Alek­
sandro-wicz) siedział w więzie­
niu z kryminalistami, został 
zwolniony dopiero w 1956 ro­
ku. 

Siostra pierwszej żony Staili-
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wn.ia stę w takich okoli<:znoś­
ciach ze szcz.egolną silą. 

Prz.eba<:zył iei zadzwonił do 
Leningradu, prosił, żeby wró­
ciła, chciał nawet poiechać po 
nią osobiście. Odpowiedziała z 
ironią: „Twój przy 1azd będzie 
z.byt drogo kosztować pań­
stwo" l wróciła sama. 

Co miała na mrsl!? „Twój 
przy jazd będue z.byt dro.go 
kosztować państwo" . Dooz.edl 
wtedy do wniosku że to tylko 
jej zwykła ironia , babska zgry­
źliwość. Teraz rozumie praw­
dziwy sens tych słów . Jego 
przyjazd do Leningradu po 
XIV Zjeździe, w kilka miesięcy 
Po rozgromieniu zinowiewow­
skiei opózvcii nikomu nie jest 
potrzebny może być niewłaści­
wie zinterpretowany. 

To Kirow namówił ją wtedy 
do powrotu, to Kirow nie 
chciał JEGO przy jazd u do Le­
ningradu, wówczas jesz.cze nie 
chciał . To tam zrodziła się ta 
ich czuła przy jaźń. 

Na parę dni przed śmiercią 
oznajmiła mu. że gdy tylko 
ukończy studia wy jedzie do 
Charkowa , do Redensów i bę­
dzie tam pra;;ować. 

Doniesiono mu też o jej roz­
mowie z niańką Swietłany: 
„Mam wszystkiego dość wszy­
stko mi obrzydło nic mnie nie 
cieszy" - mówiła do niańki. 
Co to znaczy „nic"? A dzieci? 

Wszys.tko rvbiła na złość 
JEMU 

Wiedziała prrecież. że ON 
nie zna.si perfum . uważa. że 
kobieta powinna pachnieć wy­
łącznie świeżością i czystością. 
I mimo to oerfumowała się. 
.specjalnie się perfumowała. w 
dodatku zagranicznymi perfu­
mami przyw6zil je jej braci­
szek Paweł, na złość JEMU 
no&iła zagraniczne suknie, któ­
re prtvwoził tenże Paweł oraz 
drodzy , nie-Ocenieni Swanidze. 
Siedzi na uczelni między zwy­
czajnymi ludźmi radzieckimi i 
pachnie z.agranicznymi perfu­
mami. JEGO żona! Coś takie­
go! 

Po co Paweł podarował jej 
pist0let? Po co kobiecie pisto­
let? Komu przyszłoby do gło­
wy dawać kobiecie w prezen­
cie pistolet? Czy aby nie 
chriał w ten .sipo.sób podsunąć 
jej myśli o zabiciu JEGO? Po 

tym co się stało, ON kazał 

IO ODGLOSY 

w wyjątkowych sytuacjach, na 
zjaz.dach, na plenach, w zwię­
złych pozdrowieniach na ła­
mach prasy. Każde JEGO wy­
stąpienie powinno być wyda­
rzeniem. każde JEGO słowo 
i:owinno mieć swoją wagę. Ma 
rację Puszldn: 

Milczący bądź - głos ca·rskii 
nie powinien 

na próżno się rozpraszać po 
powietnu; 

jak święty dzwon powinien 
jeno gło.s·ić 

bądź wielkie święto, bądź 
wielki ból. 1

) 

Jak to powiedziane! 
Trzeba sprawdzić jak postę­

pują przygotowania obchodów 
setnej rocznicy śmierci Pusz­
kina. Oczywiście twórczość 
Puszkina zawiera wiele rzeczy 
wręcz nie do przy jęcia. ale to. 
co jest nie do przyjęcia, skie­
ruje się przeciwko ówczesnemu 
carowi Mikołajowi I i jego 
otoczeniu. Uwypuklić należy 
natomiast to wszystko. co }est 
potrzebne i przydatne nam. 
Przecież to Puszkin unieśmier­
telnił Piotra: „Jeźdz.iec mie­
dziany". „Połtawa". „Murzyn 
Piotra Wielkiego". Tak, kiedy 
było trzeba. Puszkin opiewał i 
aktualną władzę, bronił jej 
polityki zagranicznej. 

Szkoda. że w JEGO e·poce 
nie ma poety tej miary co 
Puszikin. 

A właściwie dlaczego s7lko­
da? Przeciwnie. przecież to re­
guła: za rządów wielkich wład­
ców nie ma wielkich poetów. 
Jacy wielcy poeci tworzyli z.a 
Aleksandra Macedońskiego, 
Czyngiz-Chana, . Napoleona 
Iwana Groźnego, Piotra Wiel­
kiego? I odwrotnie: Homer, 
Goethe, SzeklSpi.r, Puszkin. Toł­
stoj - przy jakich władcach 
plSali? Kto dziś pamięta tych 
władców? Wielki poeta rości 
sobie preten.sje do roli ducho­
wego przywódcy narodu. Wiel­
ki władca sam jest duchowym 
przywódcą narodu. i żadnego 
innego duchowego przywódcy 
narodu oprócz niego być nie 
może. 

Ale wszystko to tyllko tak 
na marginesie.„ Myśl zaczyna 
gubić wątek.„ To niedobrze, 
trzeba umieć się koncentro-
wać„. Tak„. Teraz jut aię nie 
ożeni. 

ze. 

na, Mariko, z.ostała aresztowa­
na w 1937 roku, i w krotki.m 
czasie zginęła w więZJeniu. 
Annę Siergieiewnę Alliłuje­

wą, siostrę drugiej żony Sta­
lina Nadi.eżdy Sierg.ieiewny 
Alltłujewei aresztowano w Hl48 
roku i skazano na dziesięć lat 
więzienia Odsiadywała wyrok 
w pojedynczej celi więzienia 
we Wl.adymirre. wyszła na 
wolność dopiero po śmierci 
Stalina. Jej męża. Stanisława 
Redensa, rozstrzelano w 1938 
rok.u. 
Paweł Alliłujew, brat żony 

Stali.na, służył w dowództwie 
wojsk pancernych, usiłował 
bronić niewinnie represjonowa­
nych współpracowników, w 
związlm z czym Stalin przestał 
g·o przyjmować. W 1938 roiku 
Paweł zimarł nagle w wieku 
czterdziestu cztere<:h lat. 

Jego żonę Jewgienię Alek-
sandrownę Alliłujewą areszto­
wano 10 grudnia 1947 roku i 
skazano na dziesięć lat wię­
zienia. Zwolniona 2 kwietnia 
1954 roku. po pawrocie do do­
mu powied?Jiała synowi: „A 
jednak szwa~ier nas uwolnił!" 
Nie wiedziała. że Stalin nie 
ż;vie już od roku. 
Kirę Pawłownę Alliłujewą, 

córkę Pawła Jewgienii, 
aresztowano w 1948 roku i 
zwolniono Po śmierci Stalina. 

Syn Stalina 'L pierwszego 
małżeństwa, Jakow. latem 1941 
rO'ku dostał się do niewoli 
niemieckiej, z.achow)'Wał się 
meżnie i zginął w nie wyjaś­
nionych okolicznościach w 1943 
roiku. 

Je11;0 żonę 
w Moskwie 
i zwolniono 
ci J a1kowa. 

C.D.N. 

Jutinę aresztowano 
jesien~ą 1941 roku 
wkrótce po śmier-

Tłumaczył: 
MICHAL B. 
JAGIELLO 

1) Aleksander Puszkin, „Bo-
rys Godunow". Przekład S. 
Po lilaka. 
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Spotkanie z tym, który rozstrzeliwał. 

iemyślt 
. .J· • . . . ' . . . . ~ . . ,, · .. 

Jak? 

. No jak? Rano zdawało się dyżur nowej 
zrman1e, szło na wartownię, brało się karabin. 

Rys. Janusz Szymański-Glanc tam nam dawali oo szklance wcdki ootem bra• 
ło się listy . i ze starszym s:z:ło po' celach, wy-

Pisa~z I publicysta - Lew Razgonow spotkał 
w szpitalu emerytowanego czekistę z którym 
od~ył int~resującą rozmowę. Jej -· jak twier­
dz~ - wierny zapis opublikował w „Moskow­
sk1c~ Nowostiach". Jest to dokument naszych 
cz:'sow. ~i.e minionych, a właśnie naszych, bo­
wiem .wsrod. ~as żyją również i ci, którzy za­
my~ah, sąd.z1h bez sądu, skazywali i wykony­
~ah wyroki_ bez wyroków. Są nieodłączną częś­
cią społeczenstwa. Jak się czują, co myślą? Lew 
Razgonow próbuje odpowiedzieć na te pytania. 
!en dokument trzeba znać! Tym bardziej, że 
Je?o. au.tor przez 17 lat przebywał w łagrach i 
w1ęziemach jako „wróg ludu". 
_Listo~ad 1977 r. Instytut Kardiologii w Zaullku 

P1~trow1er~ski:? ""..Moskwie. Razem ze mną n.a 
sal! - Gr1gor~J NiJaww. Jest ruchliwy, aktyw­
ny, towarzyski. Jego oczy od razu widzą wszy­
stko, słuch ma taki, że wśród jednostajnego 
sz~mu na korytarzu potrafi usłyszeć treść roz­
mow. Było w Nij~.zowie także coś mrocz,nego, 
smutnego, wywołuJącego rozdrażnienie. Przede 
wszystkim jego niewiarygodtne umiłowanie sa­
mego siebie, s-:vego. ciała, swego zdrowia. Zamę­
cza~. le~arzy, ząd~Jąc, by wyleczyli go „na do­
~re . ciągle podeJrzewał ich o to. że coś zrobi­
li mu nie tak, że czegoś nie dali. 

Mnie i Nijazowowi pozwolono chodzić nieomal 
w ty~ samym cza~~e. Ucieszyłem się z. tego, po­
mewaz b;rła w Nl)azowie jakaś zagadka, drę­
cząca mme od czasu, gdy on przyłapawszy na­
szą d~ktor na t_ym, że nie zrobiono mu jakiegoś 
b_ada~a du~me powiedział: „Przede mną nic 
się me uk,ryJe! Mam oko czekisty!" 

Za pierwszym razem, gdy wraz z Nijazowem 
wyszilsmy na dwcr i spacerowaliśmy w kół.ko 
zapytałem go: ' 

orowadzalo i do samochodćw. 
- Jakich samochodów? 
- Odkrytych. W każdym samochodzie ich po 

sześciu i czterech naszych. 
- Czy wiedzieli, dokąd się ich wiezie? Od­

czytywano im wyroki? 
. - ~ie, ~ad_nych wY•roków nie odczytywano, 

me rue. ~ow10no, tylko: „Wychodzić, naprzód 
przed s1eb1e, do samochodu!" 

- A jak się zachowywali w samochodzie? 
- Mężc:z:y~ni, ci i_nilczeli. A kobiety zaczynały 

p~aka~. ~ów1ły: „OJ, <:O wy robicie, orrecież my 
me niewinne towarzysze, co wy robicie" - i 
ta-kie tam inne." 

- Daleko ich wywoziliście? 
- Ze 12 km na wzgórze - „Bezludne w.z.gó-

ru:" nazy'?'ało się. Ale tam dookoła wzgórza a 
posrodku ich wysadzaliśmy. · ' 
. - A więc wysadzaliście 1ch i odczytywaliś· 

cie wyrok? 
- Co im odczytywać? K.rzyczeliśmy· wy· 

chodzić! stać_!" - wychodzą, a przed nim.i' już 
wykopainy dol. WyszLi, tulą się do eiebie a my 
od razu p0 nich„. ' 

- ·Milczeli? 
- Niektórzy milczeli, niektórzy zacz.ynaU 

kr_zy~zeć.: pr~ież my komuniści, giniemy nie­
winnie 1 tak.ie tam. A kobiety tylko płakały 
tuliły się do siebie. A my kh od razu." 

- A leka.n z wami był? 
--: . A„ oo ~o? Sbrzelaliśmy, kto się ruszał -

dob1Jahsmy 1 do samochodu. A z boku już cze· 
kała brygada. 

Co za brygada? 
- U nas w strefie specjalnej mieszkała bry­

g~~ „urków" z obozu. Oni ob.5lugiwali wi.:ź­
mow. a P?za tyi_n do nich należało kopanie i 
zasypywanie doł?w· My odjeżdżaliśmy, a oni 
wrzucali do dołow, zakopywali i wykopywali 
doł na nastę.pny dzień. Lekcja skończona - do 

- To :z;naczy, Grigoriju Iwanowiczu 
czekistą'? Udzie? ' 

- Tak, bytem czekistą. W Omsku. 

byłeś st~efy. Zapisywano im punkty i dobrze ich kar­
~1ono, a i robota nieciężka - nie karozowa­
rue lasu. 

- A wy? 
- Dozorcą więziennym? 

Tak, w więzieruu omskim, najpierw 
kim zw~Jdym, a p0tem wewnętrz.nym. 

w ta- - My wracaliśmy do obozu, :zdawaliśmy broń 
na . ~rtownię_ i piliśmy - bezpłatnie - ile 
chc1ehsmy. Inni dużo - ciągnęło darmowe ale 

A Jak tam trafiłe~? 

I usłyszał7m historię o tym, jak Grigorij 1-
wanow1c_z N1,Ja3.-0w wstał czekistą. Jeg0 rod.dna 
prowadziła bezgranicznie biedny żywot - Jego 
~atka - or~~z.ka miała jedenaścioro dzieci. 0J­
c1ec _był stroz~m. MoJ towarzysz szpitalny ros! 
na silnego i ruedobrego chłopaka. Uczyć się nie 
chciał, matka. z trudem doprowadziła go do 7 
kl'.1sy._ Po skonczeniu 7 klas Nijarow - jak po­
w1edz1ał - ,,poszedł na wtcczęgę - trzeba by­
ło pomagać„.". Zostać włóczęgą oznaczało u Nija­
zowa. zostać _złodziejem. Został drobnym zlodzie­
;aszk1em, dz1ałaiącym na bazarach i w sklepach. 
Do zawodowych szajek złodziei nie wchodził -
był ostrożny. Wolał działać samodzielnie. 

. Grigorij Nij'.1row był przewrny i wiedział, 
ze trzeba skonczyć_ z działaLnością złodziejską, 
Jak tylk<;> p:zest_arue być wyrostkiem, jak tyl­
ko zac2m.le się mm za im ować nie milicyjna „iz­
ba dziec.ka", lecz groźniejsza instytucja. W od­
powiednim czasie, kiedy milicja zaczęła mu za­
łatwiać. pracę", poszedł do fabryki. Stać przy 
i:naszyrue było mu nudno. Najpierw nosił cię­
zary, ootem został dozorcą, zyskał zaufanie ko­
mendanta i docrekał się swego - w 1935 r. 
dostrre~ły go czyjeś bystre oczy i zabrano go. 
Tak N1Jazow został młodszym dozorcą w oms­
k~ więzien~u miejskim. Widocznie miał w sobie 
cos, co zyskiwało mu zaufanie szefów i dlatego 
te_ż ~ ciągu pół roku został starszym dozor.~ą 
w1ę_z1eI11I1ym .. A .potem - szczególny wyraz zau­
fania: przerues.J.ono go z więzienia miejskiego 
do ~~wnętrznego. I tak było do 1937 r„ kiedy 
to N1iazowa - nawet bez pytania - przeniesio­
no do „obiektu specjalnego". Znajdował się on 
na tras.ie kolei między Chabarowskiem i Włady­
~stok1em. Było to miejsce, do którego przywo­
zono na roZ.&trzelanie ludzi skazanych z dużych 
miast i ośrodków rejonowych. 

Zapamiętałem i nigdy nie zapomnę ani je­
d~ego słowa ~rigoriia Nijazowa z jego odpo­
wiedzi na moJe pytania. Lepiej podam ten ste­
nog;aficzny ~pis, za którego dokładność jestem 
gotow odpow1adać PTZed wszystkimi ludirni i 
własnym sumieniem. 

- To był niezbyt duży obóz - na 200-250 
osób. Czasami jednak przywozili wielu więźniów 
jednocześnie, tak że dochodziło i do 300. Nawet 
dawną stołówkę przerobiono na barak, zbudo­
wano prycze. Jednakże s:oczegó1nej ciasnoty nie 
było, przywożono tam tylko na 2-3 dni. Poza 
tym nie był to jedyny „obiekt specjalny". 

Słowo „obiekt" Grigorij wymawiał twarido i 
z godnością, w tym słowie zawierało się coś 
dla niego znaczącego. 

- A jaka była twoja praca? 

- Zwyczajna. nyżurowało się dobę dzień. 
W dzi~ wyjeż~żało si~ san:ochodem n~ stację, 
na pociąg. Zabierało się więźniów, przywoziło, 
ootem rozprowadzało PO celach, eskortowało się 
obsługę, kiedy nosiła kocioł z lurą, stało się u 
koryta, kiedy rozdawano jedzenie - zwykła 
praca. 

- A kto ich rozstrzeliwał? Czy to byli 5pe­
cjalni ludzie? 

- Skąd, nie było tadnych ~jalnyclt ludzi. 
Myśmy ;rozsbr~liwall. 

Ja zaws_ze wyp_ijałem jedną szklankę, schod~iłem 
na stołowkę, Jadłem coś gorącego - i do ko­
szar spać. 

- A dobrze spałeś? Nie było. ci strasznie? 
- Co miało być strasznie? 

. - No, że tylko co zabiłeś ludzi. Nie było ci 
zal? 

- Nie, nie było mi żal. Nie myślałem o tym. 
Spałem d?~ze, w dzień się spacerowało, są tam 
p~ękne m1eJsca. Trochę smutno, oczywiście bab 
rue było. 

- A żonaci wśród was byli? 
- Nie, z żonami nie brali. 
:--- Grigoriju Iwanowiczu, a wiedziałeś, że lu­

d~e. których rozstrzeliwałeś, byli niewinni? 
- Wtedy o tym nie myślałem. Potem - tak. 

Wzywa.no nas do prokuratorów, wypytywano 
tłumaC2lOno, że oni. byli niewinni, że były bł~~ 
~Y 1 te„: wypaczenia. Jednak oowiedziano nam, 
ze my_ m~ mll;my z tym nic wspólnego, że nicze­
mu me Jestesmy winni. 

- No dobrze, kazano wam, więc strzelaliście. 
~ edna~ dowiedz.i.aleś się, że zabijałeś mężczy z.n 
i kobiety, którzy niczemu nie byli win.ni czy 
potem sumienie cię nie męczyło? ' 

- _sumienie? Nie, nie męczyło mni!?. Nigdy te­
go rue wsJ'.)Om1~ i nie myślę 0 tym, a kiedy 
nawet 1. wspom~nam - nie. w ogóle, w ogóle, 
Jakby niczego me było. Ja, wiesz, teraz stałem 
sie taki lito~ciwy. ~atrzę - jakiś staruszek się 
męczy, to ffil tak się go robi żal, czasami mogę 
~płakać. A tych - nie, nie żal mi. W 0 góle nie 
zal, jakby ich nie było." 

Po tych „obiekta·ch" nic nie pozostało: aini 
strasznych muzeów, jak w Oświę<:imiu czy 
~authause~; ~ni pomnika ofiar jak w Katy­
niu._ Salasp1ls1e czy Lidicach. Tysiące. tysiące 
bezimiennych mogił; osiadły, zarosły młodym la­
sem, krzakami i gęstą trawą. 

A <:i, k~órzy rozstneliwali? Jeszcze żyją. Roz­
strzehwuJącycb niemało. JesT.Cze więcej tych, 
którzy na odludne wzgórze, czy w inne miejs..:e 
egzekucji nigdy nie jeździli: nie z 7-klasowym 
wykształcenlem, ale z wyższym „humanistycz­
~ym". To ci, którzy pisali pisma. podpisywali 
się pod słowami ,,sądziłbym", „uzgodniono" za­
twierdzam'', „skazać". Ci, którzy dożyli na~~ych 
cz.asów, są na emeryturrze, siedzą na skwerka<:h 
podziwiając bawiące się dz.leci, chodzą na kem~ 
certy .. Spotykamy ich na zebraniach, w gościach, 
za świątecznym stołem u wspólnych znajomych. 
Są przecież w moim wieku i jeszcze młodsi. Mi­
nął mi już szok, jakiego doznałem w szpitalu 
1?0 ~powiadaniach Nijazowa Ze zgrozą myślę, 
ze nie odczuwam żadnej nienawiści w stosunku 
do Nija~wa. Nie jest on ani lepszy, ani gorszy 
od tych mnych... • 

LEW RAZGONOW 

(,,Moskowskije Nowosti" 
nr 48 z 1988 r.) 

Tłumaczyła: 
BARBARA MADANOWSKA 
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- Czołem! - powiedział sekretarz woje-
wódzki. 

_. - Cześć - odparł flegmatycznie szef. -
Siadaj. 

- Dasz coś wyipić? 
- Nie. - Zerknał na .llazetę z podobizną 

Andrzeja. 
- Suszy mnie strasznie po tej wczorajszej 

konferencji. 
Szef był ludzkim człowiekiem. wiec nastąpi­

ła zmiana programu. 
- Hanka! - wrzasnął, a kiedy w drzwiach 

ukazała się utleniona głowa zausznicy, ro~azał: 
- Przynieś flaukę i dwie herbaty. 

- I coś na ząb? - zapytała poufale Hanka. 
- Może być - Po czym szef zaatakował 

niezwłocznie sekretarza: - W tym powiecie 
jest okropny burdel! - Podniósł pięść 1 
grzmotnął Andrzeja w twan. - Musimy od­
szlamować to bagno. 

- I to ż miejsca - zabasował sekretarz. -
Trzeba zrobić gruntowną czystkę, bo jak nie, 
to nam wypomną„ że tolerujemy ciemnotę. 

- I szachrajstwo. 
- Tak jest! 
- A co z tym chujklem? - Kciuk szefa 

&począł na ll<)sie Andrzeja I zaczął go lekko 
pompować. 

- Prowadzi Wydział Ustów i Skarg. 
- Może ·wziąć go do nas? 
- Kapitalny pomysł, Janku! Kapitalny! Bęc! 
- Bach! 

Wypili i zakąsilL W tydzień później Andrzej 
łciągnął do wielkiego wojewódzkiego miasta i 
otrzymał w potężnym wojewódzkim komitecie 
stanowisko zastęPcy kierownika Wydziału Spraw 
Administ-racyjnych. Nie trzeba dodawać, ie 
chapnął ró\vnież służbowe mieszkanie z gara­
żem i telefonem. Ech, życie! Był zażenowany, 
gdyż na ulicach kłaniali mu się w pas powsze­
chnie znani ludzie: artyści, pisarze i profesoro-
wie wyżs~ch· uczelni. ~iebawem zasiadł w 
egzekutywie. Redaktor, któremu zawdzięczał 
swój błys-kotliwy awans, napisał o Andrzeju 
dwa dalsze artykuły i zaprzyjaźnił się z nim. 
Wkrótce nauczył go pić, mataczyć i lawirować, 
przed czym Andrzej bronił się rozpaczliwie, 
ale bez skutku. 

Wiedli ze sobą długie rozmowy i Andrzęj, 
wprowadziwszy do przełyku kolejną porcję 
wódki, bełkotał głosem pełnym zgrozy i prze­
rażenia: 

- Patrz! Już od dobrych kilku lat jestem 
działaczem partyjnym, a w gruncie rzeczy ni­
czego nie dokonałem. Walczyłem o gminę, lecz 
nie zmieniło się tam ani na jotę - drogi w 
dalszym ciągu toną w błocie, w szkole był nie­
dawno pożar, nauczyciele po staremu mieszka­
ją w czworakach. To samo w powiecie. Żeby 
przynajmniej jedna z ruszonych przeze mnie 
spraw została -załatwiona, żeby ktoś dostał 
sprawiedliwie mieszkanie, żeby w szpitalu 
:przybyło jedno łóżko, żeby wykopali skurwy­
syna dyrektora, który ma teścia w Ka Ce i 
bezkarnie wyw<ni z tartaku lewe ładunki 
drewna 

- Ważne, że ty idziesz w góll'ę - pocieszał 
go redaktor. 

- Ale, dl'aczego, 'na miłość boską?! Dlacze­
go?! 

- Bo dobrze gadasz. 
- Z tego gadania nic, kompletnie nic nie 

wynika! 
- Wynika. 
- Co? 
- Twoja kariera. 
- Przecież to jest kariera werbalna! 
- Nie szkodzi. W Polsee nastał czas dla 

karier werbalnych. Wiesz, co pewien sekretarz 
powiedział robotnikom, którzy za.rzucali mu, że 
ma trochę za dużo pieniędzy, za dużo samo­
chodów i dwie luksusowe wille w dwóch róż­
nych uroczych zakątkach kraju? On im powie­

' dział: - Wy nie patrzta, co ia robię; wy słu­
chajta. co ja mówię! 

- Straszne! 
- A mnie się podoba. Inny zagrożony cwa-

niaczek, którego mieli juź zdjąć, rąbnął przed 
kamerami telewizji: - Szczerze wam powiem, 
towarzysze. że nie ma na świecie lepszego 
kumunisty niż Leonid Breżniew. 

- I wybronił się? 

- Jasne. Jego oświadczenie wzbudziło entu-
zjazm w ambasadzie radzieckiej. 

- Chwilami mam ochotę odejść z Komitetu. 
- Ani się waż! Nie zapominaj o mnie, je-

szcze ja się tu liczę, kochany. Jedziemy na 
tym samym wozie. Za miesiąc będzie w War­
sz.a wie narada aktywu wojewódzkiego z udzia­
łem Gierka. Wystąpisz. Razrł!'ll przygotujemy 
spicz. Wypierzemy go z wszelkich inteligenckich 
zwrotów tak, żeby był zrozumiały nawet dla 
dziecka. Zapewniam cię, że nazajutrz odnotu­
ją to wszystkie centralne gazety. Włożysz 
ciemny garnitur, białą nie nazbyt szykowną 
koszulę i gładki krawat. Przedtem pójdziesz 
do fryzjera i skrócisz włosy. Żadnych fal, żad­
nych baków. Musisz wyglądać jak partyjny 
asceta . 

- l kogo mam atakować? 
- Jaśka. · 
- Zwariowałeś?! 
- Spokojnie. Mam na niego tęgie haczy-

sko. 
Chłopcy zamieszkali w hotelu Komitetu Cen­

tralnego przy Nowym $wiecie. Jest tam ka­
w iarnia . W kawiarni Andrzej spotkał się twa­
rzą w twarz z adiunktem Ciuryłło. Adiunkt 
Ciuryłlo wykładał na Uniwersytecie Łódzkim 
prawo rzymskie będąc równocześnie pierwszym 
sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR. Je­
dno oko miał zmrużone, w drugim oku 
adiunkta Ciuryłły błysnął chochlik. To on 
przyjmował kie(tyś Andrzeja do partii, ale 
Andrzej nosił wtedy inne nazwisko. Widocznie 
jednak i nowe nazwisko Andrzeja było a­
diunktowi znane, gdyż powiedział: 

- Słyszałem. te macie jutro zabrać gło$. 
- Tak - przytaknął Andrzej. 
- A, to gratul\lję, gratuluję! - I adiunkt 

Ciuryłło odpłynął wdzięcznym krokiem dobrze 
maskującego się pedała w mrok kawiarenki. 

Tylko raz odmienił się księżyc złoty i oto 
Andrzej z:isiadł w prostej, skromnej sali, zna­
nej dobrze dzięki transmisjom telewizyjnym 
ogółowi Polaków. W przerwie podszedł do 
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przewodniczącego narady, przedstawił się 
zapytał o kolejność swego wystąpienia. 

Przewodniczący me spojrzał nawet w kartkę , 
zapuścił natomiast sępi wzrok w głąb duszy 
Andrzeja i odparł krótko: 

- Nie wystąpicie. 
- Dlaczego? 
- Dowiecie się w odpowiednim czasie od 

przełożonych. 

- Musiało zajść jakieś nieporozumienie 
napierał Andrzej. , 

- Tu się zgadzam! - rzekł z akce nte :-.-: 
przewodniczący. - Nięporozumienie polega n 
tym, że w ogóle w tej sali jesteście. 

- W takim razie są dwa nieporozumienia -
odciął się Andrzej. - Wy również powinniście 
zasiadać w innej sali. 
Chciał porozmawiać z przyjacielem - redak­

torem, ten jednak uciekł przytomnie. Zaczepił 
więc sekretarza. 

- Słuchajcie no - osadził go sekretarz 
jeśli wam się zdaje, że ja mam ochotę bajdu­
rzyć o głupstwach, kiedy wokół· dzieją się rze­
-czy 1viekopomne, to jesteście w błędzie. 

- Proszę mi tylko powiedzieć ... 
- Nic wam nie powiem! - syknął rozwście-

czony działacz. - Zostawcie mnie natychmiast 
w spokoju! 

Tak się skończyła krótka, oszałamiająca ka­
riera Andrzeja W. Opuścił naradę i jeszcze tego 
samego wieczoru wrócił do wielkiego, woje­
wódzkiego miasta. Nazajutrz zrezygnował z 
funlłcji zastępcy kierownika Wydziału Spraw 
Administracyjnych. Koledzy i przyjaciele s· r 
nili od niego, jakby był nosicielem choroby, 
która dopiero później miała . rzucić przerażony 
świat na kolana. Cień popełnionego przed laty 
na ukochanej morderstwa dalej biegł za An­
drzejem przez życie. Czuł gorycz. Nurzał się w 
rozpaczy. Był~ mu czegoś żal. Jednocześnie 
jakiś głos . wewnętrzny podpowiadał. że do­
brze się stało, że jest wolny. że nie musi ni­
·czego udawać i nikogo atakować. 

Myli się ten, kto sądzi, że partia zostawiła 
swoich zgranych czy teź skompromitowanych 
towarzyszy na lodzie. Jeśli pracowałeś w Ko­
mitecie na odpowiedzialnym stanowisku, '-io­
głeś dostać kapnika w górę albo kopniaka w 
dół, lecz nigdy poniżej dyrektQll!skiego szczebla. 
Teraz zmienia się to powoli: były sekretarz 
propagandy niekoniecznie musi zostać ambasa­
dorem, zaś kierownik wydziału - naczelnym 
redaktorem gazety. Ale kiedyś obowiązywał 
ten schemat bez względu na to, czy towarzysz 
naraził się bardziej czy mniej. Ci, co pozosta­
li przy władzy, myśleli perspektywicznie: 
przecież i my będziemy kiedyś odchodzić i nam 
przyda się kiedyś ciepła synekura. Trzeba za­
tem towarzysza urządzić!. Zgodnie z ową regułą 
szef wezwał Andr~a do swojego gabinetu i 
w przeciwieństwie do innych notabli potrakto­
wał go serdecznie. Zadysponował u Hanki ko­
niak i kawę, posadził zdruzgotanego chłopca 
w fotelu i powiedział: 

- Ubolewam. 
- Nad czym? 
- Żeście się poślizgnęli. 

A co ja niby takiego zrobiłem? 
- Mogliście p!'zyjść i wyznać mi wszystko 

. / 

,/ 

Rys Janusz Szymański-Glanc 

jak na świętej spowiedzi. Wtedy rozpiąłbym 
nad wami parasol. 

- Jestem czysty jak łza. 
- Niewątpliwie. Ale kiedy zaczęliście u nas 

p~acować, nie poinformowaliście nikogo, ie ma­
cie zmienione nazwisko i że spotkała was w 
Łodzi ta okropna przygoda. 

- Nigdy nikomu o tym nie wspominam. Ko­
chałem lę dziewczynę tak, jak pózniej nie ko­
chatem już żadnej . Chcieliśmy się pobrać. 
. - Deb.rze, dajmy temu spokój. Zastanówmy 

s ię rac zeJ nad waszą przyszłością. Radzę wam 
żebysc1e wrócili do powiatu i zajęli się kultu~ 
rą. 

- Tam nie ma żadnej kultury. 
- ~o więc trz.eba ją zrobić! Wyrzucimy kie-

rownika - karciarza i naprawicie wyrządzone 
przez niego szkody. 

- Przykro mi, ale muszl! odmówić. 
- W takim razie moglibyście zostać dyrek-

torem Zakładów Przemysłu Drzewnego. Tego 
skurwysyna - złodzieja pozwolili wreszc\e 
zdjąć i jest wolne miejsce. 

- To mnie również nie interesuje, towarzy­
szu sekretarzu - rzekł Andrzej i uśmiechnął 
się wbrew woli do szefa. 

.:_ A co was interesuje? 
- Zamierzam kilka lat aplikować, a potem 

złożyć egzamin adwokacki. 
- Bardzo ładnie, trzeba jednak z czegoś 

żyć. 

- Dam sobie radę. 
- A~o •. jak chcecie. Nie będę was na siłę 

uszczęśhw1ał, ale gdybyście kiedyś mieli do 
mnie jakąś prośbę„. 

- Wfędy się zgłoszę - rzekł Andrzej; po­
dał szefowi rękę i wyszedł, aby zjawić się w 
tym samym gabinecie po ośmiu latach. Kadra 
Ko~itetu uległa z biegiem czasu wybitnym 
zmianom na gorsze. Szef jednakże trwał jak 
opoka.' trzymając wszystkich za mordę- i wy­
rzucaiąc na bruk podskakujące jednostki. Wo­
bec Andrzeja wszelako,. trzydziestosześciolet­
niego, posiwiałego lekko na skroniach adwoka­
ta, zac~ował się znowu nad wyraz uprzejmie. 
Usadowił go w wygodnym fotelu o nieznacz­
nym stopniu zużycia, polecił podstarzałE!'j już 
Hance przynieść whisky z lodem, alkohol ten 
wyparł bowiem w wyższych kręgach partyj­
nych ordynarne polskie wódki i francuskie 
denaturaty z główką Napoleona, po czym za­
pytał: 

- Jak wam się powodzi, mecenasie? 

- Nie narzekam - odparł Anarzej zasta-
nawiając się gorączkowo nad wyborem' formy 
w której mógłby się zwrócić do sekretarza' 
l:dal bowiem niedawno czerwoną legitymację'. 

- A jak pan się czuje, towarzy11zu? 
- Kiepsko. 
_.. ·Coś poważnego? 
- Serce. 
- Współczuję serdecznie. 
- Człek się urodził, to i umrzeć musi 

powiedział ze smutkiem sekretarz i Anorzt>j 
poc~uł nagle do niego sympatię. 

Moie mógłbym w czymś pomóc? 
matka jest lekarzem, ma stosunki.„ 

Mo Ja 

- Doktory nic tu nie poradią, synku; krztl• 
ta się przy mnie cały sztab. Powiedz lepiej, 
w czym ja mogę pomóc tobie. 

- Chciałbym wrócić do Łodzi. 
- Idzie więc o zamianę mieszkania? 
-Tak. 
- Na bloki? 
- Wolałbym raczej stare budownictwo. 
- Hanka! - krzyknął szef. A kiedy do po• 

koju wjechała utleniona głowa powiernicy se­
kretarzowych tajemnic, rzekł miękko: - Po­
łącz mnie z Komitetem Łódzkim poproł 
Pierwszego. 

- .Natychmiast, szefie! pospieszyła Hanka 
patrząc na szarą, zmęczoną twarz sekretarza 
z takim oddaniem i z taką troską, że An­
.drzej wzruszył się ponownie. · 

Szef wstał i uścisnął mu dłoń . na znak, że 
audiencja skończońa. 

- Wpadnijcie jutro przed .południem. 
- Dziękuję. Bardzo dziękuję! 
- Nie ma za co. Lubię was i wiem, że wy-

rządziliśmy wam krzywdę, ale dzisiaj, wobec 
okolicznośd, które wówczas zaistniały, mu„· 
.siałbym postąpić tak samo. 

Nie minął miesiąc i Andrzej zajechał komi­
tetową ciężarówką przed bramę dużej, czyn­
szowej, typowo łódzkiej kamienicy. Ciężarówka 
była za szeroka, aby wcisnąć się na podwórko 
i stanąć · przed drugą, wewnętrzną bramą, co 
uprościłoby przeprowadzkę Tak czy owa.~ • 
kierowca pomógł Andrzejowi wnieść do nowe­
go mieszkania kredens, szafę, kilka podstawo­
wych sprzętów kuchennych, paczkę z ksiązka­
mi i tapczan bez charakterystycznego wgłębie-· 
nia, które powstaje na skutek rozpusty. Przy­
jąwszy bakszysz kierowca udał się w droltę 
powrotną do wielkiego wojewódzkiego miast'a, 
·zaś Andrzej podszedł do okna r przyjrzał się 
·ciekawie domostwu. 

Na trzecim pietrze po prawej stronie miesz=, 
kał Jacek; na wprost, na drugim piętrze po~ 
nad główną bramą, było jedno z okien Gej­
szy; Kukuryk rezydował na poddaszu po lew:?j 
stronie; w tym samym pionie na parterze żył i 
pracował czterdziestosześcioletni szewc oraz je­
go trzydziestoparoletnia, tęga połowica. która 
niebawem miała przyprawić Andrzeja o szok 
w związku z przypiętą do bluzki broszką. 

W naszej, jakie prawdziwej opowieści wy­
stąpi wiele innych, mniej lub bardziej znaczą­
cych osób, ale jeśli chodzi o posesję numer 84, 
szewc zamyka listę ty ch. !<' '~7 ,. ndel!raj ą w niej 
czołową rolę . 

Kopyto 

Gustaw M. urodził się w ponurych czasach 
Dru1łej Wojny Swtatowej i kiedy miał rok, 
jego ojciec został wywieziony do Niemiec na 
roboty. ów silny, zwalisty, mrukliwy i zam­
knięty w sobie człowiek wrócił do Łodzi jt.jZ; po 
k-apitulacji Berlina dźwigając na plecach duży, 
amerykański wór. W worze była sterta znisz~ 
czonej odzieży, słonina , czekolada, papierosy, 
skondensowane mleko, konserwy, penicylina .i 
szereg innych darów mHościwej ciotki Unt:Y; 
a na samym dnie spoczywała owinięta w 
szmatę broń - pudełko z nabojami i dwa ma­
łe brazylijskie colty typu Parana, przeszmu­
glowane jakoś przez granicę. 

Ojciec Gusta wa M. też był szewcem; wróci~ 
wszy, od razu na drugi dzień usiadł jakby 
nigdy nic przy kopycie i zaczął reperować o;-

buwie sąsiadów. Wymachiwał jeszcze ml.ot-. -
kiem prawie dziewiętnaście lat, w przebiegu 
których rzetelnie przyuczył syna do zawodu,. 
pochował żonę, matkę Gustawa i wszedł · w 
.posiadanie parceli z drewnianym domkiem~ 
mieszczącej się w okolicach Dworca Kaliskit'l­
go, na terenie dzisiejszych ogródków działko~ 
wych imienia Stanisława Rogowicza. · 

Gustaw był chłopcem urodziwym, ale tę:­
·llym; w szkole nie rokował żadnych nadziei. 
Bywało, że podzielil trafnie liczbę parzystą 
.przez dwa, focz sklecenie logicznego zdania w 
ojczystym języku absolutnie przerastało pułap 
jego możliwości. Wezwany do odpowiedzi; i 
góry dawał za wygraną prosząc, aby nauczy~ 
eielka czym prędzej postawiła mu dwóję, a jak 
ktoś, belfer czy kolega, pozwolił sobie wobec 
niego na drwinę, wybijał zęby. 

W klasie nosił przezwisko Młot, zaś na pod„ 
w6rku wołali na niego Kopyto. Bóg raczy wie­
dzieć, jakim cudem ludzie wyczuwają w bliź­
nich to, co jest na pozór niewyczuwalne, Ka­
,pyto było bowiem w odniesieniu do Gustawa 
.przezwiskiem wieszczym i po trzykroć słusz.; 
nym. 

Autor „Pięćdziesięciu melonów" nie ma am­
bicji napisania powieś·ci kryminalnej, gdyż n~ 
lubi tego gatunku - to raz, a dwa - jego 
żywiołem jest odkrywanie prawdy. Poza nielicz­
nymi wyjątkami (Chandler) twórcy krymina• 
łów są nudni, zakłamani, fałszywi jak tombak 
udający złoto i głupi, w związku z czym ei, 
co ich czytują: osobnicy o żenująco niskim 
wskaźniku inteligencji, dodatkowo katując swój 
sfatygowany umysł, stają się po prostu idio:. 
tam i. 

Nie! autor „Pięćdziesięciu melonów" nie bę. 
dzie bawił się z Czytelnikiem w ciuciuhabk~. 
Aątor „Pięćdziesięciu melonów" powie czytet:.; 
.n!kowf ·wprost: Gustaw M., jowialny, czterdzle;. 
stosześcioletni szewc, jest nie ujawndonym moi--
der~. -, 

C.D.N. 

• 



dzie preitekstem do pokazania boga­
tej obyczajowości rodziny fabrykall\­
ckiej. Z łatwością można zaobser­
wować jak wielcy przemysłowcy 
zapożyczali wzorce. Wtórnym od­
kryciem dla filmu była wizyta w 
Muzeum Miasta ZE(ierza, w którym 
~gromadzono w 1984 r. wy1posażenie 
domu fabrykanckiej rodziny Kru­
schów. Dwie szafy gromadzą orygi­
nalne stroje pani oraz paina domu, 
bogactwo koronkowych serwet. ob­
fitość zastawy stołCJ1WeJ i najróżniej­
szych drobiazgów - oto dla filmu 
wspainiały ma,teriał. Wydaje mi się, 
że życie fabrykanckie zawsze inte­
resowało ciekawskich. Powstawały 
na ich temat liczne anegc1oty i dziś 
chyba także w tych historycznych 
dociek11J11iach szuka się sensacji, 
plotki. Choć dom Kruschów nie był 
najbogatszy i istotnie różni się ~ 
pałacowych wnętrz. ale zaiwiera 
wiele drobiazgów, sprzętów (lodów-
ka z początku wieku, secesyjny 
piec kuchenny), bardzo dziwne 
Przedmioty zaskakujące swoją pra-

FILM, TV, WIDEO 

11kać do filmu ostatniegp 1 J)Otom­
llów wielkiego rodu Grohmanów ... 

- To prawda. Przewodnikiem tej 
części filmu jest Jerzy Grohman, o­
statni z rodu. Grohmanowie I 
Scheiblerowie należeli do najboga­
tszych lódzkkh fabrykantów, cze­
go dowodem jest fakt, że córka 
Scheiblera była uważana za najle­
psza partię (ze względu na posag) 
zaraz po carównie.„ Ale wracając 
do Jerzego Grohmana, po ra!Z pier­
wszy zdecyd<rwał się wystąpić wła­
~11ie w moim filmie na tle domów 
i fabrY'k. Tym bardziej cenię so­
bie naszą współpracę i mam na­
dzieję, że owocem jej będzie odmi­
tologizowanie sposobu oostrzega.nia 
relacji, jaka zachodziła pomiędzy 
fabrykantami i robotnikami. 

- To znaczy? 
- Daleki jestem od schematycz-

nego podejścia od tego zagadnienia. 
Buntu.ie sie 1>rzeciwko pokazaniu 
fabrykantów w roll krwiopijców. 
zaś robotników jako istot SZ<:Ze­
gó1nie uciśnionych. Myślę, że pan 

„ Tryptyk z Ziemi Obiecanej" 
. . ,, :::·l~-- ... ~. '·„.-~ ·~~-:~ ··~t.: . 

...... 
rozmowa z MAOIE· JEM LUKOWSl{tllM. 

- Zawód reżysera filmowego wy­
konuje pan od 6 lat, a dorobek fil­
mowy jest niezwykle imponujący -
ponad 30 filmów, w tym mała fil­
moteka twórców filmów krótkome­
tratowych, tryptyk poświęMny ar­
tystom t1lastykom. Obecnie przysta\)il 
pan do realizacji „Tryptyku z Zie­
mi Obiecanej"„. Jakle zagadnienia 
ehce JJan przvbtiżyó widzom? 

- „Tryptyk z Ziemi Obiecanej" 
składa sie z trzech części: „Opo­
wieść o pałacach wyjątkowych". 
,,Rzecz o fabrykach wspaniałych". 
„Kilka słów o łódzkiej secesji". 

- Za.trzymajmy się zatem przy 
pierszym tytule traktującym o pa­
łacach wyjątkowych.„ 

- Mało kto wie, że Łódź jest 
jedY'nym w Polsce zbiorowiskiem 
ponad 100 pałaców fabrykanckich, 
budowanych we wszystkich sty­
lach, na jakie było stać ówczesnych 
właścicieli. Przewodnikiem po nich 
stały się grafiki i rySJlnki wyko­
nane przez nieżyiącego iuż Wacła· 
wa. Kondka. Na poczatku lat 70. 
crafik ten wykonał ogromną ilość 
pałaców fabrykanckich Łodzi. Efe­
ktem jego działalności był album 
„Łódzkie pałace". w„ wsteoie au­
tor zawarł wspomnienia i własnv 
komentarz do tei iedynei w swoim 
rodzaju architekturv XIX-wieczne.i. 
W filmie zostana zaprezentowane 
pałace Poznańskieg<> (najwiekszv 
przy ulicy Ogrodowej), pałac przv 
ulicv Więckowskiego (Muzeum 
Sztuki) oraz oała<' przv alei I Ma­
ja 6 (obecnie mieści się tam Pań­
stwowa Wvższa Szkoła Muzyczna). 

Niezależnie od te1?0 zaprezentowa­
ny zostanie Pałac Herbsta - iedv­
ne muzeum wnętrz fabrvkanckich 
XIX i XX wieku. Ten pałac be-

IWPJ&#IQ •we 

ktycznością, a które pozostają do 
dzisiaj niezwykle interesujące. 

Dalej prezentuję pałacvk Schei­
blera w Parku Żródliska - arcy­
dzieło rzemieślniczego kunsztu. Dziś 
mieści się tutaj Muzeum Kinema­
tografii. Ten pałacyk wielokrotnie 
służ1'ł 'filmowcom. choć jeszcze 
trzydzieści lat temu jego wnętrza 
uważano za symbol brzydoty. Ka­
mera wychwytuje pałace fabrykan­
ckie wto1>ione w ciągi ulic: Pałac 
Hertza - ulica Kościuszki (dzisiaj 
rektorat Akademii Medycznej). Pa­
łac Juliusza Hainzla ul. Piotrkow­
ska (dzisiaj siedziba Urzędu 
~ia&ta). Dom Kindermana ul. Pio­
trkowska (obecnie Prokuratura). 
Dom Kindermana, ul. Piotrko­
wska 137 (obecnie Związek Na­
uczycielstwa Polskiego), Dom Ban­
kowy Golgfedera ul. Piotrkowska 
77 (obecnie Klub Studencki), Pałac 
Kona (dzisiaj PWSFTviT)„. 

- I tak „Opowieść o pałacach 
wyjątkowych" stała się łaęodnym 
nrzejściem do druęiej części tryu­
tvku „Rzecz o fabrykach wspania­
łych". 

- Już sama nazwa tryptyk za­
kłada ścisły związE>k pomiędzy czę­
ściami. tak więc „Rzecz o fabry­
kach wspaniałych" iest iedynie 
nróbn inn~go sooirzonin na to sarno 
zagadnienie. Łódź przełomu XIX l 
XX wieku była miastem rozwlja­
iącym sie w szczególnie zawrotnym 
tempie. Pozbawiona wyższych 
warstw polskich, zalana falą ży­
wiołów obcych wvtworzvła swoista 
kulturę łódzkich fabrykantów. Do 
najważniejszvch należą: Scheibler, 
Poznański, Kon . Rosenblatt. Gever, 
Crohman, Biderman, Heinzel. Ku­
nitzer. Siberstein„. 

- Podobno udało się panu pozy-

A_aoŹ8 do kina? 

Grohman i jego wspomnienia o 
przodkach przybliżą obraz fakty­
cznego życia fabrykanta w swej 
codzienności. 

- Klamrą spinającą okazuje sił) 
trzeci film „Słów kilka o łódzkiej 
secesji". 

- Taik, ten film zamyka cykl, 
ale jest jednocześnie gorzką refle­
ksją nad ludzka bezmyślnością. 
Przecież wszystko, co było dziewię­
tnastowieczną Łodzią, oo oozostało 
Pamiętnilkiem gustów epoki i ów­
czesnego myślenia, zostało całkowi­
cie zdewastowane, zniszczone, zmar­
nowane. Jest to tym bardziej ka­
rygodny przykład, że działania wo­
je!Lile ominęły Łódź, a mimo to za­
chowało się tylko 5 proc. oryginal­
nych zabytków. Wystarczy przyto­
czyć te przykłady, których imcze 
nie wymieniłem w naszej rozmo­
wie: willa secesyjna L. Kinderma­
na ul. Wólczańska 31 (BWA), willa 
Richtera ul. Worcela 6/8 <Politeoh­
nika Łódzka - rektorat), willa 
Kindermana ul. Wólczańska 10/12 
(USC). willa Jarischa ul. Piotrkow­
ska 153 (USC), aby uzmysłowić iak 
cenne są to zabytki. To nie re­
konstrukcje! Co mądrzejsi rehabili­
tują tamten wiek. tamten rzekomy 
„ohyd.ny eklektyzm", chorobę i za~ 
kalę prawdziwej i nowoczesnej 
~tuki. Ja Jednak Jestem nrzelto­
nauy, że ta „ohyda" i .zaraza" be­
dzie rosła w cenie coraz bardziej 
- jak pisał Kondek. Przvstąpiłem 
do realizacii nowvtszego tryptyku. 
aby zatrzymać dla ootomnych to, 
co w Łodzi Jest najcenniejsze. 

- Dziękuję za rozmowę. 

:VWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

Do oglądania filmów Akiro 
Kurosawy nie trzeba zachęcać. 
Wszystkim więc miłośnikom je­
go talentu przypominamy, że na 
naszych ekranach pojawił się ko­
lejny film japońskiego mistrza 
kina pt. „RAN", produkcji ja­
pońsko-francuskiej. Jest to in­
spirowana szekspirowskim „Kró­
lem Lirem" opowieść o XVI~ 
-wiecznym japońskim możno­
władcy. który dzieli swoje do­
bra między synów. (Kostiumy w 
tym filmie zdobyły „Oscara" „.,,, 
1986 roku). 

Scenariusz filmu napisali: A­
kiro Kurosawa i Hideo Oguni, 
scenografię zaś Y oshiro i Shino­
bu Muraki. Wykonawcy: Tatsu­
ya Nakadai, Akira Terao, Jinpa­
ch! Nezu, Ryu Dalsuke, Mieko 
Harada, Yoshiko Myazaki, Ma­
sayuki Yul I Kazuo Kato. 

• 
Fakty ·Anegdotki 
-· Roman Polański, Jean-Francois Balmer, 

Rufus i Jean-Pierre Joris są odtwórcami głów­
nych ról w filmie „Czekając na Godota" Samuela 
Becketta ekranizowanego dla telewizji francus­
kiej przez zachodniollJiemieckiego reżysera Waltera 
Asmusa, zaprzyjaźnionego z irlandzkim pisarzem 
i od lat inscenizującego jego sztuki w wielu 
teatrach w RFN. 

• „Upokarza mnde to, że niekiedy prócz se­
riali z USA nie ma co oglądać" - oto publicz­
ne oświadczenie telewizyjne jakie złożył minis­
ter kultury Francji, Jack Lang. Wezwał on dy­
rektorów francuskich stacji telewizyjnych do 
przeciwstawienia się zalewowi prognmów ame­
rykańsk,ich. W podobnym tonie wypowiadali się 
w Sztokholmie ministrowie kultury i informacji 
21 państw członkowskich Rady Europy. Mówili 
o zdominowaniu kanałów telewizji satelitarnej 
!;)rzez amerykańską telewizję i poddaH ostrej 
kcr,y_t,yce jej niski poziom artystyczny, przełado­
~c1ni_e reklamą, erotyką i scenami przemocy. 

CDGLOSY 

- ----~-

• ,,Dossier na samego siebie" - to film 
poświęcony ofiarom stalinowskich represji, któ­
ry realizuje Giennadij Biegłow, w przeszłości 
sam aresztowany i prz:eśladowany. Jest to ekra­
nizacja jego własnej powieści, którą napisał 
przed 20 laty i do tej pory nie opublikował. 
Film realizuje się w „Lenfilm1e" dla potrzeb 
telewizji. Jakkolwiek powstaje na zamówienie 
Związku Filmowców ZSRR, to jednak trudnoś­
ci finansowe, z jakimi borykają się twórcy tego 
obrazu zmusiły reżysera do zwrócenia się z 
apelem do widzów o pomoc w sfinansowaniu 
przedsięwzięcia. Zdołano zebrać ok. 60 tys. rublii. 

g „Pajęczyna" to tytuł sześcioodcinkowej o­
powieści o oficerze śledczym radzieckiej milicji. 
Film powstaje na zamówienie włoskiej telewizji 
RAI 2 w wytwórni Imago we współpracy z te­
lewizją radziecką. 

• 

a ro ę 5, ów"? 
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na powyższe pytanie odpowiada JIERZ Y ~Sim, po-eta, komentator 
Rozgłośni Polskiego Radia w Lodzi. 

- Czym jest, według ciebie, upowszechnianie 
kultury? 

- Jest takie !Powiedzenie, że kultura nie 
je.st dla wszystkich, natomiast kultura jest dla 
kaildego, kto jej potrzebuje. Jeśli zatem wszel­
kie instytucjooa·1ne działania UIPOWSZechniające 
trafiają akurat do tych kręgów, które kultu:ry 
nie potrzebują, to jest to bezużyteczna praca. 
Dlatego ja uważam za najcenniejsze i najba:r­
dziej potrzebne d.ziałain.ia w dzied:z.inie u1pow­
szechniam.ia kultUJI'y w środowisku dziecięcym i 
młodzieżowym. Tylko w ten sposób bC)wicm 
możemy wyksi;tałcić pokolenie, które bę::tzie 
kultury potrzebowało. Wszyscy wJemy o tym, 
że ogromna część spcłeczeństwa do.rosłych kul­
tury nie potrzebuje - lud·zie nie czytają ksią­
żek, rzaid.ko chodzą do teatru, na koncerty, nie 
oglądają WY"staw plastycznych. 

Czy można zatem kogoś, kto przeżył pół ży­
cia bez ambL'bniejszych potrzeb kulturalnycn, 
nakłonić jakimiko.lwieik dz.iala:niem upowszech­
niającym kultUirę do literatury, muzyki, sztuki, 
słowem kuiltury? Sądzę, że 111ie. Tak zwana 
tradycyina Inteligencja, która zawsze była 
konsumMtern kultury, dziś w poważnym stop­
niu zatraciła zainteresowanie tą, jakże ważną i 
wielką, dziedziną życia. 

- Jak zatem rozumiesz upowszechnia-nic kul­
tury w naszych. złożonych, warunkach? 

- Dla mnie u,powszechniainiem kultury jest 
na. I?rzyikład ta:ka prosta sprawa, jak przeceny 
ks1ązek, b~dzo . przecież nieraz warlościowy.ch, 
a t~ dTo.gi·ch, ze młody inteligent czy student 
nie może sobie na ich kupno pozwolić po ce­
nach wyśrubowanych przez wydaiwców. Okre-
sowe ~zeceny, jak obserwuję, dotyczą taik 
wartośc1-01Wych autorów jak Poświatowska 
Kuśniewkz, Wańkowicz czy Choromański. I t~ 
ob~rwuję ~akie zjawisko: książki te po pir.ze­
cenie .praiw1e . na~ychmiast znikają z księgarń. 
co świa<lczY. ze JCdYlllą h.arierą w dotarciu ic!i 
do czvtelnik::i była wysoka cena. Czyż takie 
nrzeceny nie są, me.że m'.łło efektoWillą, ale 

MWH e $& \A 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

bardzo skuteczną działalnością upowszechnie• 
niową'! To jest właśnie pxaw·aziwe upowszech­
nienie kultury, a nie darmowe czy ulgowe bi· 
lety na bY'le jaki estradowy koncecrt. 

- Nasza. nagroda. jest przyzna.wa.na. osobom 
fizycznym bądź instytucjom, które w minionym 
roku kalendarzowym wykazały się wyjątkową 
działalnością w upowszechnianiu dóbr kultury. 
A przecena książek, to przecież działalność 
administracyjna „Domu Książki". 

- Oczywiście, dlatego też nie pro!Jvnuję 
„Domu Książki" do waszej nagrody, ale 'lJWia­
cam uwagę na ten, bardw istotny aspekt 
sprawy świadczący o tym, że działalność u­
powszechndeniowa może odbywać się w róż­
nych płaszczj"mach. Moźe być przedmiotem 
działania administracji, si;koły, organizacji spo­
łecznych, przemysłu.„ Natomiast jeśliby szu­
kać potencjalnych laureatów waszej nagrody, 
to proponowałbym szukać ich właśnie w szko­
le, wśród tych nauczycieli, którzy i!l.ie z musu, 
poza programem prowadzą dzieci do teatru, 
rozmawiają z nimi o ksiązkach. podsuwają od­
powiednią lekturę, prowadzą kółka literackie 
rzy polo111istycme, dyskutują o filmach i sztu­
kach teatralnych, organizują szkolne konkursy 
r:a recenzje.„ 

- A moie już masz kandydata. do nagrody 
„Odgłosów"? 

- Ta:ki~h szkół i takich nauczycieli je.st za­
pev.;ne wie.le, mogę powiedzieć natomiast o 
dwoch ~i;k?łach, których działalność w tym 
względzie Jako tako mam: to r.,iceum 0<'6Jno­
ksztalcące w Aleksandmwie Łó:lzkim i XV Li­
ceu~ Ogó1nokształcące z ulicy Traktorawej w 
Łodzi. 

- Dzi~kuję ci 'l:a rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGEM'USZ 1lW ANIICK1 

RiJU4A§ 4AW\#HMAI 

nie pracuje i do mieszkania jej 
me wpusi;cza. Więc pani l:ż.l. 
wędruje z dziećmi od jednego 
lokum do . drugiego. Teraz pyta, 
co rna robić dalej. Podałem dwa 
adresy: Rzecznika Praw Oby­
watelskich oraz Wydziału Skarg 
i Interwencji przy KC PZPR. 

19 stycznia - AIN'DRZIEJ GĘBAROWSKI -
godzina 10-15. 

Pani Kazimiera Wróblewska. 
mieszkająca na ul. Karpiej z.e 
względu na stan zdrowia (a tak­
że męża i cćrki) otrzymała 
mieszkanie na Łomżyńskiej 
17/19. Na Karpiej zostawiła tele­
fon, bo w Urzędzie Telefonów 
oowiedziano jej, że przeniesienie 
telefonu jest możliwe. Teraz o­
trzymała pismo. że owszem, ale 
P? .1990 roku, a jeśli chce sz.yb­
c1eJ, to mogą jej za 100.000 u 
założyć telefon nośny typu 
ATN 1+1. Ponadto choć od pa­
ździernika nie mieszka na ul. 
Karpiej, to rachunlci za telefon 
nadal przychodzą. Co na to u-· 
rząd Telefonów? 

26 stycznia - MAREK KOPROWSKll - godzi­
na 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU 
REPORTERSKIEGO 
W DNlIU 12 STYCZNIA 
1~&9 R. .„ 

Pan Bogdan Rychlik. kiero­
wnik zakładu zegarmistrzowskie­
go miesz.czącego się na ulicy 
Tuwima 8 prosi o sprostowanie 
informacji pod~nej w notatce w 
„Odgłosach" (relacja z dyżuru 
reporterskiego Bogdy Madej), 
że zakład, którym kieruje jest 
czynny nie od 8 rano do 16 po 
,polud.ni11. a od 10 rano do 18 
wieczór. 

Pan Krzysztof Wojciechowski 
z nowego osiedla Radogoszcz -
Wschód pyta, jak to jest z tą 
naszą gospodairnoś<:ią. Bo oto 
w miejscu gdzie mieszlka, w li­
stopadzie ub. roku uporządko­
wano trawnik. zasiano trawę i 
p0sadzono drzewka. A teraz, w 
styczniu, zjawiły się jakieś ekipy 
i wszystko to ·rozkopały, drzew­
ka wyrzuciły, bo mówią, że te­
raz w p0bli:żlu om będą budo­
wać parking. A więc sprawdzi­
ło się oo raz któryś stare po­
rzekadło, że nie wie lewica, co 
cZYni prawica. 

Pani Z.M. (nazwisko do wJa­
domości redakcji) pyta, czy to, 
co napisaliśmy w „Odgłooach" 
(chodzi o dyżur reporterski w 
dniu l.XII ub. r.) jest prawdą: 
otóż 0 ani Z.M. doczytała się, że 
właściciele lokali własnościo­
wych powinni płacić mniejs.re 
komorne. Nie wiem, ale tą dro­
gą pytam władze administra­
cyjne miasta. czy jest to zwy­
czajna plotka. czy może zawie­
ra ona jednalk przysłowiowe 
ziarnko prawdy? 

Pani J.P. (nazwisko do wi.a.­
domości redakcji) podniosła, 
moim ulaniem. ważną sprawę. 
Ze względów rodzinnych prag­
nie padjąć dodatkową pracę 
(pracuje 8 godzin) po godzinie 
15. Nawet była w Wydziale Za­
t.r.udnienla. Niestety, żadne.! pra-

cy dla meJ nie znaleziono, po­
mimo to, iż czyta w prasie o 
braku sklepowych, ekspedientek 
itp. Więc poszła do za.kładu 
prywatnego. Pani J.P. pyta: czy 
naprawdę nie ma pracy w han­
dlu uspołeCUlionym dla ludzi 
chcących sobie dQI'obić? Po co 
nabijać kabzę prywacia;rzowi, 
skoro można wzbogacić kiesę 
państwową? 

Pan Henryk Pietras zadi;wo­
nił z takim wnioskie.'U: skoro 
Stalina wyrzucono na śmietruk 
historii, miasto Stali.ngrad dziś 
nazywa sie Wolgograd, czy wo­
bec tego ulica Obrońców Sta­
lingradu nie powinna być tak­
ile zmieniona? Pan H.P. sugeru­
je, że może by Adam Ochooki, 
który ostatnio pisze o Lodzi. 
która odeszła, poszperał w hi­
storii i znalazł odpowiednią na­
zw~. Roimowę p0wyiszą zamie­
szczam gwoli rzetelności pracy 
dziennikarskiej, bowiem ani ja, 
ani pan H.P „ ani Adam Ochoc­
ki nie jesteśmy władni zmienić 
nazwy ulicy. 

Pand Grażyna Iwanowska z 
Wr0<:1awia prosi o p0radę w ta­
kiej sprawie: jest po rozwodzie 
i mąż wyrzucił ją z dwojgiem 
dzieci z mieszlkania, które było 
niegdyś jej rodziców. Teraz 
trwają sprawy o pOdział mająt­
ku, o alimenty. Ale były mąż 

Pan Kazimierz Amurski o.d 
pięciu lat walczy o życie ośmiu 
lio rosnących na ulicy Niciar­
nianej. Otc}ż postawiono tam 
dwa kioski: ruchowski i owo­
cowo-warzywny. Postawiono je 
na korzeniach owych lip. I 1i­
PY usychają. Były tam komisje: 
z Łćdzkiego Plrzed.siębiorstwa O­
grodniczego i z Ligi Ochrony 
Przyrody. Uznały, że kio.ski na­
leży usunąć. Było to w 1986 ro­
ku. Taką decyzję ponoć pod!ął 
także Komitet Osiedlowy inr 3 
Wi~ze;v-Zachód. Niestety, Urząd 
Dz.ielrucowy na Widzewie jakoś 
nie kwapi sie by pośpieszyć na 
pomoc ~nącym drzewom, któ­
rych w Łodzi jest i tak .przecież 
mało. 
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Nie jest moim zamiarem . ocenianie poziomu intelektualnego 
pogadanek . cyklicznie serwowanych w programie lokalnym TV. 
Uważam jednak, że i one powinny zobowiązywać do przestrze­
gania choćby elementarnych zasad zwykłego taktu, skoro już nie 
staje rzetelnego n.emiosła zawodowego. Oto w czwartek 5 sty­
cznia spikerka (czy ja.k kto woli - ~rezenterka) pośród serii rytuno­
wych informacji z miasta, odczytała krótką wiadomość o śmierci 
Władysława Orłowskiego. W kilka minut później na ekranie uka­
zał się osobiście znany łódzki Hterat, który jął przez dłuższą 
chwilę zachęcać telewidzów do lektury d:uienników pewnej wy­
bitnej polskiej pisarki, dawno zresztą wydanych. Smierć kolegi, 
było nie było przynajmnieJ po piórze, ani go obeszła.„ 
Piszę o tym przekonany, że Władysław Orłowski zasłużył swoją 

twórczością i wieloletnią pracą w Łodzi na szczere uznande nie 
tylko wśród 1icznej rzeszy czytelników Jego książek, artykułów 
i widzów teatralnych. Winien Mu jestem to skromne upomnienie 
się o należne poszanowalllie Jego pamięci choćby z tego względu, 
że był moim pierwszym redaktorem naczelnym, który w listo­
padzie 1956 roku wręczył mi, i to jako pierwszemu w ówczes­
nym zespole „Expressu Ilustrowanego", legitymację dziennikar­
ską. Żałuję 6gromnie, że już się nie spotkamy, by zn-0wu wspo­
minać tamte pełne uniesienia czasy paźdz:iernikowe oraz lata 
późniejsze, które równie Jemu nie szczęd:lliły wielu kłopotów i 
bolesnych przykrości. 

KONRAD TUROWSKI 

DLACZIEGO NlllE MA CfIĘ'IWYCH DO PRACY 
W „RUCIFUu 

W ,Odgłosach" przeczytałam: „Najbardziej mnie boli, że nikomu 
nie opłaca się prowadzić kiosku ;,Ruchu", gdyż to również defi­
cytowy interes". 

Cóż! Chciałam powiadomić, iż 15 lat byłam wspólnikiem 
kiosku „Ruchu": to w czasach kiedy nie było urlopów dla sprze­
dawców, nie było wolnych niedziel. Pracowałam na 2 posadach. 
Jako kasjerka w aptece i na drugiej zmianie jako sprzedawca „Ru­
chu". Dyrekcja „Ruchu" wiedziała, że pracuję na 2 posadach i z l'.ll'a­
cy sprzedawcy ajencyjnego „Ruchu" nie otrzymałam emerytury· 
Mimo to pobierano co miesiąc z mojej pensji olbrzymie składki 
na ZUS, który miał przyznać mi rentę na lata starcze. 
Wyłudzono ode mnie składki mimo to, iż wiedziano, że pra­

cow.niko.wi odchodzącemu na emerytu.rę nie przysługuje ona z 
pracy ajencyjnej. I to jest przyczyną, że nikt nie chce pra­
cować. 

ffiENA BARAN 

czy. TAK TRUDNO USTALIC ,PATĘ SMimCI? 

W „Przeglądzie Prasy" - „Zamachy na Bieruta" („Odgłosy" 
nr 48 {1600!) podano, iż Bolesław Bierut zmarł 11 marca 1956 r. 
Dotychczas było wiadome, iż Bierut zmarł 12 marca 1956 r. 
Dla odmiany- od paru wydań Encyklopedie PWN „lansują" da­
tę śmierci Bolesława Bieruta - 9 marca (!) 1956 r. Jakieś pomie­
szanie.„ 

Ale nie tylko z datą śmierci Bolesława Bieruta. Bo za życia 
Mieczysława Cwiklińska zawsze obchodziła urodziny 1 stycznia 
przyjmując 1880 jako rok urodzin. W wydanej obecnie książce 
Maria Bojarska podaje datę urodzin: 1 stycznia 1879, a w wyda­
nej w 1985 roku książce „W starym polskim kinie'' Stanisław Ja­
nicki podaje rok urodzelllia Mieczysławy Cwiklińskiej - 1881! Ale 
to trochę trudniej sprawdzić niż datę śmierci Bolesława Bie­
ruta. 

CZESŁAW ŻYL:ffl'SKI 

TAK TRzyMAC? 

t. Jan R„ księgowy - emeryt podjął życiową decyzję: zawie­
sić świadczenia ZUS i jeszcze trochę popracować, aby podwyższyć 
podstawę wymiaru emerytury. Jak pomyślał - tak zrobił, obej: 
mując stanowdsko głównego księgowego w nowo organizowane] 
firmie, nazwijmy ją „M" Na wynagrodzenie nie narzekał, pre­
mie jakie przyznawano - brał. Jednym słowem na początku była 
sielanka. 

Aliści po jakimś czasie poglądy Jana R. i jego zwierzchników 
zaczęły się różnić. Wynik był oczywdsty: rozwiązanie stosunku 
pracy. Bez specjalnych wstrząsów, ot za normalnym - okresem 
wypowiedzenia. 

Po prawie roku od chwili rozstania, Jan R. przypomniał sobie, 
te ma jednak do firmy jakieś pretensje, a konkretnie - że po­
bierana przez niego pensja i inne profHy nie były adekwatne do 
ilości czasu i w\dadu pracy, jaką świadczył. Wystąpił zatem do 
sądu pracy z pozwem o kilkadziesiąt tysięc;y złotych dołączając 
jednocześnie „dzienniczek". w którym, jak się okazało, oo same­
go początku zatrudnienia skrupulatnie notował co robił, gdzie i 
ile czasu poświęcał na sprawy firmy. Przedziwna zapobiegłi­
wość! 
Zapomniał tylko o jednym: że jako członek kierownictwa miał 

nielimitowany czas pracy i w związku z tym żądania jego są 
co najmniej wątpliwe. O czym zresztą jako wykwalifikowa~y 
główny księgowy sam powinien najlepiej wiedzieć. Sąd, zgodme 
z przepisami, spór przyjął bez żadnych opłat, a potem wyznaczył 
biegłego dla zbadania zasadności roszczeń. 

Pan biegły, i to też oczywi-.;te, stwiel'dzil, że Janowi R. nic się 
nie należy (oprócz drobnej kwoty trzystu kilkudziesięciu złotych 
tytułem odsetek za opóźnione przekazanie jednej z pensji). Po 
czym wystawił rachunek na 19 tysięcy złotych, płatny z kasy są­
dowej. 

Jan R. proces przegrał, skarb państwa zapłacił za opinię bie­
głego, sąd miał zajęty czas, ławnicy byli zwalndani z pracy na 
posiedzenia. 

U. Jan L. nie należał w firmie „M!.! do orłów. Koniec końców. 
po uprzednio prowadzonych rozmowach, które i tak nie przynio­
sły pozytywnych rezultatów - otrzymał w normalnym tr:ybie wy­
powiedzenie. Jan L. poczuł się dotknięty. Zwrócił się do sądu z 
wnioskiem o przywrócenie do pracy, bowiem - w jego odczuciu 
- brak było podstaw do · wypowiedzenia. Wnioski takie są 
przyjmowane bez opłat. 

Jak do tego momentu - należy sytuację traktować jako nor­
malną: niechże ma obywatel możliwość zwrócenda się do upoważ­
nionego organu o skontrolowanie , czy nie dzieje mu się krzywda 
(choć zdaje się, że dziś można by się nad tą „normalnością" za­
stanawiać„.). 

Rzecz tylko w tym, że Jan L. nie raczył przybyć na źadnit z 
trzec)'l wyznaczonych przez sąd rozpraw. Skądinąd jest wiadomo. 
że jut dawno pracuje on w innyro miiejscu. Ale żeby powiadomić 
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sąd, że sprawa stała się nieaktualna - o nie! To zbytni trud! 
że zwrócił się do sądu ,,na wszellki wyll)llidek" i za darmo - ito 
fraszka! A niech się sąd martwi. 

III. Wysoki sąd w rozmowie półprywatnej stwierdza: „gdyby 
były jaJdekolwieJt qpłaty, to ilość teg-0 tYJPU S:pra.w zmalab1by o 
jedną trzecią. A tak to ludzie plszą, co im to szkodzi!". 

I przecież nie chodzi o stworzenie sytuacji, w której naprawdę 
pokrzywdzeni i potrzebujący nie mogliby znaleźć ochrony. Ale 

.istniejący „automat" sprawia, że sądy są zawalane stosami spraw, 
które nie mają racji bytu. A wszystko to powoduje koszty spo­
łeczne, w znakomitej części nieuzasadnione! 

Tak trz;rmać? 
W. AFELT 

żE:BY STAr&OśC BYLA SPOKOJNA 

W •nawiązaniu do no.tatek p.r.asowych, jailtie ukazały się w ;nr 
- 44 i 45 „Odgłosów" na temat działalności Wojewódzkiego Zespołu 
Pomocy Społecznej i Geriatrii w Łodzi przy ul. Przybyszewsk•iego 
255 oraz wyjaśnień w tej sprawie udzielanych przez zastępcę dy­
rektora wyżej wymienionej placówki z 9.11.1988 roku - Wy­
dział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta Łodzi uprzej­
mie informuje, że w wyniku przeprowadzonego postępowania 
wyjaśniającego oraz spotkania z pracownikami tej placówki u­
stalono, co na.stępuje: 

- W trzech pawilonach o łącznej liczbie 665 miejsc przebywa­
ją osoby przewlekle chore, w tym około 30 proc. nie wstających z 
łóżek, a około 25 proc. z zaawansowanymi zmianami miażdżyco­
wymi i związanymi z tym często zaburzeniami osobowości.W każ­
dym z oddziałów liczących średlllio po 65 łóżek pracuie w syste­
m.ie 3-zmianowym (łącznie z niedzielami i świętami) po 6 pielęg­
niarek i 7 salowych. Zgodnie z normą MZiOS winno być 8 pie­
lęgniarek i 12 salowych. Biorąc powyższe pod uwagę jak również 
absencje chorobowe i faną uspraw<iedHwioną nie.obecność w pra­
cy stan zatrudnienia tych grup zawodowych daleki jest od istnie­
jących potrzeb w tym zakresie. . 

- W każdym oddziale są wydzielone i odpowiednio oznakowa­
ne miejsca dla osób palących. Zda.nzają się przypadki, że zarówno 
część personelu, jak i pensjonariuszy nie przestrzega obowiązu­
jących przepisów w tym zakresie. W tej sprawie <Zalecono wy­
ciąganie konsekwencji służbowych w stosunku do podległego per­
sonelu. W przypadkach naruszenia obowiązujących przepi.sów o­
kreślonych zarówno przez Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej 
j.ak i przez Głównego Lekarza Wojewódzkiego. 

- Sprawy związane z żywlenlem pensjonariuszy nastręczają 
wiele problemów w tej placówce. Wynika to między innymi z 
trwającego procesu inwestycyjnego. Aktualnie trwa budowa wol­
no stojących budynków zaplecza warsztatowego, a w roku 1989 
planowane jest rozpoczęcie budowy pawilonu „D", w którym 
znajdą siedzibę przychodnie specjaHstyczne i oddział szpitalny. 
Brak bezpośredniej łączności między zapleczem komunalnym a 
poszczególnymi blokami powoQuje konieczność dowożenia wszy­

stkich posiłków do poszczególnych bloków w termosach. 
Szczególne uciążliwości występują w okresie zimy i zdarzają się 

przypadki, że jedzenie nie zawsze dowożone jest o włafoiwej 
temperaturze i konieczne jest używanie elektrycznych podgrzewa­
czy. Część pensjonariuszy korzysta zgodnie z zaleceniem lekarza z 
posiłków dietetycznych, co niekiedy w opinii niektórych pensjo­
nariuszy bądź osób odwiedzających może być poczytywane Z'l 
celowe zmniejszanie racji żywnościowych. Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami salowe mają prawo do bezpłatnego całodziennego 
wyżywienia, które spożywają w pomieszczeniaeh kuchenek od­
działowych. 
Biorąc pod uwagę ewentualne zarzuty dotyczące spożywania 

przez personel częfoi posiłków przeznaczonych dla pensjonariuszy 
wprowadzono obowiązek rozdziału posiłków przez salowe, oddzia­
łową oraz dietetyczkę. 

- Niektórzy z pensjonariuszy wyrażają dobrowolnie chęć pra­
cy fizycznej na rzecz placówki np. pomocy w kuchni, prace po­
rządkowe itp. Zdaniem naszym działalllia te ze wszech miar za­
sługują na poparcie, bowiem zapobiegają w · znacznym stopniu po­
wstawaniu negatywnych skutków starzenia się. 

- Nie potwierdzono zarzutu kontroli korespondencji skiierowa­
nej do pensjonar.iuszy. Zdarzały się natomiast sporadyczne przy­
padki otwierania listów, w sytuacji kiedy brak było na kopercie 
konkretnego nazwiska, a figurowała jedynie nazwa placówki. 

- Sprawa braku bieżącej prasy w niedziele i świr;ta zostanie 
pozytywnie załatwiona w najbliższym czasie. Czynione są rów­
nież starania w celu uruchomdenia kiosku „Ruchu" na terenie 
tej placówki. 

- W okresie 3 lat istnienia placówki stwierdzono 3 przypadki 
przywłaszczenia sobie przez personel niewielkich kwot pienięż­
nych. Wszystkiie te przypadki zostały niezwłocznie zgłoszone do 
prokuratury. 

- Nie potwierdzono zarzutów dotyczących bicia lub niewłaśd.­
wego traktowania pensJonariuszy. Zdarzają się natomiast spora­
dyczne przypadki nieporozumień, a nawet zakłócania spokoju 
pomiędzy poszczególnymi pensjonariuszami. Przypadki takie trak­
towane są indywidualnie, a ich rozwiązanie następuje przy ścisłej 
współpracy z samorządem mieszkańców. Są to zwykle sprawy 
bardzo trudne, bowiem dotyczą osób w podeszłym Wieku, nie­
sprawnych, a często znajdujących się w stanie ograniczonej świa­
domości. W środowisku takim bardzo często przyczynami powsta­
jących konfliktów jest niezamierzone dzdałanie personelu bądt 
współmieszkańca - słowo, czyn, niezawinien1e, opółnienie wyda· 
nia posiłków itp. Dlatego też tut. Wydział zwróci szczególną u­
wagę na te sprawy zarówno w sprawowanym nadzorze, jak i w 
ramach prowadzonych szkoleń personelu. 

Wf,ODZIM.IERZ PETRENKO 
z-ca dyrektora Wydziału 

ds, Pomocy Społecznej 

NA UUICY UlRZĘDNTCZEJ „. 

Wielokrotnie chciałem do was .napisać, czy to w sprawach 
miasta czy w innych bardziej ogólnych, ale albo brak czasu albo 
mobilizacji... lecz czytając odpowiedź Wydziału Gospodarki Ko­
mul'lalnej UD Łódź-Bałuty na temat tnterpelacii w sprawie na­
wierzchni ul. Urzędniczej już nie „wyrobiłem". 

Mieszkam na ul. Urzędniczej 18 przeszło 8 lat i pomijam fakt. 
że blok w zasadz:ie stoi na terenie Zakładów „POLONIT" - o 
tym wde bez mała cała Polska, ale napisanie przez rzekomo kom­
petent.nego pracownika UD (Mar.ia Orliik), iż przeprowadzona 
kontrola stwierdza, że niektóre odctnki wymagają „istotbie drob­
nych napraw'', to już nie brak kompetencji czy w ogóle oczu, to 
po prostu bezczelność. 

Jeżeli UD i Maria Orlik tak uważa, to zapraszam Ją wraz ,z 
Przełożonymi oraz Przedstawicielem Redakcji na priejażdżkę ul. 
Urzędniczą oczywiście samochodem UD z prędkością ok. 40 km 
na godzinę, bo przecież to nie jest ulica w milionowym (w „cen­
trum") mieście, to nawet nie jest polna droga - to wizytówka 
Gospodarza tj. Urzędu Dzielnicowego Łódź-Bałuty. · 

Jeszcze jedno - uprzejmie proszę o przekazanie Andrzejowi 
Brychtow.i pozdrowień i gratulacji, A tak na marginesie - jak 
zdobyć tę ostatnią książkę? 

BOMUALD MAltCznqwKI 

PODZllE'l.VfIA POD BUDYNm'EM 
pgzy UL. PJJOTRKOiWSKllEJ 182 

· zarząd Spółdrieini Mieszkaniowej „Sródmieście"' uprzeJnue 
wyjaśnia iż: • 

I. Do października 1986 r. tj. przez ponad 9 lat budyne.k P.rzy 
ul. Piotrkowskiej 182 był administrowany przez Łódzk:\ Sp?ldz.1el­
nię Miesika.n:iową Lokatorsko-Włas,nościową. Do~umen~a<:Ja pro• 
jektowa przewidywała wykorzys~ame części podziemneJ pod tym 
budynkiem jako parkiingów-garazy. Wykonawcą tego budynku był 
Łódzki Kombinat Budowlany „Sródmieście", a ~nwestorem 
ZPiUJ „Inwestprojekt". 

Budynek przy ul. Piotrkowskiej 182 (bu.~. nr ~. sektor B) był 
odbierany i przekazywany do eksploatacJ1 koleJno od 30.11.1976 
roku do 14.01.1978 roku. W tym terminie odbieram~ były m:ieszka~ 
nia natomiast me był odbierany podziemny parking-garaz, gdyz 
rob~ty nie były zakończone. Generalny wykonawca -:-- ŁKB 
„śródmieście" po raz pierwszy zgłosił do odbior.u te pom~eszcze­
nia 17 Hpca 1981 roku. Jednakże ŁSM trzykrotme odmawia~ od­
bioru tych pomieszczeń. W czasie tych nieskutecznycn odb1?r6w 
wyniknęło szereg zastrzeżeń natury technicznej co .do. praw1d~o­
wego funkcjonowania tych pomieszczeń jako parkmg~w-~ara~Y: 

W związku z tym Zarząd ŁSM zwrócił się do W~1ewo?zk1eJ 
Komendy Straży Pożarnych, Woj. Stacji ~pide~?log1cz~e.J, ~a;­
kładu Energetycznego Łódź-Miasto o wydanie opmu o mozl!wosc1. 
użytkowania tych pomieszczeń zgodnie z przeznacże~iem. Do Wo­
jewódzkiej Komendy Straży Pożarnych zw.r~cano się w .tym o-

kresie trzykrotnie i nigdy nie uzyskano opimi pozytywne]. . 
Zarząd ŁSM podejmował nieudane próby zmiany p:zeznacze~1~ 

podziemnych pomieszczeń pod bu<lynkiell'. przy ul. P.iotrk~WskieJ 
Hl2, poszukując od•powiednieg-0 użytkownika. ~ednakzi; Pr.oby te 
spotykały się zawsze z ostrym sprzeciwem mies,zkańco:v 1 ~dy 
Osiedla SDM, która jednoznacznie żądała, aby gar;ize słuzyły 
użytkownikom zgodnie z zaprojektowaną dla nich funk~ją. 

W czerwcu 1983 pomieszczenia podziemne zostały prze1ęte od 
generalnego wykonawcy przez ZPiUJ „Inwestp~?jekt". LSM nUt­
dy nie przejęła ipairkingów~ga.raży do eksploataici1. 

II. 1986 r. w wyniku podziału Łódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej' powstała Spółdzielnia Mieszkaniowa „śródmieście". Za­
rząd SM „śródmieście", zgodnie z postulatami mieszkańców, pra­
gnie wykorzystać podziemne pomieszczenia w budydllku p.rzy _ ?l· 
Piotrkowskiej 182 jako garaże. Jednakże będzie to możliwe dop1e­

ri;> po uzyskainiu pełnej gwa.rancji bez:pieczeństwa mieszkańców 
bloku i okoli<:Z.Ily·ch budynków oraz imajdu.jącego .się wOlkół cen­
trum handlowego. 

W tym celu Zarząd SM „śródmieście" podjął następujące 
działania: 

- doprowadził do pełnej sprawności instalację tryskaczową, 
która uległa zniszczeniu (korozji); 

- doprowadził do prawidłowego stanu instalację wentylacyjną; 
- zalecił naprawę przeciekających tarasów nad garażami. 
Ponadto Zarząd SM .,Sródmieśde" zlecił 0ipracowanil'; peł.ne,j 

ekspertyzy. Wynik tej ekspertyzy da ostateczną odpowiedź czy 
podziemia w budynku przy ul. Piotrkowskiej 182 mogą speł?iać 
rolę pa•I'kin.gów...ga:raży. W przypadku odpowiedzi negatywne] po­
mieszczenia te zostaną zagospodarowane w inny sposób. Spodzie­
wa.my się.,1 ~l',~~pert~za zostanie nam przekazana w I ~wartale 
1989 rok\•. · 

REDAKCJA - czrrn·~:CY 

ZARZĄD 
Spółdzielni Mieszkaniowej 

,,SRóDMIESCIE" 
(podpisy nieczytelne) 

FRANCISZEK PĘUT, Kalinków-Zalesie, poczta Aleksandrów 
koło Opoczna. Dobry zwyczaj nal,tazuje, aby listy z polemikami 
wysyłać najpierw do redakcji tego pisma, w którym ukazał się 
artykuł wywołujący polemikę. Jeśli redakcja z niego nie sko­
rzysta, można przesłać go innej, ale trzeba zaznaczyć, że właści­
wa redakcja nie wydrukowała, a sprawa jest ważna. Ponieważ 
nie wiemy, czy pan wysłał list do „Tygodnika Piotrkowskiego" 

czy tam z tego listu skorzystano, polemik.i nie publikujemy. 

CZES!.A W ZYLII(JSKI z Łodzi pyta, „czy nie szkoda papieru 
na ogłoszenia?". Nie szkoda. Na całym świecie pisma utrzymują 
się z ogłoszeń. Jeszcze w 1987 roku „Odgłosy" były deficytowe i 
groz;iła nam nawet likwidacja z tego powodu. W 1988 roku przy­
nieśHśmy znaczny, bo kilkumilionowy dochód. Dlatego nie szkoda 
papieru na ogłoszenia. Staramy się jednak nie przekraczać pew­
nych granic, Szukamy też atrakcyjnych form dla ogłoszeń. 

SYLWESTER RAŻNY, Zduńska Wola. Nasza zachęta dotyczyła 
pańskkh uwag na temat tego, co pana otacza. Ma pan niewątpli­
wie łatwość pisania, ale radzilibyśmy na paczątek raczej notować 
w możliwie prosty sposób obserwacje o tym, co się wokół pana 
dzieje. Opowiadanie „Miłość" jeszcze nie do druku. 

CZESŁAW GEZEL, Łódź. W minionych latach wielu różnym 
ludziom stawiano różne zarzuty i nie zawsze pokrywały się one z 
prawdą. Nie potraf:iJny odpowiedzieć, czy zarzuty postawione pro~. 
J. Bafii w 1981 roku były zasadne i czy wszystko zostało wyjaś­
nione do końca. O jednym wszakże trzeba pamiętać, że ludziom. 
nawet surowo ukaranym, którzy swoje winy okupili odbytą ka­
rą, przysługuje powrót do normalnego życia. Nie wolno nikogo 
skazywać na „społeczną banicję" na Wieki. Każdemu przysługuje 
prawo do rehabilitacji, a tę można dokonać tylko poprzez pracę 
dla społeczeństwa. Czasy, kiedy ludZJie posądzani o błędy i 
szkody byli skazywanej na wymazanie z historii, na szczęście, 
minęły. Miejmy nadzieję, że bezpowrotnie. Dlatego nie wcilno 
pod nkzY'im adresem kierować takich uwag, jak pan to czyni, 
nie mając ani cienia pewności, ze pana posądzenia są w jakiejś 
choćby części prawdziwe. 

I 

HENRYK FJLIPCZAK, Ł6.dź. Skoro oryginał listu przeka~ał pan 
Sławomirowi Pietrasowi, a list dotyczy spraw wewnętrznych Te­
atru Wielkiego, nie widzimy potrzeby jego publikowania. 

ANNA MARCINIAK, Łódź. Zgadzamy się z panią w pełni, że 
w. Łodzi brudne są nie tylko ulice, ale i klatki i.chodowe„ Zga­
dzamy się równde±, że dozorcy powinni je sprzątać. Mamy jednak 
wątpliwość, czy osiągnie się to tylko poprzez nakładanie kar pie­
niężnych. Wszelkie karanie zmierza do pomniejszania skutków, 
nie usuwa przyczyn Podcbnie jest i w tym przypadku. 

REDAKTOR DYZURNY 
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~Prywatne Pogotowie Lekarzy Specjalistów • Wizyty domo~e w zakresie: 
PEDlA'J.'IRH ogólnej oraz: laryngologii, chirurgii, neurologii, kardiologii, okulistyki, dermatologii i ortopedii dziecięcej. 
llN'.1;'1EiRNY oraz: kardiologii, hematologii, pulmonologii, endokrynologii, gastrologii, chirurgii miękkiej i ortopedii, urologii, neurologii i psychiatrii, dermatologii, reumatologii; 

okulistyki, ginekologii, EKG u pacjenta. 
Zlecenia przyjmujemy w d111i pows-zed111ie 8-22, w dni wOllne od pra1cy 9--22. Hoooraria stałe beri względu n~ dzień tygo,dtnia il poTę dnia. 

• .S P o 't 'F 1\-f'' PSS 

w Lodm, ul. Butora 71 

l A T R t:' D J 
od zaraz: * ZESPÓL KfEROl'1 :JCZY 

DO P.<\ WJLO ' • HAN'D ... OWEGOZ wynagrod2jeniem powyżej 
100.000, - Z'loty,cn \prowizyJny system płac). 
WYMAGANE KWALIFIKACJE: 
- wykształcenie średnie handlowe (ekonomiczne), staż pracy 

4 lata w tym co najmniej 2 lata na stanowisku kierowniczym, 
- wykształcenie zasadnicze handlowe, staż pracy w handlu 5 lat, 

w 'tym 2 lata na stanowisku kierowniczym, 
....__ wykształcenie · podstawowe i tytuł kwalifikacyjny w zawodzie 

sprzedawcy, staż pracy w handlu - 9 lat, w tym 2 lata pa sta­
nowisku kiero~iczym, * '.."P · Z . t' 

~ wynagrunze:nu;m . ~~~§1~,oqp, IT"" zł. (prowizyjny system płac) 
· 'Oddział nie przyjmuje osób, pQ pJJrzuc.en.iu pracy. 
Szczegółowych inrormacji'·dot. ·warunków pracy i płacy ud;ziela Dział 

Spraw Pracowniczych, w Łodzi, ul. Hutora 71, tel. 32-30-85. 

W'.H.D'HmF///.u////U//H.//H//U.//./U//U////~ 
§ WIELOBRANŻOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ~ 
~ „C E N T R O P O L" § 
§ Spółka z o.o., w Łodzi, ~ 
~ (jednostka gospodarki uspołecznionej) ~ 
~z A T R U D N I§ 
~ -N ATY C HM I AS T : S 

~ 
A ZASTĘPCĘ DYREKTORA CENTRALI ds. budowlanych. S 
A ZASTĘPCĘ DYREKTORA CENTRALI ds. handlowych. S 

~ A KIEROWNIKÓW zespołów wykonawczych wraz z zes- S 
~ połami (mistrzowie, brygadziści) we wszystkich specjl-1- § 
§ A. M~~~~z~1to;1a::c~~nkcje kierownicze i samodzielne ~ 
~ w centrali przedsiębiorstwa, oddziałach i filiach na tere- S 
~ nie innych województw. ~ 
~ A AGENTÓW, orgimizatorów działalm.ości gospodarczej ~ 
S:: (w tym handlowej) o różnych specjalnościa-ch. ~ 

~ Oczekujemy propozycji wspóbpracv w zakresie p~oduikcji, ~ 

~
~ 1.1~!ug, działail.mJości handl<Jwej od osób fizyemych i irwtytu- ~ 

~L S 
Oferty z załączonym kwe·stionaTiuszem os,oib<Jwym (w S 

~ przY'Pa:d<ku <Jfert pracy) kierować: 9'1-101 Łódź 52, skrytka ~ 
§ p&czfowa 86. § 
~ s135/K IS 
U/./H.H//U'.H/07.hWHH'~~A 

~ . 
j 

. 

- --
znany produeent boazerii 

<. 

' 
POD J Ą .Ł PR OD UK C J Ę 

---------- -- - -- - - ---
mf1TA .n ORTALTONl . 

l 

I~ i. TH "ATERJAłJ.lW" 
.W,yi,::an ·<'.h-DQeZ u.kła.t:h·· Dl'YW&tne 

(nie stosujące · badan Odbioru 'ja'kosciowego) 

Zaintere sowanych prosimy o kontaktowanie się pod adresem firmy w 
Wielkiej nr 7 lub w Delegaturze Firmy mającej swą siedzi­
owcu „Polbutu" w Łodzi, ul. Piotrkowska 148/150, pokój 1722. 
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Spółka z o.o. (j.g.u.) 

Udź. pl Zw·ycięst ·a '1 • 

tel. 51-31-86; 74-24-28; 74-30-38. 

PO SZUKUJF. K OPFRA .i? T ó W 

w zakresie robót: 

* TOKARSKICH 

* FREJZ!ERSKOCH 
* SmAF11ERSKllCH (wałki i otwocy) 

Produkcje seryjne, możliwość współpracy 
skomplil\ową.ne elementy!. 

wieloletniej, 

. ' -

nie-

330/K 
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ODDZIAŁ GóRNA PA NIE ZATRUiJ 

• • ow 

• kierownków 
sklepów 

• ajentów sklepów 
Oddział zapewnia świadczenia socjaln·e. D()ikładnych infor­

macji udziela Dział Spraw Prac<>Wniezych, ut CZaekiego 16, 
pok. 28, tel. 84-01-40 łub 84·01-43. 

625/K 
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Podwyfka czynszu miała pokryć wzrastające koszty admini­
stracyjne. - Za co jednak placić - powiedzieli sobie mie.s:z­
kańcy - skoro spóŁdzielnia nie Tobi nic w naszej sprawie. 
MiesMańey mówią: - Nie mieszkamy w strefie ochTonnej 

•akladu, mieszkamy już praktycznie na terenie zakladu emitu­
;ącego pyl azbestowy. - N.o, bo rz.eezywiście, skoro strefa 
ochron.na dla zakładów tego ty;pu wy.nosi 300-500 metrów, a 
tutaj bloki stoją załedwie około dziesięciu metrów od bramy 
zakładu? 

- W zakładzie pracownicy wykonują wszystkie czywności w 
maskach ochTonnych, practLią w skróconym czasie pracy i są 
pod stalą opieką lekarza - dodają mies.zkańcy - a nami, któ­
TZll na wyziewy zakladu skazani jesteśmy przez dwadzieścia 
cztery godziny 114 dobę nikt jakoś się nie pTzejmuje. 
Przyjmując decyzje o pr.zydziale mies•zkainia nie wiedzieli o 

trują.cym sąisi~d·Zlbwie. I o t-0 również mają prete.n.sje do Spół­
dzielni „Lokator", że jako inwesitor przyjęła do eiksjploa:ta>cji i za­
siedliła bloki wokół Zakładów Wyrobów i Uszczelnień Azbesto­
wyich „Po.Jonit" ·mimo za.sitrzeżeń a:e strony Państwowego Woje­
wód.zkiego J.I15pelct-Oraitu Sa1I1itarnego. ZaQpiniował on negatywmie 
lokalizowanie budoWttlictwa mies2lkainiowego na teremie strefy 
ochrnnnej ze względu na emitowanie dużych i1ości suibstancji 
toksycznych, takkh jak fe1I1cd, benzynla, pył azbestowy. Spół­
dzielnia nie uprze:iziła ldka:torów o zjawisku emisji szko:iliwych 
pyłów rakogennych. 

Gdy bowiem w roku 1979 .rozpoczęło się zasiedlanie bloków w 
najbliższym sąsiedztwie zakładu, realny jeszcze był projekt prze­
niesienia „Polonitu" do Szadlku, już Jeónaik wkrótce okazało się, 
t.e projekt ten inie zostanie zrealizowany. (Z powodu ograliliczeń 
inwe.sitycji). 
Wśród mies.?Jkańcaw pojaiwiła się myśl o przeniesieniu do im­

nego bloiku, ale U/wierzyli w .zapewnienia ~na piśmie - ozaano 
na białym) Zarządu Urbamis•tyki Architektu;ry i Na.droru Budo­
wlanego w LodizJ, że likiwidacja .z:J.kłaidu „Polonit" przy ulicy 
Pieka~skiej l!lastąpi w terminie nie późmiejszym miź do końca 
roku 1985. Zacy't.u.jmy to pismo: 

Człowiek i środowisko 

Oddyehająe azbestem 
„Z u.wagi na powyższe realizacja budynku zamiennego dla 

mieszkańcow bloku u.sytuowanego tuż przy zakładach „Po:omt" 
nie ;est lroniec~a. gdyż jego budowa zakończylaby się nie 
wcześniej niż do końca bieżc;cej pięciolatki". 
Mieszkańcy wyczekiwali roku 1985. Czekali cierpliwie a.ż do 

końca roku, ~ali ciea-pliwie przez cały styczeń, potem lu.ty i 
jeszcze marzec :następnego roku, ale na rychłe przeniesienie 
,Polonitu" nie <.anooiło S•ię. Tymczasem Spółdizielinia MiesZika.nio­
wa „Lokato·r" ;pod.niosła Qpłatę o 500 'Z.lotych. 

- Za co jednak płacić - powiedzieli mieszkańcy - skoro 
spóldzielnia nie robi nic w najważniejszej dla nas życiowej spra­
wie. 
Podwyżki zatem 111ie przyję1i, płacąc nadał C"eylmZ bez zmian. 

Na krok taki zdecy.fiowała się makomifa większość: mieszkańców 
bloku przy uli.cy Urzędiniozej 18 i 22. W tEm SiPQISÓb chcie•li za­
prote5t01wa<: przed-w lekcewa•żeniu ich zdrowia i żyda ocaz bez­
czynności sipółdzielni w obronie ich interesów. 

Podjęte za.stały wpraiwclzie pewne kroki dla złagodzenia 
uciążliwości zakładu, bo w roku 1983 ziikiwidowa.na została pl'o­
dukcja wyrobbw TZ, kt6ra powod01Wala emisję do atmoo:fery fe­
nolu i formaldehydu, wprowadZO!Ilo katalityome dopalanie ben­
zyny, co sipowodowało wyelimin<>wainle emisji tego związku do 
i>OWietrza atmosf.erycznego, przeprowadzono modernizację Uikla­
du odpylaj.ącego oraz przeładunku M.bestu, jednak Wydz.iał Och­
rony Srodowiska w piśmie jeszcze z 31 maja 1983 rQku prz.y­
znal (iw piśmie mówiącym o wszystkich dostępnych środkach, 
które zcmaly lub Vl<Staną przez zakład wyikorzyS<talile), że („.) 
„tp w11runkach obecnej lok41izae;i, biorqc pod u.wagę bezPośTed­
nie sąsiedztwo budoumictivci mieszkamioweao, efekty tych pra­
widlowych. technicznie działań będą d14 bezpośredniego otoczenia 
zakladu minimalne. Stąd też jedynym środkiem Ta-dy.kamie lik­
widującym 14istniaty konflikt jest fizyczna likwidacja zakladu i 
usytuowanie go zgodnie z w11mogami Ustawv o ochTonte 
i ksztaltowaniu irodowiska". 

Odmowa przyjęcia poówytki nie była zatem ze strony mies.z­
kańców wynikiem braku obowiązku i chęci lammia praiwa. Mie­
siąc w miesiąc odliczali więc z kwitu czyn51zu 500 zlotych. W ten 
s~osób "dŁug" w apó11chielni urć& do sumy około tmech mi[io­
now. 

W ro~u 1987 Spókklelnła Mies7Jkamowa „LokaJtor" wystąpiła 
do ~ądu Rejonowego w Łodzi. Można poiwied"llieć, że zadziałała 
wyb1óreu>. Wni~ła sprawę nfo przeciw wszystkim lokatorom, 
jako całol4ci, ale pozwala ich ,,grupkami". 

W końou lutego raku 1988 sąd wydał w jedl!lej z takich spraw 
werdykt, w kitórym uaG«:eptował wszystkie racje mieszkańców 
od strony humanitarnej, przychylił się jednak do stanowiska 
SI?ółdzielni ,,LOlkator" żądającej uregulowania zaległej podwyi.lki. 
~1e za.sądził jedtnak miesilkańcom pokrycia ani odsetek ani kosz.. 
tay." sądowyeh. Od wyroku tego g.rupa miesnkańców wniosła re­
~1zję do Sądu WojewódrzJkiego w Łodzi. Czeka na ro.mtrrzygnię­
ci.e. 
Mies~ańcy pr6boiwa4i rw siwojej sprawie interweniować ju(Ż 

WS1Zędz1e i u wszystkich. 2Jwr6ci1li się do Rzeczmika Praw Oby­
watelskich. Jedna z lokatorek bloku nr 18 w kwietniu 1988 ro­
ku otrzymała odpoiwied:t rz biura Rzecznika Prll!W Obywatel&tich, 
w którym wskazano konieczność „wspóldzialania mieszkańców 
osiedla z dyrekcją zakŁadów oraz z wladzami miasta, przy 
czum stala inic;a,tuwa powinna PTZede wszystkim wychodzić od 
mieszkańców (od osób bezpośrednio narażonych na, ujemne 
dzir!Zanie emisji p11lów do atmosfery). 
Otuchą jednak natchnęło mieszkańców naS<tępne pismo z Biu­

ra Rzemmika Praw Obywatelskich, z paidziernika 1988 ro.ku. 
„Rzecznik w sprawie przeniesienia zakladów ,,Polonit" w inne 

miejscp zwróci! siE' również do Prokuratora Generalnego PRL 
z prośbą, aby ProkuTatura. w ramach sprawowanego przez nią 
nadzoru 0176lne(10 nad mzestrzeaantem prawa podjęla kroki w 
kierunku możHwie szvbkiej realizacji podjętych przez wladze 
miasta dzialań zmierzającuch do przeniesienia zagraża;<;cego fi.ro­
dowi .~ku naturalnemu obiektu PTZemyslowego". 
Zakłady „Polonit" ma.ją iuż nową lokaHzaeję - "f dziclnicy 

przemvsłoiwo-magazynowej Dąbrowa. Dlaczego akurat tam? Bo 
jako d·zielniea pl'lzemysklwa jest jakby „skazaina" na lokalizację 
tam zakładów priz.emysłowvch. Z ~mktu widze<nia obywateli 
D;;i.browy są.siad takt jak Zaiktad:v „Polonit" jest 111ieoożądany 
ł łch p:rotesty właśnie sPoWodowałv o1'óźnienie w podjęciu de­
ey:di w sioraiwie Tl<JOWej lokalizacji dila ,.Polonitu". 
Zakład" ~rzeielv budynek l'l dokładniej jego pofowe) po Za­

kla<lach Filcow:vch i w chwili obeonei wytkona1110 już 40 proc. 
J)r'tc Z!Wia'ZS.nveh z ada„tacją tego budynk'll. 
Cały roku 1989 -poświeC01?1y ma być ina prace budowlaine i i111-

5talacyjine. douiero w roku 1990 ro<ZpOC"Zmie się faktyczne r>rzeno­
szeni0 produkcji. Zakończenie prizenosin przewidziano dopiero 
m . rok 1991. Mieszkańcv bloików kolo ,,Polonitu" maja jeszcze 
kilka lat oczekiwania za'1'1im będa mogli pol)ddYICh::1~ powieh"zem 
bez azbes.tu. Ale .,PoIQITlitu" nie chcą r6wnłet na Dąbrowie! 

• 
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Lotnią prosto 
w niebo 

Z końcem każdego_ roku sy­
pią się sportowe plebiscyty. Kto 
był najlefszy w minionym ro­
ku? Kto drugi, a kto dziesią­
ty? Kto się w pierwszej dzie­
siątce nie zmieścił? Nie zmieś­
cili się polsey piloci, choć są 
mistrzami świata i Europy i to 
zarówno w konkuFencjach in­
dywidualnych, jak i zespoło­
wych. W lotnictwie sportowym 
od lat stanowimy potęgę świa­
tową i europejsKą. Ale o tym 
- jak wykazują plebiscyty -
mało kto wie. Z wyjątkiem Lo­
dzi - na szczęście. W plebis­
cycie „Dziennika Lódz!dego" 
mistrz świata Ryszard Michal­
ski był drugi. 

Mecz piłki nożnej, mecz 
siatkówki, koszykówki, hokeja 
na lodzie i wiele innych dys­
cyplin sportowych można po­
kazać w telewizji. Jak poka­
zać lotnicze konkurencje spor­
towe? Starty i lądowania, choć 
w wielu przypadkach bardzo 
trudne, dla telewidza są takie 
same, a więc monotonne i ma­
ło emocjonujące. Sport lotni­
czy nie jest widowiskowy. Ale 
czy to powód, aby o nim mil­
czeć? 

Nasi wspaniali piloci wraca­
li z kelejnych mistrzostw z 
medalami i tytułami oczywiś­
cie. l gdzie im urządzono u­
roczyste powitanie? W Lesznie. 
A dlaczego w Lesznie? Bo tam 
wła&nie odbywały się mistrzo­
stwa modelarzy lotniczych. 
Niech ci młodzi chłopcy, któ­
rzy do lotnictwa wkraczają 
przez modelarstwo, popatrzą 
sobie na prawdziwych mis­
trzów, którzy latają na wspa­
niałych maszynach. Prawdzi­
wych na dodatek. 
Czyż nie należało zrobić mi­

strzom wielkiego, wspaniałego 
powitania w Warszawie, żeby 
to pokazała telewizja, żeby nam 
wszystkim zrobiło się miło, że· 
byśmy się poczuli lepiej? Mo­
żna było, ale nikomu to nie 
przyszło do głowy. 

W tygodniku „Sportowiec" 
pracuje Jerzy Iwaszkiewicz, 
który jest wielkim entuzjastą 
sportu lotniczego, może dlate­
go, że sam jest pilotem. Napi­
sał wiele artykułów, reportaży 
i felietonów popularyzujących 
ten sport. Redakcja tygodnika 
„Sportowiec" też typowała 10 
najlepszych sportowców 1988 
roku do plebiscytu „Przeglądu 
Sportowego". I co? Spodziewa­
łam się, że w tym plebiscycie, 
dzięki Iwaszkiewiczowi, sporw­
wi piloci zajmować będą czo­
łowe miejsca. No, jeśli nie czo­
łowe, to któreś tam. I co? O­
tóż, ku mojemu wielkiemu za­
skoczeniu na liście ,,Sportow­
ca" nie ma ani jednego spor­
towego pilota. Dla sprawiedli­
wości muszę dodać, że Jerzy 
Iwaszkiswicz w świątecznym 
numerze „Sportowca" opubliko­
wał duży felieton w obronie 
sportu lotniczego. Przynajmniej I 

A bronić ten sport trzeba. Po 
pierwsze bowiem - starzeją 
.się samoloty i o nowych nikt 
nie myśli. Po drugie - polscy 
piloci startujący na mistrzost­
wach jeszcze do niedawna do­
płacali do tego interesu. Było 
i tak, że polska drużyna nie 
miała jednolitych dresów, co 
powinno zawstydzić włacize A­
eroklubu PRL. Ale specjalnie 
nie zawstydziło. Po trzecie -
w ogóle trzeba ten sport bro­
nić, bo znaleźli się ludzie, któ­
rzy.„ Ale po kolet. 

W Aeroklubie PRL zmieniły 
się władze. Prezesem został 
gen. Jerzy Zych. Jest to - jak 
utrzymuje Jerzy Iwaszkiewicz 
- człowiek skromny. Nie lubi 
rozgłosu, kocha ciszę i spokój. 
W myśl tych światłych zasad 
zakazał popularyzacji sportu 
lotniczego. Do tej pory było 
mało, teraz nie będzie nic. Spo­
kój i cisza. Nikt się nie będzie 
o nic upominał. I to jest zna­
komite wyjście. 
Władze Aeroklubu PRL na 

tym przecież nie poprzestały. 
Wymyślono coś wspaniałego. 
Otóż Polskę mają rozsławić„. 
lotniarze. Postawiono Im zada­
nie, aby za dwa lata byli naj­
lepsi na świecie. Daj im Boże 
:zdrowie, ale na razie jakoś o 
nich słychać nie było. Piloci 
są - ale o nich sza. Nie ma 
takiego sportu. Jest lotniarstwo 
i należy je popularyzować, choć 

nie ma co, bo nie ma wyni­
ków. Sytuacja paradoksalna, 
jak to u nas zwykle zresztą. 

Ale popatrzmy na to z dru­
giej strony. Wzywa się u nas, 
aby rzeczy z głowy przesta­
wiać na nogi. Coś takiego wła­
śnie zrobiono w Aeroklubie 
PRL. Samoloty są kosztowne, 
starzeją się, inni zaczynają bu­
dować lepsze. Benzyna jest dro­
ga. Samoloty psują się. Potrze­
bne są części zamien·ne. Same 
kłopoty. Lotnia - to jest to! 
Lotnia jest prosta. Można ją 
szybko rozebrać, złożyć. Nie 
jest kłopotliwa w transporcie. 
Z lotnią można wdrapać się na 
byle górę i pofruwać sobie tro­
szkę. Lotnię można nosić na 
plecach. Ileż to daje oszczęd­
ności. Nie potrzeba mechani­
ków, benzyny, części zamien­
nych. Lotnia nie warczy, nie 
zatruwa spalinami powietrza. 
Same plusy. Prostota, elegan­
cja, skromność. Lotnią prosto 
w niebo! I ty n".ożesz zostać 
lotniarzem! Każdy może„. No 
dość tyeh haseł. Jakiś nadzw:v­
czajny entuzjazm mi się, nie 
wiadomo skąd, uchielił. 

Cały sportowy świat posłu­
guje się <'Oraz dcł!rnnalsza te­
chniką. W pracowniach siedzą 
ludzie i wymyślają nowe two­
rzywa, tkaniny, sprzet sporto­
wy, abi osią<1ać roraz t~ . ~ep­
sze wyniki. A my znalezl!5my 
lepszą drogę rozwoju sportu. 
Prostota i s1uomność. Odrzucić 
wszelką technikę i wr~c:ć do 
natury. Trzeba Jeszcze tylko 
koniecznie wymvś1ić coś za­
miast snortu motocyklowe~o. 
samochodowego i innych. Za­
mia'~ narciarstwa rozwijar: jd­
dżen;e ne deskorolkach. Po <'O 

grać w hokeja na lodzie? To 
kosztowne. A gdyby ta1t hokei 
na betonie? Bztonu mamy dość 
i P'"O•ze tu nie szukać żadnych 
mr"afor. 

Widze ogromne możli'Vo~ci 
przed takim myśleniem. Swiat 
stanie w miejscu 7 podziwu. 
Czy tylko z podziv:u? 

BOGOA 
MADEJ • 

Nagle 

Zapraszam 
na szampana! 

Rok zapowiada .się rueźle: 
rzym.Siki astrolog van Wood lCY.­
tuJę z.a „Prz.ekro~") twierdz.i, 
że duiż-0 lepszy od poprzednie­
go. A raci.ej obecnego ~ rok 
a.strologicmy zaczyna .się bo­
wiem dwudziestego marea.„ 
Van Wood .sądzi, że w Związku 
Ra.dz.ieokim nastąpią ważne o­
siągnięcia w .sztuce, • .modzie i 
kosmetyce. Myślę. że słów a-­
.strologów nie można traktować 
dosłownie. tylko aluzyjnie. To­
też cieszę się, że będzie n:oo~ 
na ZSRR czyli na głasnost i 

pieriestrojkę. Oby ta moda do­
tarła do W5Zystkich kira.jów na­
szego bloku. Co do ~osmetyki 
to mam wątpliwości. Wolalbym, 
żeby to, co się dzieje za Bu­
giem nie miało charakteru kos­
metyki, a było generalnym re­
montein. 

W Pol.sce szczególnie fajnie 
ma być w kwietniu(?). Wuoś­
nie turystyk.a (śmiem wątpić­
juri się nasze bi~a podróży i 
hotelarze oraz restauratorzy 
stal"ają. żeby ojczyznę miłą ob­
rzydzić inostirancom). Od 11 
marca do końca lipca wzmogą 
się przestępstwa na tle seksu­
alnym. Ciekawe. co to ma zna­
czyć? Se:z.on urlopowy, owszem. 
Ale może tef należy to trakto­
wać aluzyjnie i rozumieć tak. 
że ktoś kogoś znów u nas wy „. 
Ale kto i kogo? 
Według rzymskiego astirol.oga 

wyróżnieni przez los będą ko­
biety i mężczyźni od cZiterdzie­
s.tki do pięćdziesiątki. W to nie 
uwierzę. Przecieri kobiet w tym 
przedziale wiek.owym nie ma w 
ogóle. Co do mężczym, to się 
tylko mogę cieszyć - załapa­
łem się jeszcze! 
Jeść nale-ży w tym roku ryż, 

}a.błka, jarzyny, kukurydzę, 
słonecznik. A schab? A salce­
son? Karbki 0 -wszem jeszcze są. 
ale przecież ma ich nie być! 

Szcr.ęśliwymi dniami w obec­
nym roku będą niedziela (a 
wolne soboty to ju,ż nie?) oraz 
1, 10. 19. 28 każdego miesiąca. 
Rozumiem. że pierwszy, dzie­
siąty i dwudziesty 6.smy. To są 
dni wypłat pen.sji, !Zaliczek. pre-

mii. Ale 19? CM si~ astrologo­
wi pomieszało. 
Sprzyjają szczęściu bry la.n.ty, 

diamenty i złoto. Nie trzeba 
być astrologiem i to j~zcze 
rzymskim na dodatek, żeby o 
tym wiedzieć. 

Horoskop wymienia j~zcze 
zwierzęta• roku: lew, tygrys, 
lampart, jaguar oraz orzeł. s.o­
kół. paw. baiant i kanarek. 
Na dobrą .srirawę tylko ten o­
statni jest dostępny na n.a.szym 
rynku. I co z nim zrobić? 
Zjeść? Wypuścić na wolność? 
Tego sławny r.zymiainm .nie 
zdradza. 

Choroby roku to schórzenia 
sercowe, krwotoki, zawały, ik­
tus, chQl'oby skóry i dyskopa­
tia. To oistatnie jakby mi się 
zgodziło: w sam Nowy Rok 
zgiąłem się jak scywryk„. A 
propoo: co to je.<;·t „iktu.s"? Czy 
to aiby nie nowy pseudonim 
AIDS? 

Horoskopy indywidualne tj. 
wg zna•ków Zodiaku w wyiko­
naniu pana van Wooda nie 
grzeszą orygiinaiłnością. W „Ex­
pre.s;sie" są lepsze! Ktoś tam coś 
załatwi. Moś się za1kocha. A ja? 
Ja otó,ż, proszę państwa. mam 
w drugim półroczu złapać ja­
kieś wielkie pieniądze! Przy­
puszczam, że wątpię. jaik ma­
wia•ł Walery Wątróbka, gdyby 
jednak się spełniło, to nie o­
mieszkam zawiadomić Drogich 
Czytelników. Poniewa:ż podob­
no mam ich niewielu, (jak o­
świadczyła pewna a.non.i.mowa 
pa.ni reprezentujaca „grupę 
czytelników z wykształceniem 
humanistyeznym"). to może 
wszystkich zaproszę na szampa­
na? A szampan w drugim pół­
rocz-u 1989 br. będzie koozto­
wał... ho ho! Al•bo jeszcze wię­
cej ... 

Szczerze mówią~. bardziej 
mnie interesują horo.skopy sta­
wiane przez pana premiera i 
jego ludzi. Są one obiecujące, 
chocia.ż... jaik dla kogo. Jak 
słusznie zauważył mój sąsiad z 
tej kolumny, pan Józef Retman. 
zachodzi poważna oba•wa, że 
nie wszyscy Polacy założą w 
tym roku prywatne firmy .. z u­
działem kapitałów za.granicz­
nych ani nawet nie prz)'l'!tąpią 
do spółek z o.o. Wydaje się 
bardziej nii: pewne, że nawet 
większość rodaków nie zrobi 
oszałamiającego bizne:su i na­
dal będzie siedziała na lichych 
państwowych pooadkaeh. Tym­
eza.sem pan wicepremier, który 

.... wysiąpił ·w te?ewfzyjnyttt pro­
gramie Wojcieeha Reszczyńskie­
go nie ukrywał wcale. że ce­
·ni S()lbie wyłącznie ludzi .suk­
cesu, a 1resztę lelreewai:y. Coś 
ml się nie podoba talki rząd, 
k1t6ry oficjalnie gło.!i, że ma 
mnie w n~ie. A przeciet zło­
ty medal na olimpiadzie zdo­
bywa ?:aw.sze tyl'ko jeden za­
wodnik w konkurencji? 

ANDRZEJ KAROL 

Przecież 
to nielogiczne, 
tato! 

- Jestem ojcem powie-
d:i:iał - i jako ojciec wO&ZE:. a­
by mnie pan wy.słuchał. Nie, nie 
oczekuję żadnej pomocy od re­
dakcji. N~e musi mnie pan też 
pocieszać. Ale jeśli to, o czym 
chcę opowiedzieć. wyda się pa­
nu waźne, niech pa.n napisze w 
gazecie parę słów. Być może in­
nym ojeom uda się dzięki temu 
unikną(: błędów, które ja popeł­
niłem. Bo orT.ecież mumłem ~e 
gdzieś popełnić, mimo że za­
miary miałem jak najlepsze i 
zapewne w Innych warunkach„. 

Widzi oan. mam dorastającego 
syna, dooiero po maturze. Chło­
pak zdolny inteligentny, oczy­
tany„. Od najmłodszych lat po­
święcałem mu prawde każdą 
wolną chwile, wpajając weń za­
sa.dy. k·t6re uważałem za słusz­
ne. Nie kłam - uczyłem go -
nie oszukuj. nie kradnij. ucz s.ię, 
bądź wytrwały. Tylko to, co sam 
osiągniesz. w Po<:ie czoła, może 
dać ci w życiu orawdziwe zado­
wolenie. Wyksztakonym. uC7ri­
wym zawsze łatwiej. Tacy mogą 
osiągnąć wszystko. 

Krótko mówiąc, chciałem wy­
chować syna na mądrego. wu­
tościowego człowłeka i wierzy-

łem głęboko, że ipotrafię tego 
dokonać, zapeW111iając mu w ten 
sposób lepszą. niż moja, przy­
szłość. Może czasem byłem suro­
wy, może zbyt wymagający. ale 
chciałem dać mu porządne pod­
stawy. Dalej - myślałem - po­
radzi sobie już sam. A kim bę­
dzie, jaki zawód wybierze, to 
już mniejsza z tym. 

W podstawówce chłopak był 
jak marzenie. Nauczyciele chwa„ 
lili go, stawiali dobre stor>ni~. 
Żadnych kłopotów wychowaw• 
czych. Lubiany przez kolegów. 
Bylem z niego dumI1Y. a nie 
ma dla o}ca większej dumy niż 
z własnego dziecka. 

Ale to powoli zaczęło 3ię 
zrniieniać. Chłopak dekaw był 
świata, życia. ludzi.„ Nie trzy­
małem go pod klos:r.em, nioze­
go nie ukrywałem. O co zapy• 
tał. tłumaczyłem, wyjaśniałe.m. 
Nieraz pozwalałem, żepy 
sam mógł się o czym$ 
orzekon.ać. Co oraw<la. naj-
lepiej uczyć się podob-
no na cudzych błędach, ale w 
wielu sprawa.eh nie ma to jak 
własne. Kto choć ra; 
nie wla.zł w pok.rzywy, 
ten nie wie, jak pa-
rzą. Gdy się więc .n.a czymś cza• 
sem spairzy - myślałem - tym 
bardziej będzie umiał odróżmć, 
co dobre, a co złe. 

Niestety, nie wszystko byłem 
w stanie przewidzieć. Syn coraz. 
więcej widział, rozumiał i coraz. 
trudniej było go przekonać, że 
tylko dobrzy i mądrzy ludzie 
mają w życiu dobrze. a tylko 
głupi i źli - źle. G<iybyż zre­
sztą chodziło jedynie o wyjąt­
ki. .. 
Kiedyś - pamiętam - zapy­

tał mnie, dlaczego nie możemy 
kupić samochodu, a nasz sąsiad 
może i to zachodni, choć nie 
ma ani szkoły . ani stanowiska, 
ani cięiiko nie pracuje. Innym 
razem - skąd rodzice większo• 
sc1 koleżanek i kolegów biorą 
dolary na ciuchy z „Pewex u" na 
przykład na dżinsy. Pensje „_ 
trzymują orzedeż w złotówkach, 
a na pewno nie wszyscy mają 
rodzinę za granicą. Poza tym 
dlaczego tak dobrych rT.eczy nie 
można kupić w normalnych 
sklepach. Trudno mi było wy­
tłumaczyć. 

W rok czy oółtora p6źnie-j 
zapytał z kolei. czy to prawda, 
że nawet kiepski hydraulik za• 
rabia więcej niż dobry lekarz w 
przychodni. Bo jeśli tak, to nie 
ma chyba sensu marnować ty lu 
lat na naukę, z której ootem nie 
ma właściwie żadnego pożytku. 
Starałem się, Jak mogłem, 

przekonać go, że to nie jest wca­
le takie proste. że liczy się tei 
kultura osobista człowieka, za­
kres zaintereoowań, wrażliwość­
Ze nie wszystko zaraz trzeba 
przeliczać na pieniądze. .,Ale 
dlaczegQ tak jest?"' dopytywał 
się natarczywie. „Dlaczego w 
Polsce inteligent na ogół zara­
bia mniej od robotnika. uczci­
wy od kombinatora. a dyrektor 
dużej fabryki od właściciela ma­
łego warsztatu? Przecież to nie­
logic:ime!" 

Przyznam, że nie bardzo wie• 
działem, co odpowied.zieć, bo._ 
bo chłopak miał dużo racji,·a 
tej nie mogłem, mu przecież 
iprzyznać wprost, g-dyż przeczy­
łoby to wszystkiemu, co mówi­
łem t)!'zedtem. Próbowałem od­
woływać sie do bliższej i ·dal• 
szej historii, do pQlityki, eko• 
nornii, a.le bez większego prze­
konania. że cokolwiek może to 
dać. Czułem, że tracę w Jego 
oczach autorytet. wiarygodnosć 
i że wartości. które tak bardz.o 
chciałem w nim ro:z.winąć i u­
trwalić, ooważnie są zagrożone. 
Czułem, że orzegrywa.m walk1 
o mego $.Yn..1. ookonany przez 
otaczającą nas rzeczywistość. I 
nie pomyliłem się. 

Jeszcze w klasie maturalnej 
chłopak oświadezył, że na żad­
ne studia zdawać nie będzie, do 
państwowej roboty nie pójdzie, 
a jeśli się uda, to ucieknie z 
kolegami za granicę, bo - Jak 
to ujął - tam też może nie jest 
za łatwo. ale przynajmniej 
wszystko nie stoi na głowie. 
Byłem załamany. Na szczę­

ście oerspektywa odbyda zas4-
dniczej służby wojskowej spra„ 
wiła, że 2ldecydował się jednak 
zdawać na politechnikę. Dostał 
się bez większego trudu. A.le 
czy ukończy ją, kiedy i w ja­
kim stylu, nie wiem. bo na ra­
zie więcej czasu pośw.ięca na ja• 
kieś tajemnicze interesy niż na 
naukę. Ostatnio przyniósł do do„ 
mu pięćdz.iasiąt tysięcy, mówiąc, 
że zarobił je przez dwa dni. Po­
dobno na bazarze. Ale czy to 
prawda? Czy nie kradn.ie? Nq.• 
prawdę. boję się o niego. Jeden 
ze znajomych widział go niedol„ 
wno. .iak stał ood „Pewexem?'. 
Może handluje walutą? 

A najgorsze. że od oewnego 
czasu nie mamy prawie o czym 
rozmawiać. Stał się milczący. 
arogancki. hardy. Wczoraj po­
wiedział mi. że jestem frajerem. 
I że on taki nie bedzie. Pa.nit! 
redaktorze. to mój jedyny syn! 
JÓZEF RETMAN • 

ODGŁOSY lŚ 



- Tak mówiłeś. I to była 
prawda. Słyszałem też twój 
głos aż w Navi o.raz głos wtelu 
innych ludzi. Dlatego powróci­
łem miedzy was. 

- Co mam czynić. panie? 
Długo czekał na odpowiedź. 

Trzaskały mokre drwa w og­
nisku, tryskały iskrami, które 
ulatywały w niebo i tam nik­
nęły jak duchy. 

- Uczynisz, Spicimirze, dwa 
dzbany z trucizną i zamkniesz 
je starannie. Uczynisz także 
dwie puste skrzynki i zosta­
wisz je otwarte. Wyślesz pos­
łańcow do awdańców i do f'a­
łuk.j, a każdy posłaniec zabie­
rze z sobą zamknięty dzban z 
tmclziną i pus.tą skrzyn.kę. Każ­
dy z nich powie: co wybiera­
cie? Wolicie wypić truciznę czy 
odesłać korony komesa dla 
Dago Pana i Piastuna, który 
jesit znowu w Gnieździe, przy­
wołany z Navi płaczem sweio 
ludtL Kto odeśle skrzynkę z 
koroną komesa, będzie ułaska­
wiony. Kito zaś tego nie u­
cz;yn•i, umrze w mękach naj­
s.traszli1WSzych. Niechaj ci, któ­
rzy chcą uniknąć mego gnie­
wu zbiorą wszystkie wojska i 
skierują je ku Sieradzy, aby 
pokOillać księcia Karaka. On 
poszedł ku Mazowii, ale zam­
kniemy mu drogę powrotu. 

- Tak uczyn.ię, panie. Otrzy­
mają do wyboru: dzban z tru­
cizną albo pustą skrzynkę na 
koronę kO!ll1esa. 

- PosZ.'\llkasz Lestków, któ­
rzy kryją się po las.ach przed 
zemstą Sauroma-tów i zbie­
rzesz ich w Gnieździe. I ni,ch 
nie będą dla tego ce'lu prze~z­

kodą ani wezbrane wo·dy. ani 
grząskie drogi, albowiem każ­
dego kto w tych dniach zginie 
w mojej sprawie, potrafię na 
powrót przywołać z Navi. 

- Tak zrobię, panie. 
- Kocz.uje w Gnieździe duża 

karawana kupców, Muslillllinów, 
którzy po roztopach chcą ciąg­
nąć na północ ku Estom ałbo 

ku Visuli i Witlandi.i. Każesz 
im natychmiast ruszyć do 
Kruszwic, mimo grząskich dróg. 
Dasz im dwudziestu utajonych 
wojowników, a dowodzić nimi 
będziie ta O'to ko·bieta imieniem 
Kłodawa oraz jej dwaj syno­
wie. 

Z szeregu Lestków wyjet:ha­
ła wolno rosła kobiet,.a w stro­
ju wo.jownika, a za nią Wl'stą­
pi!o dwóch młodych męże !}'zn, 
uzbrojonych w nowe kokzugi 
i nowe hełmy z nosalami. 

- Pani Kłoda.wa wie, co ma 
czynić, gdy z dwudziestoma 
twoimi, ale utajonymi żołnie­
rzami znaJdzie się z karawaną 
w Kruszwic. Ty zaś, Sptcimirze, 
zbierze.s.z swoje wojska i wol­
no ruszysz pod Kruszwic, gdyż 
tam będę na ciebie czekał. Ra­
zem pójdziemy na Karaka, zwy­
ciężymy go i weźmiemy łupy. 

- A Zyfika, jasny panie? A 
Her im? 

- Herim jest niewinny i da­
rowana mu będzie )ego władza. 
Gdy umarłem i obdarto 1,1je 
ciało do naga, on okrył mnie 
swoim płaszczem, aby nie u­
szło ze mnie ciepło życia. Imie­
nia Zyfiki nie wymtenia.j. Myśl 
o niej tak jak gdyby już jej 
me było. Poślij do niej do 
Kruszwic kogo.ś, kto rozgłosi, 
że ja Dago Piastu.n nazwałem 

ją umarłą, a liczy się tylko to, 
co zo.stało nalwane. Nechaj 
w1ęi.: żyje a zarazem nie żyje, 

gdyz to zwię:<:siy jej cierptenie. 
- Tak ł;>ędzie - wyrzekł 

Sp1l'1m1r i włożył głowę pod 
połę białego płaszcza Piastuna 
a pot.:m Jego złożo.ne dłonie 

z.nalazły się w ciepłych dło-
niach Piastuna i znowu przeko­
nał się Spicimhr, że ma przed 
sobą żywego człowieka. 

Na pożegnanie powiedział 
Piastun: 

- Rozgłoś wśród wszystkich 
wojowników, że kto zginie w 
walce z Sauromatami Zyfiki 
albo w walce z Karakiem, te­
go pr1ywołam z Navi jako i ja 
zoshiłem przywołany. Ta wła­

dza została mi dana dopóty, 
dopóki będą trwały dni mego 
gn;ewu . 

Tai:rnła pozostał na Wroniej 
Górze a Kłoda\\."a i jej dwaj 
synowie pojechali ze Spicimi­
rem w strc11ę Gniazda W dro­
dze Spicimir zagadnął Klcda­
\vę. 

- Gdzie, pani, spotkałaś 
Pia~tuna? Czy· był wtedy 
martwyrr. czy żywym człowie­

kiem? 
- Był na wpół żywy, a na 

wpół martwy Nie pytaj jednak, 
gdvż zaka1.ano mi opo·wiadać. 

To powied1iawszy wzięła do 
ręki krótki bat z długim bi­
czv•.kiem i strzeliła nim głoś­
no tuż nad uchem Spic'imira, 
aż tE!'l1 skulił s,ię jak gdv„v ko­
ło twarzy świsnęła mu strzała. 

„ Zvfika swó.i gniew wyla<lo­
wała na Ludce. Nie zważa.iąc. 

że tamta jest w siódmvm mie­
siacu ciążv, bila ią pięścią po 
twarzy i głowie, aż Ludce krew 
pociekła z nosa i krzycząc 

przeraźliwie uci~kła do komn:i­
ty Herima. Ale nie zrl"~ .. 1„ 
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nawet poskarżyć się mężowi, 
gdyż tuż za nią Zyfika weszła 

do Herima, przegnała od jego 
łoża Ludkę i oświadczyła z. 
pagardą: 

- Ona opowiada, że lud wy­
wołał Piastuna z Navi, a on 
nazwał mnie „umarłą" 

- Powtarza to, co mówią w 
grodzie - u.siłował załagodzić 

gniew Zvfiki. 
Mam dosyć kłamstw. 

Chyba nie wierzysz, że można 

ko·goś wywołać z Navi. 
- Można - stwierdził He­

rim. - W Dzień Zmarłych na 
rozstajach dróg pali się ognis­
ka, aby zma.rli mogli się o­
grzać. Zostawia się dla nich 
jedzenie, aby mogli nakarmić 

swoje głodne żołądki. Jeśli 
ktoś zna sztukę czarów, mógł 
wywołać Piastuna. 

- Sztuką cz.arów można wy­
wołać ducha, ale nie żywego 
człowieka. 

- Wczoraj, jak wiesz, przy­
była do Kruszwic karawana 
kupieckich wozów. Muslimino­
wie przynieśli mi do kupienia 
buty z babilońskiej skóry. Mó-

ZBIGNJEW NIENACKI 

wiU, że widziano Piastuna w 
Gnieździe jak zasiadł na swoim 
tronie Podobno Awdańce odes­
łali do Gniazida koronę Kome­
sa, to samo uczynił Pałuka. A 
ty co teraz zrobisz? 

Znowu wybuchnęła gniewem: 
- To za twoją radą odesła­

łam na Mazowię prawie 
wszysrtkich moich wojowników. 
Teraz wstań z łoża i broń mnie 
przed Piastunem. Naz,wał mnie 
umarłą. Gdy przechadzałam się 
dziś rano po walach grodu, lu­
Cz: ie patrzyli na mnie jak na 
umarła. 

- Nie radziłem ci zabijać 
Piastuna Dlaczego nie potra­
fisz us~anować ludzi, którzy ci 
dobrze życzą? Graf Fu lko chciał 
być twoim mężem i bronić cię 

przed wrogami Mogłaś zacho­
wać Mazowię i mieć obronę w 
Fulce. Zabiłaś go jednak. Myś­
lałaś, że na wie-ść o śmierci 
Piastuna wszyscy się ciebie u­
lękną. Ale tak się nie stało. 

- Dlaczego? Powiedz mi, dla­
czego tak się nie stało? - za­
pytała już spokojnie, po·nieważ 

w i erzyła. że Herim wciąż je­
szcze ją kocha i jest jej życz­
liwy. 

- Pamiętas.z wleczór, gdy 
ty, jako Zyfik. i ja wraz z to­
bą, znaleźliśmy się na czele 
małego oddziału wojsk Piastu­
na? Powiedziałem wtedy: jakże 
łatwo zdobvć władzę A tv od­
rzekłaś mi z drwiną: stań na 
czele tych wojsk tak jak Pia-s­
tun. a ro.znio·są cię na miPczach, 
ponieważ nie jesteś Piastu­
nem. 

- Pamiętam tę chwilę, He­
rimie Powie-dz mi tedv. co jest 
ta'dego w Piastunie. czeito nie 
ma we mnie lub w to·bie? 

- Nie wiem. Zyfiko. Są lu­
dzie. którzv cokolwiek wezmą 
do ręki albo dotkną lub uczy­
nią, s.taje śię to małe, wstrętne, 
nikczemne I są ludzie, którzy 
czegokolwiek dotkną. wezmą 

do ręki lub uczynią s.taje się to 
wielkie, ~zlacheb1e, a nawet 
wzniosłe. Zabiłaś Fulkę i Pia~­
tuna, i nazwa.no to zbrodnią. 

Piastun zabił · tylu ludzi, wv­
gubił całe rody, a nazwano to 
wielkim, godnym, szlachetnvm. 
Tv zajęłaś Kruszwic i powie­
dl.iano, że je zagarnęłaś i z,ra-

bowałaś. On podilił tyle kra­
JOW, ziemie Długogłowych i 
Skrzydlatych, a nLkt tak nie 
powiedział, jeno na~wano to 
poszerzaniem granic państwa. 
Władza jest tajemnicą, ZyfikJ. 
On ją posiadł. Nauczył się jej 
na dworze Rhomajów, z.na na 
pamięć „Księgę Grzmotów i 
Błyskawic". Jak nikt wokół po­
siadł sztukę nazywania spraw, 
ludzi i zjawi'Sk. Czuję, że mo­
ja choroba nie mija i że u­
mieram, Zyfi!ko. Ale ty także 
jesteś już umarła, s:koro on tak 
cię nazwał. Żegnaj„. 

Wyciągnął do niej drżącą rę-
kę, a 0'1a podała mu swoją 

dłoń, kt~rą ucałował. 

Uwie;rzyła, że on umiera i 
ma dla niej współcxuoie. Nie 
wiedziała, że zaledwie opuści­
ła komnatę, on klasnął w d~o­

nie i kazał sługom · przynieść 
swój miecz, ko.lczugę, tarczę 

oraz dzban syconego mioou. A 
potem wolno sącząc miód jesz­
cze raz zastanawiał s.ię nad jej 
pytaniem, które mu się wydało 
jednym z najważniejszych, jakie 

mu zadano w jego dotychczc:t.:i­
wym życiu. 

Zyfilk:a postępowała nikczem­
nie, ponieważ pragnęła, choćby 
przez zbrodnie i trupy - wła­
dzy dla swego syna, Kira. Pias­
tun był wie-lit.i i czynił spra.wy 
szlachetne, jeśli nawet zabijał 

i truł, jak wytruł cały ród Ła­
będziów, gdyż jego celem było 
oqudzenie śpiącego olbrzyma i 
budowa wielkiego państwa. Dla 
ludzi liczy się wielki cel, a nie 
środki prowadzące do celu. Tak 
było zawsze i tak będzie w 
przyszłości dopóty, dopóki lu­
dzie, którzy pi.szą hi-storię nie 
nazwą zbrodniarzem Juliusza 
Cezara albo Karola Wielkiego. 
To ci, którzy pi!Szą historię, są 

wszystkiemu winni, gdyż Wiel­
ki Cel poraża ich jak słońce 
i czyni ślepymi na pojedyncze 
z.brodnie. Le<:z czy w istocie 

· można uczynić coś naprawdę 
wielkiego nie dokonując wciąż 
wybo·ru między losem jedno-st-
ki lub małej zbiorowości a 
losem swego ogromnego zia-

mysłu? Czy nle zawahał się 
Dago Piastun, kiedy mu Spic.'!­
mir radził za.bić księżnę Hel­
gundę i oto teraz Karak wkro­
czy! do państwa Polan z pra­
wami do tronu P<llp!ołowio­
sych. Ilu ludzi polegnie po 
stronie Karaka i po s.tronie 
Piastuna tylko dlatego, że 
Piastun zawahał s.ię zabić jedną 
kobietę, popełnić jedną 
zbrodnię. Setki ludzi będzie wy­
ciągać ręce z Navi i wołać d'o 
Piastuna: zginęliśmy, panie, 
gdyż ty przeżyłeś rozkosz li­
toścL 

A tymc:r..asem Zyfika takie 

kazała sobie podać dz.ba.n mio­
du, wypróżni~a jeden kubek, 
oblizała wargi i klasnęła w dło­
nie. Sauromackiemu wojowni­
kowi po•leciła udać się na pod­
grodzie do dO'mu szlachetnej 
pani Arne i przysłać jej na 
noc młodego mężczyznę do mi­
łości. Za pieniądze, gdyż ża­

den z jej żołnierzy sauroma.c­
kich od dawna już nie miał 
odwagi wejść do łoża swej pa­
ni. „Nie umarłam. Jestem ży­
wa, bo dręczą mnie żądze" -
upewniła się Zyfl~ka. Dotykała 

dłońmi swych piersi i swych ud. 
Sądziła, źe zaspokajając swe 
żądze przekona sama siebie o 
swoim życiu, choćby Piasfon 
nazwał ją mairtwą. 

Aż do ZJITIIOku siedziała sa­
motnie w komnacie, tylko na 
chwilę zajrzała do i1zby, gdzie 
dwie pi.asitunki za,jimowały się 

Kirem. Była przekonana, że to 
o:n, ten mały chłopiet:, był 
przyczyną wszystkich jej kło­

potów i nieszczęść. Nie ko·cha­
ła go. Tak na.prawdę przyznała 
s-ię teraz przed sobą, że nigdy 
nie kochała własnego dziec~a. 
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ale włada:ę, którą mogła osiąg­
nąć przez niego. Nikogo nie 
kochała, poza krótką chwiilą, 
gdy miłowała Piastuna. A prze­
cie·ż gdyby miała wybór, na­
wet w tej chwili zabiłaby 

Piastuna tak jak to uczyniła 
w Plocku, gdyż miłując go już 
go nienawidziła za to, że chciał 
nad nią panować, że upodobał 
sobie Helgundę, nigdy nie u­
ważał ją za równą sobie. Mia­
ła umrzeć przy porodzie, aby 
dać dowód, że poczęła olbrzy­
ma. 

„A moie wsiąść na konia i 
na czele resztek Sauromatów 
umknąć na Mazowię" - zasfa­
nawiała się. Na Ma.zoiwii, po­
śród tamtejszy•ch rzek, jezior i 
lasów, małych obronnych 
gródków - mogła latami ucie­
kać przed wywofainym z Na­
vi Piastunem. Ale to o·znacza­
ło, że jutro Piastun jak w mi­
s~e o-trzyma KrusZWic, twier­
dz,ę nie do zdobycia. Odda mu 
KrusZWic gTododziedca KędzJe­
rza tak samo ocho·tnie jak od­
dał jej, Zyfke. 
„Powiedział o mnie: mar<twa. 

A ja za chwilę w ło·żu z męż­
czyzną przekonam s.ię jak bair­
dzo je.stem żywa" - radowała 
się, napełniając miodem drugi 
kubek. 
Czekając aż zapadnie 7lllll'O'k, 

przymknęła oczy i w wyobraź­
ni zmowu pr.zeżywała chwi[e, 

gdy wiidviała w Plocku obdar­
tego z odzieży Piastuna. Czuła 
się wtedy najszcz,ęśliiwszą isto­
tą na ziemi. Nagi trup leżał u 
jej stóp, a ona sąd'Ziła, że sta­
nie się królową Polan. Dlacze­
go tak się nie stało? Czemu 
Spidmir zamknął przed nią 
bramy Gniazda i P01.iilanli, a 
Awdańce, Jaszczołt i Pałuika 
zamówili sobie korony kome­
sów? Dla.czego nie otrzymała 
całego państwa tak jak otrzy­
mała od Kędzierzy niezdobytą 

Kruszwic? 
Zdjęła z włosów Swiętą An­

dalę i położyła ją przed sobą 

na stole, pa.trząc na złoty ka­
mień. Herim miał rację, mó­
wiąc, że nie błyszczy tak jasno 
jak błyszcza! na czole Piastu­
na. Ale dlaczego? Dlaezego? 
Dlaczego?„. 
Czuła w ustach słodki smak 

miodu. Dago mówił jej, że wła­
dza jest słodsza od mio<lu. Cze­
mu nie czuła tej słodyczy, a 
coraz częsc1eJ m.iala wrażenie, 
że napełnia ją goryczą. 

Klasnęła w ręce, a kiedy 

-
-· 

(37) 

--
-

I 
f I ! I 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

weszli dwaj straiżujący przy 
jej drzwiach Sauromaccy wo­
jownircy, rozkazała im: 

- Powieście Kędzierza ! 
Wiem, że chce o-ddać gród Pias­
tunowi. 

- Pia1Stun nie żyje, pa;ni 
odpowiedzi:ał jeden z wojowni­
ków. 
Rzuciła w niego pustym kub­

kiem. 
- Powieście Kędzderza na 

belce pod mo•im oknem 
wrzasnęła. 

Odeszli posłusznie, aby wy. 
pełnić jej mzkaz. „Czy teraz 
odczuwam słodycz wła·dzy?" -
rozmyślała nad swymi ucz.ucia­
m.i. 

I podeszła do okna, aby wi­
dziłeć jak wieszają Kędzierzą. 
Z jej roizkaru. Dla jej kapry­
su. Z mocy jej królewskiej po­
tęgi„. 

- Pora już, Piastunie 
powied-.:iała Arne, zdejmując 
nogi z łóżka i starwiając stopy 
na miękkiej skórze pokrywa­
jącej podłogę. - Spójrz w ok­
no. Zaczyna zmierzchać. 

Dago przeciągnął siwo.je na­
gie ciało i oblizał językiem 
wa.rgi obolałe od gwałtownych 
pocałunków. Od miesiąca - z 
krótkfan.i przerwami na wyjaz­
dy do Jag.u i spotkania z Lest­
kami, a potem ze Spicimirem 
na Wroniej Górze - przeby­
wa! w zamtuzie w Kruszwic 
i kochał się z tą kobietą. Nie­
pomna na grożące jej nieberz­
pieczeństwo od Zyfiki i Kę­
dzierza, przyjęła go, gdy tylko 
się pojawił, dala mu swoje Cia­
ło, dostarczyła wiadomości u­
zyskanych od bywalców zamtu­
za. To o.na pomogła mu zorga­
nizować potajemne spotkanie z 
Les tka.nu prześladowanymi 
prz.ez Sauromatów, opłaciła 
Sauro.matę, lotóry z sali parad­
nej dworzyszcza ukradł dla 
niej Tyrfinga. „Wszystko zło 

i dobro zawdzięczam kobie­
tom" - powiedział jej kiedyś 
Dago. - „Zyfi1ka sprowadziła 
111a mnie zło, Kłodawa i ty, 
Arne, otwieracie mi drogę do 
tronu. Czy wiesz jak siebi~ 
r.azywam: Władea Zamtuza, 

Ojciec !;>~wek. Nigdy nie poj­
mę, dlaczego zwykle dziwki za­
chowały dla mnie więcej wier­
ności niż ci, którym dałem 
płaszcze wojewodów. Wierz mi, 
Arne, że jeśli zasiądę kiedyś 
znowu na tronie, każda dziw­
ka zna.jdzie u mnie prędzej 
pos?uchanie niż najświetniejszy 
komes. A może świat to •#iel­
ki zamtuz, w którym tylko 
zwy'kłe dziwki nie udają, że są 
czymś więcej niż dziwkami i 
przez to pOIZOstają najbard'Ziej 
uczciwe?". 

Arne czuła się szczęśliiwa, że 
choć przez tak krótki czas ma 
go jak gdyby tylko dla siebie 
i je-s·t on od niej tak bardzo 
zależny. Wierzyła jak wszyscy, 
którzy zetknęli się z Pia1.;tu­
nem, że był martwy, ale z Navi 
wywołał go krzyk ciemiężonego 
ludu. Bała się więc go jak lu­
dzie żywi lęka.ją się umarłych, 
ale ten lęk jeszcze bardziej ją 
podniecał i pociągał ku niemu. 
Był.a gotowa poświęcić dla nie­
go życie, choć zdawała sobie 
sprawę, że taicy jak on nie od­
płacają dobrem za dobro, po. 
nieważ iich wielkie cele każą kit 
żyć poza dobrem i złem. 

Ubierał się pospiesznie, ale 
starannie. Naciągnął obcisłe 
wełniane spodnie, lnianą kosZ1U­
lę i założył podkladaniec, na 
którym bez uwierania dobrrze 
leżała mi•sierna kolczuga zro­
biona z setek drobniutkich kó­
łeczek. Zapiął pas skórzany z 
krótkim mieczem, na ramie­
niu zawiesił rzemi,eń z Tyr­
fingiem. 

- Czy wiesz, co robi Herim? 
- za.pytał. 

- Ciągle udaje chorego. A 
dzis~aij Zyfika pobiła Ludkę, 
gdyz tamta powiedziała, że po­
dobno wyszedłeś z Krainy 
Zmarłych. 

. Na:veit .Herim nie miał poję­
cia, ze Piastun ukrywa się w 
Kruszwie, u Arne. Ale w zam­
tuzie wiedziano o każdym wy­
darzeniu we dworze, dziwki 
potrafiły wydobyć z każdego 
kto tu bywał wszystkde nowe 
wieści., a nawet plotki. 

Przez chwilę zastanawiał się, 
czy nałożyć na głowę ~te­
brzany kopulasty hełm z nosa­
lem, który kupiła dla niego 
Kłodawa. Ale odłożył go na 
boik. 

- Rozczesz mi włosy - po­
prosił Arne. - Chcę być dzi­
siaj piękny. 

- Zaws·ze 
Piastunie 
przekonaniem. 

jeS>teś piękny, 
oświadczyła z 

A potem długo czesała jego 
białe długie włosy, które wcw­
raj mu umyła w pachnącej zio­
łami wodzie z mydłem, aż stały 
się puszyste i miękkie. 

- Nadeszły chwile mojego 
gniewu - rzekł Dago, poddając 
głowę pod grzebień Arne. -
Powiedz m.i, czego ode mnie 
żądasz w zamian za dobro, któ- . 
re od ciebie otrzymałem? Po­
wiadają, że nie ma znaczenia, 
co człowiek mówi w chwili 
gniewu. Ale mój gniew będzie 
inny niż u i·nnych ludzd. Jed­
nych powołam do życia, a in­
nym życie zabio·rę. Jednym za­
biorę wszystko, a drugim dam 
wszystko. Co mam dać tobie? 

- Na swój diwór mnie nie 
weźmiesz, gdyż wszyscy zaraz 
się domyślą, że ukrywałeś się 
w zamtuzie. Nawet pani Kło­
dawa nie wie, gdzie zamiesz­
kujesz. Nie mogą mówić, że 
nie pojawiłeś się z Navi, ale z 
zamtuza. Chcę tylko, abyś mi 
pozwolił mój zamtuz przenieść 
z Kruszwic do Gniazda. Wtedy 
będę blisko ciebie, a ty kiedy 
zechcesz mojego ciała, bę­
dz,iesz mnie mógł zawoła~. 

- Tak się stanie - pówie­
dlliał Da.go. - A kiedy cię 
wez'Wę, opowiesz mi co mówią 
ma.i moimi, co mówią o minie 
moi przyjaciele, z czego szy­
dzą, a czego się boją. Tylko w 
zamtuzie ludzde pokazują swo­
je pra wdzi•We oblicze, a }l 
chcę znać prawdę. 

- Tak się sta111ie - powtó­
rzyła słowa Piastuna. 

A kiedy zapadł zmrok, poda­
ła mu szarą opończę z kaptu­
rem, sarna narzuciła na siebie 
podobną i obydwoje opuścili 
po<lgrodzie, kierując się ku 
bramie grodu. 

C.D.N 
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